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RedaJtcja. lei. Lbg.4t, lU-'.-:&. Adinjni 
stracja: lei . 182.48, uL ż w i r k i (daw

niej Karola) Nr . X 
Redaktor i Jego zastępca przy jmuj * 

ny I d o l po 

EBjOM 
Or)rios7*nie do 

1 stycznia 1933 

południa, 
T T : 

Odbył-
Echa., 

omów 40 gr. 
r. prenume-

zamlejscowa z przesyłka pocztowa 
60 miesięczni* lub 7 zł. 

rruoonych. redMcJa nte 

CENY O G Ł O S Z E Ń . 
f raao taaawm u l-«x» utruna 40 n . 
ca w. m-m 1 tam. str : 5 l a m : w tekScl* 
(0 fT„ nekrolop 36 gr.. iwycz. A fT. 
strona 10 łamów, drobn* U g r : sa wy-
ras, dla poszukujących pracy U g r . 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr., dla 
oezrobot. 1 z l Ogłoszenia dwukolorow* 
> 60 proc: drole j . ogłoszenia za granicz-
CM | trójkolorowa e 100 proc. drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 3t a t 

Ceny ogtiiaiefl niedzielnych as a 98 pro* 
droższa. 

Za 1 w. min. w 1 lamie az«x. TO mm. 
(strona 6 łamów), w wydaniu prowin
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

| treść ogłoszeń administracja 
ara odpowiada. P. Ł O. Nr . OLOM. 

Łódź sobota 1 stycznia 1938 r. 

„JOZEF P IĄTKOWSKI 
| J S k ł a d a j ą Swoim bywalcom, odbiorcom, 

Ż Y C Z E Ń - 1 A sympatykom, przyjaciołom 
N O W O R O C Z N E WM « znajomym HR 

K I N O 

R I A L T 0 
Kolosalny sukces ! 
N i e b y w a ł y t r i u m f ! 

KSIĄŻĘ i ŻEBRAK 
m^^mammmm^ w o- M a r k a T w a l n a . — • — — 
W r. gl. FRROL f LYNN i bracia-bliźniacy MAUCH 

D z i ś i j u t ro 
0 gf. 12 i 2 

1 i i i 
•* Ceny oct 

Młodzież szkolna 
na wszystkie 

seanse 8 5 gr. 

Passepar tou ts i b i l e t y u lgowe w a ź n e 

K I N O Dziś i jutro 

p a l ą c e ? s M g g 
Ceny l 
zniżone- Ł 

Na wiccz. 0 9 D l * młodzieży 
seanse szkolnej za 

od okazaniem 
m * . legitymacji na 
y i B | z ł , wszystkie 

seanse od 

S C Y P I O N 
9 r - A F R Y K A Ń S K I 

P r e m i e r G o g a z w o l e n n i k i e m b l o k u 

Warszawa - Bukareszt - Białogród. 
Dziennikarzom żydom odebrano bilety wolnej jazdy 

na Kolejach rumuńskich. 
P A R Y Ż , 1.1 — Agenc ja Havasa dono 

s i z Bukaresztu , że m in is ters two komun i 
kac j i odebra ło wczora j dz ienn ikarzom ży 
d o m b i le ty wo lne j jazdy na kole jach r u 
muńsk i ch , z., k t ó r ych korzys ta ją wspó łp ra 
cown i cy wszys tk i ch dz ienn ików. 

N I E W Y D A Ł , A L I - W Y D A . . . 

P A R Y Ż , 1.1 ~ Havas donosi z Sof i i , 
na pods tawie źródeł o f ic ja lnych, że rząd 
bu łgarsk i nie wyda ł dotychczas zakazu 
f r z e k r a c z n n i a g ran i cy przez ż y d ó w rumuń 
-dkkb}Jt*Hculi j i ie jest wyk luczono, że b e -
dźTc musiał wydać zarządzenia, un iemoż l i 
wiające- masową imigrac ję , t y m bardz ie j 
jze w przeszłości m i a l l iczne trudności z 
zainsta lowaniem uchodźców. 

RADOŚĆ W B I A Ł O O R O D Z I E . 
B I A Ł O G R Ó D , 1.1 ( P A T ) . — D 0 j Ś C i e w 

' Rumuni i do w ładzy e lementów nac jona l i 
s tycznych z premierem ( Joga na czele w y 
wo ła ło w ie lk ie wrażen ie w p ras ie b ia ło -
g rodzk ie j . Z tej okazj i dz ienn ik r z ą d o w y 
„ y e n i e " , pisząc z dużą sympat ią o osobie 
nowego premiera rumuńskiego i jego 
tyce w ar tyku le p. t. „ P a n Goga zwole 
k i c m stworzenia b loku W a r s z a w a — 
kareszt — B i a ł o g r ó d " , m. in . p rzypomina 
wys tąp ien ie Gog i w dn . G września r. b. 
p rzec iw propagandz ie komunis tyczne j , k ie
dy powiedz ia ł , że „ w a l k ę przec iw k o m i n -
te ruow i m o ż n a p rzeprowadz ić jedynie 
przez stworzenie b l o k u Po lska — Rumunia 
— Jugos ław ia " . Ten b lok , zdaniem Gog i 
nic t y l ko , że już istnieje, ale cieszy się w ie l 
ką sympat ią w Rumuni i . „ V r c m e " również 
p rzyp isu je po l i tyce par t i i p. G o g i usunię
cie od steru po l i t y k i zagranicznej p. T i t u -
lescu, a t y m s a m y m uchronienie Rumuni i 
o d zawarc ia pak tu © wzajemnej pomocy 
z Z.S.R.R. 

N O M I N A C J E . 
B U K A R F S 3 T , 1.1 — Profesor uniwer

syte tu Clus D r a g o m i r został mianowany 
min is t rem bez tek i i z łożył przysięgę przed 
k ró lem. Da le j zostało miatfnv.'afiyG|ll|!* 
podsekretarzy stanu. * | [ 

R O Z M O W A Z P O S Ł E M R. P. 
B U K A R E S Z T , 1.1 — Min is te r spraw za 

gran icznych Micescu D rzv ia ł wczora j sze 

fów zagran icznych p lacówek d y p l o m a t y - po lsko- rumuńsk iego porozumien ia p r a w n i e 
cznych, ak redy towanych p rzy rządzie JU- czego p rzep rowadz i ł d łuższą rozmowę z 
muńs ikm. M i n . Micescu, k t ó r y jest , j ak posłem R. P. A rc i szewsk im , k t ó r a nosi ła 
w iadomo, j e d n y m z g ł ó w n y c h in ic ja to rów charakter w y j ą t k o w o p rzy jazny . 

C z y C h i n y p r z y j m ą 
m j a p o ń s k i e w a r u n k i p o k o j u ? 

S Z A N G H A J , 1. 1 . Z miaroda jnego fró 
dła donoszą, że rząd jap©rtski«wi-pośredni-
ctwiem ambasadora n iemieckiego w C h i 
nach zaproponował Ch inom następujące w a 
runki p o k o j u : 1 ) -uk ład-gospodarczy na pod 
stawie którego Japoni i p rzypad łaby część 
dochodów celnych oraz dochodów ko le i że 

laznych , 2 ) p rzys tąp ien ie Ch in do p a k t u an 
tyWent in temowak icgo, 3)f u l «yn ten ie \ ga r i r i 
zonów j a p . w C h i n a c h ^ ^ u two rzen ie stref 
zdemi l i t a ryzowanyoh 'rfW obszarze- w s k a 
zanych przez Japonię, 5J u tworzen ie n ieza 
w is łego rządu M o n g o l i i wewnę t r zne j , 6 ) za 
płacenie przez C h i n y reparacy j , 

Oddziału przednie powstańców 

i i r ^ R Y ż , l . l — Havas donosi z St. 'JHffłłe Luz , że wed le p r z e w i d y w a ń d o -
d z t w a wo j sk gen. Franco los b i t w y o 
ruel rozst rzygnie się w ciągu na jb l i ż -
ch d w ó c h d n i . W c z o r a j rano p o w s t a ń -
rozpoczęl i natarcie na s tanowisko Mue la 
.Teruel i mają zamiar przerwać f ron t 
jsk r ządowych na t y m odc inku p rzy jed 

czesnym zastosowaniu manewru oskrzy 
i jącego. Przez całą noc ar ty le r ia p o 
tańczą os t rze l iwa ła to s tanowisko. W o j -
i, które de f in i t ywn ie opanują Mue la s ta -
się panami sytuacj i p o d Te rue l . G d y b y 
nowisko to zostało zajęte przez p o -
tańców, wo j ska rządowe mus ia ł yby za-
chać oblężenia miasta. G ł ó w n ą rolę w 
ecnym stad ium b i t w y o d g r y w a a r t y l e -

W o j s k a rządowe organizu ją obronę 
wyżyn ie y iHas ta r , p ragnąc uniknąć 

krzyd len ia . Na odc inkach Concud, Cau -
JKjn6an Blas natarcie pows tańców jest 
W» energiczne zaś opór w o j s k rządo-

słabnie. 
Z A C I E K Ł E W A L K I . 

P A R Y ż , 1.1 — Havas donosi z f ron tu 
pod^Teruei . $ P wo lska gen.JFranco, dzia 

Dziś r o z p o c z y n a m y d r u k 
doskonalej' powieści o pełne j napięcia, n a d z w y c i aj • " • o u t y e m e j akc j i p. t . 

Chcę tylko ciebie! 
p ió ra E L E A N O R M E H E R I N . 

Na t le Ciężkich w a r u n k ó w życia młodego pokolenia rozg rywa 
się w duszy p ięknej s t eno l yp i s t k i w ie l k ie j f i r m y v a l k a między 
miłością do „bezrobotnego, a pe rspek t ywą beztroskiej p rzysz ło 

ści u boku zakochanego w niej szefa. 

Powieść ta wzbudz i ła o lb rzymie zainteresowanie w całym św ie 
cie i czytana jest j ednym tchem, jako mis t rzowsk ie itjęcte o d 

wiecznego dążenia kob ie ty do p r a w d z i w e j m i łośc i . 

u l i c e T e r u e l u 
łające na t y m odc inku , dowodzone są 
przez gen. A randa , k tó ry osobiście d o w o 
dzi t rzema d y w i z j a m i wo j sk regu larnych. 
Ponadto znajduje się tam d y w i z j a nawar -
ska. W o j s k a gen. A randa , k tó re w środę 
w y r u s z y ł y z pos tawy w y j ś c i o w e j w Sierra 
Palomera posunęły się do Caudete. Gen. 
D a v i l a , k t ó r y dowodz i ł d y w i z j ą wo j sk r e 
gu la rnych i b r ygadami w ł o s k i m i , posunął 
się z Celadas do Concud , za jmując o k o l i 
czne wzgórza , podczas gdy inne oddz ia ły , 
k tóre w y r u s z y ł y z Cel la, os iągnęły s tano
w iska , po łożone w odleg łośc i 1 k i m . od 
dworca w T e r u e l , po łożonego poza m ia 
s tem. Na jbardz ie j zaciekłe w a l k i toczą się 
na przedpo lu Caudete, gdz ie wo jska rzą
dowe zdo ła ły się umocnić , jednak 4 -godz in 
ne p rzygo towan ie ar ty le ry jsk ie pozwo l i ł o 
na przełamanie ich opo ru . P rawe sk rzy 
d ło wo j sk gen. Dav i l a posunęło się z Los 
morrones w kierunku Camp i l l o , gdzie 
Mor rones wo jska rządowe, podczas gdy 
reszta wo j sk narodowych posuwa się w 
k ie runku V i " a s t a r . Oen. A randa dyspo 
nuje 300 bater iami ar ty le r i i i posiada w i e l 
k ą p rzewagę w pow ie t r zu . 

Z W Y C I Ę S K I A T A K " . 
SAINT. JEAN D E L U Z , 1.1 — Z of i c ja l 

nych źródeł powstańczych donoszą, że o d 
dz ia ły generała Aranda, kót re atakują cen 
t ra lny odcinek f ron tu , zdoby ł y o 10-ej r a 
no szturmem pozycje La Mue l l a dom inu ją 
ce nad Te fue lem. Atak został rozpoczęty 

o n iezwyk le g w a t ł o w n y m p rzygo towan iu 
r t y le ry j sk im i przy współdz ia łan iu 50 trzy 
o t o r o w y c h samolo tów b o m b o w y c h . 
Wszelkie l in ie zewnętrzne Te rue lu zna jdo-
a ły się pod ogniem batery j generała 
randa. Oczek iwane jest b l isk ie nawłą -
anie kon tak tu z załogą Terue lu . 

B I A R R I T Z 1 . 1 . (pat ) Kwatera główna 
ojsk gen. Franco ogłasza przez radio że 

gen. Granda doniósł, że o godz. 16 O D 
Z I A Ł Y P R Z E D N I E W K R O C Z Y Ł Y W U L I 
E T E R U E L U i spodziewają się opano-
ać miasto w godzinach popołudniowych. 

ZAJĘCIE T E R U E L U 
Salamanka 1 . 1 . Oficjalnie komunikują 

zajęciu X * m S i u « 

Dwie ofiary 
— sprzeczki politycznej 

P A R Y Ż , 1 . 1. W w y n i k u sprzeczki na 
tle po l i t y cznym Hiszpan V i t t o r i o Mar t inez 
zastrzel i ł z rewo lwe ru generalnego skarb 
n ika repub l ikańsk iego komi te tu h iszpańs
kiego w Paryżu V i r g i l i o Peiaz po czym po 
pełni ł samobó js two . 

f̂̂ f Życzenia Pomyślnego i Wesołego 

Nowego Roku 
Składa Swym Bywalcom i Sympatykom 

RESTAURACJA DANCING 

„Yersailies" 
Piotrkowska 47, tel. 1 i - 03 

czenia noworoczne 
króla Karola HHI 

dla poznańskiego pułku piechoty 
P O Z N A Ń 1 . 1 . Poznański pu łk p iechoty 

k tórego h o n o r o w y m szefem jest k ró l Ka ro l 
rumuńsk i , o t rzymał dzis ia j od monarchy ru 
muńsk iego życzenia noworoczne następują 
cej t reśc i : 

„Na j lepsze życzenia noworoczne — K a 
ro i r e x " . 

P ismo k ró lewsk ie z emblematami ru
muńsk iego domu panującego jest w łasnorc 
cznie podpisane przez k ró la Karo la . 

."TP"' 

Sułtan marokański 
na siole operaeyfnnm. 

R A B A T , 1 . 1 . Suł tan marokańsk i zo 
stał wczo ra j poddany zab iegow i c h i r u r g i 
cznemu. Operac ja m ia ła przeb ieg p o m y ś l 
ny. 

Niedyspozycja Prezydenta R. P* 
Odwołana uroczystość składania noworocznych życzeń. 

W A R S Z A W A , ( p a t ) 1. 1 . Z powodu .czeń n a Z a m k u K r ó l e w s k i m w d n i u 1 s ty 
niedyspozyc j i Prezydenta Rzeczypospol i te j l eżn ia 1938 r. nie odbędz ie się. 
uroczystość sk ładania noworocznych ż y - I . 

Potrafiliśmy 6 milionów ludz1 

mm wyrwać z obici bezrobocia..: 
Noworoczne orędzie kanclerza Hitlera 

M O N A C H I U M , 1 . 1 . Kanc lerz H i t l e r w y 
dał wczora j noworoczne orędzie, w k t ó r y m 
p rzypomn iawszy na wstępie, że za parę ty 
godn i p rzypada rocznica 5- lecia k i e rowa 
nia pańs twem przez na rodowych soc ja l i 
s tów, ośw iadczy ł , m. i n . „ n a r ó d , pokona 
ny na polu po l i t y cznym, mora lnym i m a 
ter ia lnym, przepełn iony na jg łębszym smut 
k i e m , stał się na nowo d u m n y m mocarst 
w e m . T r i um fu j e dziś idea inarodowa. Na 
polu p o l i t y k i gospodarczej udało się w 
ciągu fych 5-c iu lat przełamać najcięższy 
k ryzys . Po t ra f i l i śmy 6 mi l i onów ludzi w y r 
wać z objęć bezrobocia. . 

Na jwidoczn ie jszą jednak jest zmiana w 
pol i tyce zagranicznej Rzeszy. N a r ó d , k t ó 
ry w r. 1933 by ł zdeptany, pogardzany i 

pozbawiony p raw , dziś jest d u m n y m i mo. 
cnym pańs twem, c h r o n i o n y m przez s i lne • 
wo jsko . * 

M ó w i ą c o pracach nadchodzącego r o k u 
oświadczy ł kanc lerz : , ,Hasłem naszej p r a c y 
będzie wzmacn ian ie narodu na wszys t k i ch 
odc inkach jego życ ia. Jeśli chodzi o p o l i t y 
kę wewnęt rzną znaczy t o : rozszerzenie na 
rodowo-soc ja l i tycznego w y c h o w a n i a , umoc 
nienie narodowo-soc ja l i s tyczne j organ izac* 
j i . Jeśl i o po l i t ykę gospodarczą — w z m o 
żone tempo w y k o n y w a n i a p lanu cztero le t* 
n iego. Jeśl i zaś o po l i t ykę zagraniczną — 
wzmocnien ie n iemieck ich si ł zbro jnych Na j 
ważn ie jszym zadaniem naszym jest u t rzy* 
manie p p k o j u . 

NIECH ŻYJE NOWY KOM 1 Q 3 8 . 

Wszystk im naszym C z y t e l n i k o m i Przyjaciołom składamy 
serdeczne życzenia 

S Z C Z Ę Ś L I W E G O N O W E G O R O K U 
Redakcja i Administracja 



i w i e k o w y 
i n o - T e a t r ZACHĘTA I 

l e r s k a 2 6 — | w gi. 
„Barbara Radziwiłłówna" 
Wielka tpopejfl miłosna przepiękna miłość kró.ewakiej pary kochanków. 

JADWIGA SMOSARSKA, WITOLD ZACHAREWICZ I inni. Początek codziennie o 4 ej w goboly. niedziele i święta o I 2 

D z i ś i dni n a s t ę p n y c h ! 
Potężny dramat 

produkcji polskiej p.t, 

K l n o - T e a t r 

P r z e j a z d 

i 
C-ł 

u o 
CL 

D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h Po raz pierwszy w Ł o d z i ! 

F l i p i F l a p 
w najnowszej komedii p. t. t e j c j Obrońcy" 

Na czapkę i lampę oórn ka 
natknęła się drużyna ratownicza 

K A T O W I C E , 1 . 1 . Akc ja ra tunkowa w 
kopalni „Oiesche ' w N ik i szowcu prowadzo 
Da jest bez p rze rwy z pełną energią. Jak 
wykazało wstępne dochodzenie, katast ro-

wydarzy ła się na t. zw. clowierzchni t. i. 
vąskim spadz is tym chodn iku w węglu na 

Jokości 450 mtr . Z n iewyjaśn ionej przy 
ny powsta ł s i lny wst rząs, odczuty g w a l 

iownie nie t y l ko w głębi kopa ln i , ale i na 
sowierzchni . Bezpośrednio po tym wstr/.ą 
' ie k i e rown i c two kopa ln i zostało zaalarm o 

ne wiadomośc ią o katastrof ie .jaka w y 
żyła się na , ,dowierzchn i ' na której pra 

owaro s iedmiu g ó r n i k ó w . 
Zo rgan izowano natychmiast akcję r a -

ur ikową i zaw iadomiono o katastrof ie w ła 
it górnicze z ramienia k tó rych p rzyby ł 

inż. Zyzak i razem z dyrek to rem kopaln i 
Miche jdą zjechał do podziemi nadzorując 
akcję ra tunkową. W ciągu godzin wieczór 
nych w y d o b y t o t rzech zasypanych g ó r n i 
k ó w , z k tó rych jeden W i k t o r Krzoska z N i 
k iszowca, zmar ł . W toku dalszej akcj i dru 
żyna ra town icza i ia tknę ła się na czapkę 
lampę i pasek czwar tego z zasypanych gór 
n i ków . Ogó łem zasypany został chodn ik na 
przestrzeni ok. 20 met rów. W toku do tych 
czasowej akc j i udało się przekopać zwa ły 
na przestrzeni ok. 12 me t rów . Akc ja napo 
tyka jednakże na poważne t rudności ze 
wzg lędu na moż l iwość dalszego obsunięcia 
się mas węg la .Przypuszczalnie akcja ratun 
kowa po t rwa jeszcze pó ł to ra dnia. 

w proces e wywrotowców 
1 osób rt£t lawie oskarżonych, 
T A R N O P O L , l. 1. Zakończy ł się tu 

roces 51 oskarżfcf iych o przynależność do 
omunis tycznej pa r t i i Zachodnie j Uk ra iny 
działa lność, zmierzającą do oderwania dro 
ą p rzewro tu komunis tycznego części tery 

.um od Pańs twa Polsk iego. 
Oskarżony W o h l Izrael skazany został 

l a 6 lat więz ienia i pozbawienie p r a w na 
at 8, osk. H immels te in Szapse skazany zo 
tał na karę 5 więz ien ia z pozbawien iem 

p r a w na lat 6, Następnie jeden oskarżo
nych został skazany na 4 i pół roku w i ę 
zienia, jeden na t rzy i pół , dziesięciu na 3 
lata, czterech na d w a i pó ł , s iedemnastu na 
d w a lata w ięz ien ia , jeden na pó ł tora roku 
i jeden na 18 miesięcy więz ienia W s z y s : y 

oskarżeni zostal i pozbawien i p r a w na okres 
od 3 do 5 lat . 14 oskarżonych sąd u w o h v ł 
od w i n y i ka ry . 

ąd opiekunem w Ostrowie 

6 
l a k ś l ę c i a M i c h a ł a R a d z i w i ł ł a 
O S T R Ó W , " P A T 1. i. Wiaó^omolć", k tó f 2 4 l i s t o p a d a 1937 r. i uwzględnia s l v wriia 

sek w n i o s k o d a w c ó w i oddaje się pod o -
p iekę tymczasową Michaa Radz iw i ł ł a o rdy 
nata na An ton in ie w powiec ie os t rowsk im 
2 ) poleca się Sądow i op iekuńczemu w 
Ost row ie ustanowienie tymczasowego opie 
kuna dla wymien ionego pod pk t . 1 M icha ła 
Radz iw i ł ł a . 

Sąd Op iekuńczy w Os t row ie nie w y z n a 
czy ł dotychczas opiekuna dla M icha ła Ra 
d z i w i ł ł a . 

a ukazała się p rzed świę tami w prasie żc 
. d Ok ręgowy w Osrtrowie wyznaczy ł b. 
inbasadora A l f reda Ch łapowsk iego jako o-
iekuna ks. M i c h a ł a Radz iw i ł ł a z A n t o n 

i a , okazała się nieścisłą. Sąd O k r ę g o w y 
/yda ł w dn iu 29 g rudn ia r. ub. następują 

•ą uchwa łę : 1) w uwzg lędn ien iu z a ź a l e -
ia p rokura to ra S. O . w Ost row ie , Leonty 

i y z Radz iw i ł ł ów Skórzewsk ie j i ks. M icha 
a Radz iw i ł ła z N a g ł o w i c .uchyla się uch-
vałę sądu grodzk iego w Ost row ie z dn ia 

Większe bloki lodowe 
na otwartym Bałtyku 

P U C K , 1. 1. Na o t w a r t y m B a ł t y k u na 
wysokośc i b rzegów po lsk ich po jaw i ł a się 
kra i większe b lok i l odowe, które p łyną 
od st rony pó łnocno-wschodn ie j . Kra miejs 
cami wyrzucona została na brzegi polsk ie. 
Sp ływ kry nastąpi ł na skutek gwa ł t owne j 
odw i l ży . Lód zatoki puck ie j t rzyma się na 
dal mocno. Kra w n iczym nie u t rudn ia na 
w igac j i . 

Cacy jesteś członkiem 

Ł . O J P . P . ? 

Życzenia noworoczne 
• | w Zarządzie ilieisfcim. 

Ł Ó D Ź , dnia 1 stycznia. 

W c z o r a j w sal i konferencyjnej Zarządu 
Mie jsk iego odby ła się uroczystość z łoże
nia życzeń noworocznych prezydentowi mia 
sta p. M i k o ł a j o w i God lewsk iemu p r zez 
wszys tk ich nacze ln ików w y d z i a ł ó w , u r z ę 
d ó w .dy rek to rów przeds ięb iors tw mie jsk ich 
k i e r o w n i k ó w oddz ia łów i agend mie jsk ich . 

W mieniu zebranych do prezydenta 
p rzemówi ł naczelnik wydz ia łu f inansowego 
p. Leon C h w a l b i ń s k i , podkreśla jąc p iękny 
zwycza j noworoczny i sk ładając serdecz
ne życzenia p rezyden tow i . 

Prezydent M . God lewsk i , dz iękując za 
życzenia w przemówien iu s w y m scharakte 
ryzowa ł ub ieg ły rok pracy Zarządu M ie j 
sk iego, m. Ł o d z i z stwierdza jąc że w p r a 
cy Zarządu rok ten nie by ł zły. znamiono 
wa ła go b o w i e m harmon ia wspó łp racy 
wszys tk i ch agend mie jsk ich . 

Życząc zebranym ,,Dosiego R o k u " p re 
zydent prosi ł o przekazanie tych życzeń 
wszys t k im młodszym ko legom — urzędni 
k o m . 

Ojciec św. życzy całej Polsce 
szcięśliwego Nowego Roku. 

C I T T A D E L V A T I C A N O 1 . 1 . Ojc iec 
Świę ty p rzy ją ł wczora j na specjalnej a u 
d ienc j i l iczną grupę P o l a k ó w złożoną z 
p ie lg rzymk i ś ląskie j , wyc ieczk i o celach rc 
l i g i j nych i ku l tu ra lnych z K r a k o w a oraz 
w i e l u p rzeds tawic ie l i ko lon i i po lsk ie j z 
Rzymu. Ojc iec ś w i ę t y w y g ł o s i ł podniosie 
p rzemówien ie w i ta jąc p i e l g r z y m ó w z k ra j u 
k t ó r y — jak ośw iadczy ł — leży na robie 
żach zagrożonego dzis ia j św ia ta , a z k t ó 
r y m łączy go ty le wspomn ień . Papież pod 
kreś l i ł że Polska jest p a ń s t w e m szczególnie 
d r o g i m jego sercu i życzy ł zg romadzonym 
oraz całej Polsce szczęśl iwego nowego r o -

[1 

andalizi na autostradzie łagiewnickiej 
Kto skradł m ł o d e Hpy? 

Ł ó d ź , dn i a 1 styczn ia . 
W i c a Łag iewn i cka na" k t ó re j panuje bar 

zo o ż y w i o n y ruch pieszy i k o ł o w y , zosta 
i późną jesienią ozdobioną przez W y d z i a ł 
tan tacy j M ie j sk i ch m łodymi d r zewkami i 
zięki temu p rzybra ła znacznie ładniejszy 
ryg ląd . 

Tymczasem w ostatnich dn iach jacyś 
w inda le , rek ru tu jący się n i e w ą t p l i w i e z 

na jgorszych m ę t ó w społecznych, dopuśc i 
l i się wyc ięc ia conajmnie j p o ł o w y drzewek 

y c z y m sk rad l i równ ież pa l i k i służące 
umocowan ia d rzewek . 
Na leży zaznaczyć, że podobne n iszczy

cielskie w y s t ę p k i zauważono już up rzed 

n io na autostradzie w iodące j do Ł a g i e w n i k 
gdzie wandale w y r w a l i z korzeniami 10 — 
młodych l ip , oraz sk rad l i 80 p a l i k ó w . Kra 
dzieże pa l i ków zanotowano również na u l i 
cy B rack ie j . 

W zw iązku z op isanymi o b j a w a m i zdzi 
czenia W y d z i a ł P lantacy j M ie j sk i ch -za na 
szym pośredn ic twem zwraca się do społe
czeństwa, aby o każdym zauważonym w y 
padku donos i ło w ładzom, u jawn ia jąc , jeśl i 
to moż l iwe nazwisko sp rawców zniszcze-

D r z e w k a , wysadzone na u l icach są ma. 
wspó lnym dobrem wszys tk ich mieszkań
ców miasta, w i n n y też zna jdować się pod 
ich opieką. 

rzed otwarciem zblorni dla żebraków. 
Ostatnie przygotowania. E H 

Łódź, dn. 1 stycznia. W sal i posiedzeń j 
Zarządu M ie j sk iego o d b y ł y się wczora j 
ob rady w ładz Łódzk iego T o w a r z y s t w a 
Przec iwźcbraczego p o d p r z e w o d n i c t w e m 
wiceprezydenta mias ta K. Koz łowsk iego . 

Po przy jęc iu sprawozdan ia ze stanu r o -
)ót , zw iązanych z wykończen iem b u d y n 
k ó w p rzy ul. Ką tne j , pos tanow iono poczy -
\'ć ostatnie już p r zygo towan ia w celu w y -

:w ipowan ia w pot rzebny sprzęt, pościel 
;raz pozosta ły inwentarz zb io rn i d la że
b r a k ó w oraz domu d la s ta rców i ka lek, k tó 
ie to zak łady p rowadzone będą w w y m i e 
n ionych zabudowan iach. P rzygo towan ia 
te zmierzają d o o twarc ia d o m ó w w n a j -

ż s t y m czasie. 

Zarząd T o w a r z y s t w a ponad to pos ta -
owi t zwróc ić się do Zarządu m. Ł o d z i z 

no.śbą o dais 
p rowadzonymi 
bow iem pomoc miasta gwaran tować może 
wype łn ien ie w ie l k i ch o b o w i ą z k ó w , ciążą
cych na tych zakładach op iekuńczych. 

-Jak nam donoszą termin poświęcenia i 

o twarc ia domów przy u l . Kątne j zostanie 
usta lony w najb l iższym czasie. 

li 
w P a r y ż u r 

P A R Y Ż , 1 . 1. Sytuac ja s t r a j kowa jest 
n i e s ł y c h a n i e " s k o m p l i k o w a n a i z u p e ł n i e m ę t • 

na grożąc w każdej chwili nowymi nlespo-
d/ iankimi w formie*'niespodziewanego w y 
buchu na nowo różnych strajków. W p r a w 
dz ie s t ra jk w przemyś le spożywczym t rwa 
j ą c y m niemal od tygodn ia , wygasa sam 
przez się, w przemyśle t r anspo r t owym pre 
m i e r o w i udało się z l i k w i d o w a ć jeden z 
na jważn ie jszych f r agmen tów s t ra j ku , m i a 
nowic ie s t ra jk t ranspo r tów pap ie ru gazeto 
wego i s t ra jk samochodów, rozwożących 
dz ienn ik i , natomiast sprawa z l i k w i d o w a 
nia s t ra jku p r a c o w n i k ó w mie jsk ich groz i 
na nowo w y b u c h e m . 

Wieczo rem p o j a w i ł y się w Paryżu po 
g łosk i że w nocy może dojść do ponowne 
go w y b u c h u s t ra jku w wodoc iągach , e le
k t r o w n i , g a z o w n i , autobusach i ko le j kach 
podz iemnych . 

lnów dwofc dzieci. 
zginęło w oparach czadu. 
T O R U Ń , 1 . 1. W Czarnym Błoc ie w po 

wiec ie to ruńsk im w y d a r z y ł się t rag iczny 
wypadek ,k tóry poc iągnął za sobą śmierć 
d w o j g a dz iec i . Robotn ica Genowefa B a r t -
manowa pozos tawi ła bez op iek i w kuchn i 
swo je dz iec i : 4 - le tn iego Henryka 1 2 i pó ł -
letn iego Mar iana . W kuch.ni zna jdowa ł się 
żelazny piec ,a obok pieca leżał s iennik zc 
s łomą. Od rozpalonego pieca zapal i ł się 
siennik. W s k u t e k powsta łego d y m u obaj 
ch łopcy u leg l i uduszeniu. Z w ł o k i dzieci zo 
s ta ły zabezpieczone do dyspozyc j i w ładz 
sądowych . 

ku . Ojc iec Świę ty zakończy ł swe p rzemó
wien ie b łogos ław ieńs twem udz ie lonym o-
becnym i całej Polsce, w z y w a j ą c r ó w n o 
cześnie wszys tk i ch aby łączy l i się z n im w 
s łowach pozd row ien ia N iech będzie p o c h 
wa lony Jezus Chrys tus S łowa te Ojciec Św. 
w y p o w i e d z i a ł po po lsku . P isu jedenasty 
opuści ł salę b łogos ław ieńs tw , żegnany o-
k rzykami obecnych oraz śp iewem „ B o ż e 

zBAIeZENIA 1 WYPADKI 
— W W a r y s i u koło Brzeska odk ry to ru 

dę żelazną. Na jesieni zjechało na p o w y ż 
szy teren k i l ku f achowców, k tó rzy ok reś l i 
l i teren jako rudoda jny na znacznej p rze 
strzeni . Z wczesną wiosną p r z y b y w a na 
teren komis ja w składzie k i l kunas tu fachów 
ców, celem przeprowadzen ia da lszych b a 
dań i określenia zawar tośc i rudy . 

— Min i s te rs two spraw wenwnę t rznych 
odebrało deb i t pocz towy niżej w y m i e n i a 
nym d r u k o m : 

Czasopismu „ A m z i u s " , w y d a w a n e m u 
w języku l i t ewsk im w Kown ie , czasopismu 
„L ie tuvos L i n i o s " , w y d a w a n e m u w języku 
l i tewsk im w Kown ie . Czasopismu , ,Amer i -
kos L ie tuv i s " — ,,The L i thuan ia A m e r i 
c a n " w y d a w a n e m u w języku l i t ewsk im * 
Worcester Mass ( A m e r y k a ) czasopisma 
„ M a r g u t i s ' , wydawanemu w języku l i t e w 
sk im w Chicago. 

— Donoszą z Cab indy ( A n g o l a ) że w 
regionie Ma iombe zostało odkry te z ło to . 
W ł a d z e ko lonia lne w y d a ł y już szesnaście 
koncesj i na robienie poszuk iwań i eksploa 
tację z ło toda jnych te renów. 

— Marszałek Sejmu Car wys tosowa ł z 
okazj i N o w e g o Ro rku depesze oko l i cznoś
c iowe do Prezydenta R. P. Ignacego M o ś 
c ick iego, Marsza łka 'Śmig łego-Rydza, J. E. 
kardyna ła Kakowsk iego oraz prezesa Ratly 
M i n i s t r ó w gen. S ławo j -Sk ładkowsk iego . 

— W p ł y w y z podatku bezpośrednio wy 
nos i ł y w okresie od kw ie tn ia do l i s topada 
r. ub. 454,275 tys . zł. co w po równan iu z 
w p ł y w a m i w kwoc ie 428,537 tys. zł. w t y m 
samym okresie w 1936 r. daje zwyżkę o 
25.738 tys . z ł . 

— Lo tn i k sowieck i L e w o n i e w s k i m ia ł 
rzekomo popełn ić samobó js two , aby nie 
być rozst rze lanym , jako „ w r ó g ludu"" Q 
rewelac jach t ych opow iada ją podróżn i 
p r zyby l i z M o s k w y do R y g i . 

Lewon iewsk i w raz z towarzyszami w y 
s ta r towawszy z M o s k w y wiedz ia ł że apa 
rat ma jak ieś uszkodzenie i że prędzej czy 
późnie j musi runąć. T e r m i n katast ro fy był 
tak ob l iczony, że samolot runął w niezba
danej pustyni podb iegunowe j i nie ma n a 
dz ie i , aby k toko lw iek móg ł go odnaleźć. 

Kategorie uposażeniowe dla dozorców. 
Podział miasta na dwie strefy. 

b ) W c z o r a j w Okręgowe j Inspekc j i 
P racy odby ło się wobec przedstawic ie l i 
S towarzyszen ia Właśc ic ie l i N i e r u c h o m o ś 
ci oraz za in teresowanych Związków D o 
z o r c ó w Domowych odczytanie orzeczenia 
rozwiązującego ostatecznie zagadnienie 
pracy i p łacy dozo rców w Łodz i . 

Orzeczeniem t y m Ł ó d ź została podz ie
lona na dw ie st refy : śródmieście i p rzed 
mieśc ia . W stref ie p ierwszej przewidz iane 
są następujące kategor ie uposażeniowe dla 
dozo rców : I kategor ia 35 z ło tych , kat . I I 
27,50 zł. , ka t . I I I — 19,50 zł. , ka t . IV -11 zł. 
kat . V — 7 zł., i kat . V I — 5 zł.. 

S t a w k i te oznaczają wynagrodzen ie w 
stosunku t y g o d n i o w y m . P rzyczyn i za pod 
s tawę wzięta została pod uwagę i lość k la 
tek s c h o d o w y c h . 

W stref ie d rug ie j — przedmieśc ia , o -
rzeczenie p r zew idu je następujące s t a w k i : 

ka t . I. — 30 zł., kat.- I I . — 23 ,50 zŁ, ka t . 
I I I — 16,50 zł., kat . IV — 9 zł., kat. V — 
6 zł . , ka t . V I — 3,50 zł. 
, W domach dołączonych do sieci kana-i 
l i zacy jnc j mie jsk ie j orzeczenia a b n i i ą pta-.. 
ce dozorcom o 5 proc* ( w s tosunku do w y 
żej podanych s t a w e k ) . W domach, w k tó 
rych pracu ją mo to r y , prócz e lek t rycznych, 
do l icza się do tych stawek zł. 3,50 od ka
żdego mo to ru . 

K w e s t i a u r l opów uno rmowana została 
nas tępu jąco: po pierwszym przepracowa
nym roku — 8 dni , po trzech latach — 2 
tygodnie. 

Orzeczenie obowiązu je obie strony od 
1 stycznia 1988 roku do 31 grudn ia 1988 r. 

O ile w termin ie t rzymies ięcznym nie 
nastąpi w y m ó w i e n i e obecnie wydanego o-
rzeczenia, o b o w i ą z y w a ć będzie nadal w 
ciągu roku następnego. 

I 

ą opiekę naci ins ty tuc jami , 
przez T o w a r z y s t w o , t y l ko 

Najpierw kiellszą potem noże... 
K R O N I K A P O G O T O W I A f t A T U N K O W S O O 

Łódź , dnia 1 s tyczn ia 
W domu przy u l . W o d n e j 3 w Rudzie 

Pabnianick ie j t b y t wcześnie rozpoczęto po 
żegnanie starego roku i powi tan ie n o w e 
go , gdyż już we wczesnych godzinach w ie 
czo rowych doszło do bó j k i pomiędzy kom 
piętnie p i j a n y m i sąsiadami. W rezultacie 
26- le tn i L u d w i k Hcinke został do tk l iw ie 
pob i t y , p rzy czym ot rzymał k i l ka ran t ł u 
czonych g ł o w y oraz g łęboką ranę ciętą rę 
k i . Pokaleczonego opa t rzy ł dyżurny Ukarz 
pogo tow ia P C K i pozos tawi ł go n a dalszej 
kurac j i w stanie c iężk im w domu. Na leży 
zaznaczyć że Heinke by l równ ież p i jany . 
O zajściu spisano p ro tokó ł po l icy jny . 

— Na u l icy L imanowsk iego w czasie 

bó jk i poran iony został nożem Maksymi l i an 
Jankowsk i zamieszkały p rzy u l . T r ę b a c k i - j 
53. Poszkodowanego opat rzy ł lekarz pogo 
t ow ia i przewizó ł go do domu w stanie 
os łab ionym. 

— 27- le tn ia Mar ianna We łn ie zamiesz 
kała przy u l . Pasterskiej 49 zamiast lekar 
s twa w y p i ł a jak ie jś nieznanej b l iże j truc.z 
ny. P ierwsze j pomocy udziel i ł je j lekarz p-> 
go tow ia . 

— 17- letn i Czesław Ży lak z a m i e s z k a j 
przy u l . Tow iańsk iego 16 p rzypadkowo w y 
lał na siebie wrzącą wod-ę i uległ c iężkim 
oparzeniom twarzy i g ł owy . Przewiez iony 
został do szpi tala w stanie os łab ionym. 

Prezyden t Godlewsk i o 
Ł Ó D Ź , dnia 1 stycznia. 
W dn iu wczo ra j szym w godz inach p o 

p o ł u d n i o w y c h prezydent miasta Ł o d z i , M i 
ko ła j G o d l e w s k i wyg łos i ł przez m ik ro fon 
Rozgfośni Łódzk i e j dłuższe p rzemó
wien ie na temat niesienia pomocy na jb ied 
n ie jszym naszego g rodu k tórego w y j ą t k j 
poda jemy : 

„ D ł u g o t r w a ł y k ryzys gospodarczy i 
bezrobocie dokona ły o lb rzymicn zmian w 
życ iu tys ięcznych rzesz ludz i p racy , n isz
cząc wie le jednostek mater ia ln ie i mora ln ie . 

Ł ó d ź — miasto fabryczne — należy 
do rzędu t ych , k tóre k ryzys gospodarczy 
odczuły szczególnie do t k l iw ie . W e d ł u g 
p rzyb l i żonych obl iczeń Łódź ma więce j niż 
30 tysięcy bezrobo tnych i pó łbezrobotnych 
(p racu jących mnie j niż cały tydz ień , ż y w i 
c ie l i r o d z i n ) . 

W r. 1936-7 Obywa te l sk i Komi te t o -
t rzymał od społeczeństwa łódzk iego oko ło 
2 m i l i o n ó w złot . świadczeń. K w o t y te zo 
stały zużyte na pomoc żywnośc iową , opa 
ł o w ą , odz ieżową i lekarską d la 11 tys ięcy 
rodz in . W szko łach dokarmiano na koszt 
k o m i t e t u 20 tysięcy dziec i . W y n i k i d o 
datnie, jak ie Komi te t osiągnął, uzyskane 
przez of iarną wspó łpracę 2 tysięcy osób, 
k tó re , nie szczędząc czasu i si ł , bez intere
sownie pomaga ły przy udzie laniu pomocy 
bez robo tnym. 

Jako przewodniczący Mie jsk iego O b y 
wate lsk iego Komi te tu Bezrobo tnym, sumu
jąc na progu Nowego Roku w y n i k i pracy 
za rok ub ieg ły , w imteniu korzysta jących 
z pomocy, Komi te tu i w łasnym, sk ładam 
gorące podziękowanie/ Społeczeństwu Łódz 
kiemu za dotychczasowe poparcie oraz 
tym, wszys tk im osobom które wspó ldz ia -

leoszyib czasów. 
pomocy z i m o w e j . 

ł a ł y w pracach Komi te tu w roku ub ieg ł ym . 
Jednocześnie w y r a ż a m nadzieję, źe 

społeczeństwo łódzk ie , k tó re j uż w i e l o k r o 
tnie zdało dobrze egzamin obywa te l sk i 
poprze obecną akcję pomocy bez robo
t n y m przez powszechny w niej udział i 
zwiększenie swej o f iarnośc i . 

Dz iś , k iedy św i ta nam ju t rzenka — 
lepszych czasów, w y t ę ż m y wszystk ie 
s i ły , aby zebrać pot rzebne sumy na za 
żegnanie bezrobocia i nędzy szerokich mas 
biednej ludności miasta. Pot rzeby są o l 
b rzymie , o l b r z y m i m więc i mus i być nasz 
wys i łek . Obecnie już o t rzymu je pomoc 
bezpośrednio lub pośrednio na rachunek 
Komi te tu oko ło 10 tys ięcy rodz in . Zg łosze
nia nap ływa ją w da lszym c iągu . 

Na przeprowadzenie min imalnego p r o 
g ramu Komi te tu pot rzebna jest suma 600 
tys ięcy miesięcznie, a na okres miesięcy 
z imowych więcej niż 3 mi l iony z ło tych . 

Wie rzę , że sumę wymien ioną da spo łe 
czeństwo łódzk ie i że wszyscy pracu jący 
lub mający dochody spełnią swó j o b o w i ą 
zek 1 złożył świadczenia na rzecz pomocy 
bezrobotnym przyna jmn ie j w granicach 
no rm, usta lonych przez Ogó lnopo lsk i K o 
mi tet . 

Wierzę , że w tej akc j i , zmierzającej óo 
ulżenia do l i bezrobotnych nie zabraknie 
n ikogo. Wszyscy łodz ianie, bez wzg lędu 
na przynależność m r o d e w ą , wyznan iową , 
staną do w a l k i z w rog iem, któremu; na 
imię — nędz/:. 

P O T R Z E B N I ko lpo r t c r r y Z j j lasz tc 
się poniedziałek w godz. 10-12 u l . Zamen 
hofa 16. , ,Mc t ropo l i s " . 



Nadziefa lepszego futra 

o p r o m i e n i a N o w y R o k 
u wszystkich narodów świata . 

Tokio, w grudn iu . 
N o w y Rok w Japoni i jest świę tem, 

t rwa jącym praw ic cały miesiąc. P rzygo to 
wania bow iem do Sin-Nen (nowego roku) 
rozpoczynają się 13-go grudn ia , a zakoń
czenie przypada na 15 stycznia. Cały ten 
okres świąteczny przepełn iony jest naj roz
mai tszymi zwycza jami , obrzędami i obcho 
darni, po łączonymi t radycją z wierzen ia
m i , zabobonami i przesądami, k tóre są s i l 
nie zakorzenione tak samo wś ród prostego 
ludu jak i in te l igencj i , m imo europeizacj i , 
zachodnich p rądów mater ia ł is tycznych i 
w p ł y w ó w obcych re l ig i i . 

W święto Nowego Roku Japończykom, 
podobnie jak i nam, przyświeca nadzieja 
lepszego i pomyśln ie jszego ju t ra . Nadzie ją 
tą przepojone są zwyczaje i wierzen ia . 

Jeden z tych bardzo l icznych przesą
d ó w do tyczy „ H a c u - J u m e " czy l i „ p i e r w 
szego s n u " w N o w y m Roku. Chodzi w tym 
wypadku dopiero o noc z drug iego s ty
cznia na trzeci , gdyż w noc sy lwes t rową 
i w następną 

nikt nie myśli o spoczynku. 
Otóż wieczorem drugiego stycznia na u l i 
cach w iększych miast rozbrzmiewają o -

krzyk i „ O - t a k a r a ! O - t a k a r a ! " sprzedaw
ców ob ładowanych ka r t kami , na k tó rych 
znajdują się obrazk i z „ T a k a r a - b u n c " ( ł o 
dzią szczęścia) i s iedmioma bożkami 
szczęścia ( s i c i - fuku -dz in ) w je j wnętrzu^ 

Niektóre kar tk i są tanie, lecz za inne, bę
dące odb i tkami obrazów znanych malarzy 
trzeba więcej zapłacić. 

Poznajmy się bl iżej z t ym i s iedmioma 
„bożkam i szczęścia", k tó rych każdy Japoń 
czyk zaprasza (nabywa jąc „ T a k a r a - b u n e " 
od ul icznego sprzedawcy) — do swego 
domu. 

P ierwszym i najwięcej czczonym z nich 
jest Dziuro-ku-dzin, bożek długowiecz

ności. Odznacza się on w y n i o s ł y m czołem 
i długą śnieżną brodą. Kroczy p o w o l i , pod 
p icra jąc się zawsze laską. Nierozłącznie z 
nim wędruje żóraw. 

Drugim jest Ebisu — bożek codzienne
go pożywienia, a zarazem opiekun r y b a 
ków. By ł on bratem Słońca, lecz popad ł w 
niełaskę i teraz zajmuje się r y b o ł ó w s t w e m 
i sprzedażą ryb , które — jak w iadomo — 
w Japoni i , po ryżu , są na jważn ie jszym p o 
karmem. Na i lustracjach w i d z i m y go zaw
sze z wędką, łow iącego ryby . 

Daj-koku, bożek zdrowia jest zwyk le 
przedstawiony jako młodzieniec, stojący 
na workach z ryżem, przewiązanych sznu
rem pereł. Posiada on podobno magiczną 
pałkę. Stuknie t y l ko nią o ziemię i już w y 
pełn ia ją się jego sakwy czym chce: pie
niędzmi, z ło tem, d rog im i kamien iami . 

Hotel jest bożkiem zadowolenia. M a 
podarte szaty, lecz duży — widoczn ie za
wsze pełny — brzuch. N ie rozstaje się z 

DUŻYCH W Y G R A N Y C H 
N A L O T E R I I Ż Y C Z Y 
S W O I M G R A C Z 0 M 
K O L E K T U R A 

DLAfcKf 
WAR5ZAWA • WILNO • KRAKÓW 

sakwą i wach la rzem. K iedy sakwa jest 
próżna, zezwala dzieciom bawić się nią. 
Ludzie spotyka ją go często jadącego na 
bawo le . Lub ią go wszyscy a zwłaszcza 
dzieci . 

Fuku - roku -dz in , bożek mądrośc i jest 
bardzo często w z y w a n y przez młodzież. 
Chodz i z powagą , godnością i nosi strój 
uczonego. T o w a r z y s z y mu zawsze w w ę -
d rńwkach sarna, choć symbo lem jego jest 
d rówkach sama, choć symbolem jego jest 

B is iamon jest bożk iem s tawy a zara
zem odpowiedn ik iem naszego Marsa . G ł o 
wę jego zdobi z łoty he łm, a w p rawe j rę
ce dzierży włóczn ię . Buddy jscy kap łan i u -
pros i l i go, by przy ją ł w opiekę ich ś w i ą 
tyn ie i czuwał nad św ię t ym i mie jscami . 
Od tego czasu przedstawia się go t rzyma
jącego w lewej ręce malu tką pagodę. 

Benten, j ako jedyna kobieta w t y m 
gron ie , jest bog in ią mi łośc i , mi łos ierdz ia i 
p ięknośc i . Poza t y m uchodz i za symbol 
rodz iny , zgody oraz morza, k tó re by ło 
g łówną karmic ie lką Japoni i . N a i lus t ra 
cjach w i d z i m y bog in ię Benten nad m o 
rzem, często w aureol i tęczy. 

W d rug i dzień N o w e g o Roku w ieczo
rem obrazk i , przedstawia jące „ ł ó d ź szczęk 
c i a " z t ym i s iedmioma bożkami , są po p r o 
stu rozchwy tywane przez przechodn iów 
na u l icach. Czy buddysta , czy to szyn to i -
sta, a nawet Japończyk, wyzna jący inną 
w iarę , — każdy kupu je „ T a k a r a - b u n e " , 
zanosi do domu i w s u w a pod poduszkę. 
Chodz i przecież o „ H a c u - J u m e " — o p ie rw 
szy sen po N o w y m Roku. Jeśli się przyśni 
coś mi łego f dobrego, cały rok będzie po 
myś lny . W e d ł u g starego japońsk iego p rzy 
s ł ow ia : naj lepszy jest sen, w k t ó r y m w y 
stępuje góra Fudż i , następnie „ t a k a " — j a 
st rząb, a na trzecim miejscu „ n a s u b i " — 
psianka. 

W t ym dn iu po ko lac j i , k tó ra zwyk le 
przec iąga się do pó łnocy , gdy zegar za
czyna bić godzinę dwunastą , g ł owa rodz i 
ny zwraca się do swych k r e w n y c h i p rzy 
jac ió ł , wznosząc toast ze s te reo typowym 
życzen iem: „Taka rabune z s iedmioma b ó 
s twami szczęścia już wp łynę ła do zatoki 
Jedo, na ładowana wszelk iego rodzaju d o 
b r y m i rzeczami dla wszys tk ich ludz i . N iech 
>e ta łódź przywiez ie w a m z d r o w i t , b o 
gac two , szczęście i wszys tko , czegoko l 
w iek zapragną wasze serca w N o w y m 

R o k u " . B. S. 

HOWEGO ROKU 
; D O B R E G O 
O D B I O R U 

Z a z d r o s n a zona piekarza 
zastrzeliła swą ekspedientkę. 

W Chicago sensacją dnia jest sprawa 
sądowa 31- le tn ie j pani A d y Szczytowsk ie j 
ma tk i t ro jga dzieci , i żony właśc ic ie la po l 
skiej p iekarn i , z k tó rych słynie Chicago. 
Oskarżoną ona jest o zastrzelenie 26 - le -
tn ie j Po lk i , k tó ra p racowa ła w p iekarn i j a 
ko sprzedawczyn i i k tórą pani Szczy tow-
ska posądzała o uprawian ie romansu z je i 
mężem. Wszys t k i emu ma być w inna wróż
ka (z wróżek słynie również Chicago, 
wzg lędn ie dzielnice polskie w t y m mieś
c i e ) , k tó ra naopowiada ła Szczytowsk ie j 
n ies tworzonych rzeczy o „ c i e m n e j " kob ie 
cie, k tó ra stoi między nią a je j mężem, 
przepowiada jąc , że kobieta ta zostanie za
strzelona w przeciągu dwóch t ygodn i . 
Szczytowsk ie j po powroc ie od w r ó ż k i 
ubrda ło się w idoczn ie , że ona jest przezna 
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czona do popełnienia tej zbrodni i w szal' 
zazdrości zastrzel i ła dz iewczynę. 

POWAGI NAUKOWI 
s t w i s r d z a | ą j s c i n o m y s t m s z a K ą p l a t w s o l i K l a m -
t r a t UIUWI b s z p o w r o t n i s o d c i s k i ł w » z « i k . « z g r t * 
b l s n l a s k ó r y , u z d r a w i a > w z m a c n i a d z l a k l z a w a r * 
ł o a d w a ż n y o n b t o l o g i o z n y c h I k o s m e t y c z n y o h 
s k ł a d n i k ó w . • p r z a d e w s z y a l k l a m s i a r k i o r g a n l o z * 
n s l . z w i ą z k ó w n a n o w y o h , s o u k w a s ó w * ó i o l o w y o ł % 
l l o C i s n t r a t j s s t n i e z a s t ą p i o n y d l a • p o r t o w 
c ó w i t u r y s t ó w . Bt ta>ntr* t n a b y ó m o ł " » w KBZ-1 
, OSI s p i s c a c 5 r Q 8 s n i , c z y _ p e r f u m e n i . 

Za zwrotem oztoszenia prześlemy bezpł. próbka 
L. NASIEROWSKI — Warszawa — KALISKA V. 

M I L I O N O M P A L A C Z Y 
naszych patentowanych gilz p. n. 

D W U W s T K I 
PREPAROtfATKI i inn. 

Z N O W Y M R O K I E M 1938 
życzy wszelkiej pomyślności 

Zarząd Fabryki Gilz „SO KO Ł" 

tBF W. Kwaśniewski I F. Pacholczy* w V»flrśaąwi£. 

SI l WOIOWSHI 

MAGNAT 
POWIEŚĆ 48 

Slu2bi§fa 

— Muszę p a n U dać mandat 
karny za pozostawienie sanu- ' 
du bez z*n. - ! lony c n ś w i a t c . { 

B y ł y to ty lko marzenia, ale poch łan ia ły go tak ca łko 
wic ie , że nie móg ł nawet czytać i p isać. Z t rudem zdo
był się na list, zgodnie z obietnicą do swego sobowtóra. 

Napisał Darsk iemu, że zapewne na dłużej pozostanie 

w Łodz i i wejdz ie jako wspó ln ik do biura komisowego. 

C h w i l o w o mieszka w hotelu i jeś l i A r tu r pragnie go o d 

szukać, niechaj korespondencję nadsyła pod tym adre

sem. " 

Wrzuc i ł l ist do skrzynk i i wnet zapomniał o Darsk im, 

a nawet niedawne p rzygody w pałacu ordynata zeszły na 

drug i p lan. 

Z n ó w myślą powracał do Wandeczk i . 
Szczególnie... 

Podczas swych samotnych przechadzek, które prze

ważnie odbywa ł wieczorem, nogi same niosły go na 

Radwańską. 

Gnało go tam coś, czego nie pot raf i ł sobie wy t ł uma
czyć. 

Chociaż dozorca, oczywiśc ie nauczony przez W e n -
d r y c h o W ą oświadczy ł mu na jego zapytanie, że panienka, 
jak w y j e c h a ć więcej nie wróc i ła i nikt nie w ie , gdzie się 
zw jdu je . 

Wandeczki n i e by ło , ale lepiej się czuł, gdy znajdował 
się \h pobl iżu domu, w jak im ongi wraz z nim zamieszki
wała. 

A pewnego w i e c z o c z a , gdy stał wpat rzony w okna, 
zaszło o ś , co niocno go uderzyło. 

* Czyżby halucynacja? , 

W y d a ł * mu się, £ e w j a s n o oświet lonym oknie poko ju 
Wendrychowcj m i g n c j a S y ] w e t k a Wandeczk i . Obraz ten 
trwał ułamek sekundy, gdyż wnet właścic ie lka poko jów 
umeblowanych zb l i ży t a s j e do 0 | < n a j zapuściła sztorc. 

By łoź to możliwe? Przywidz ia ło mu się ty lko , czy 
istotnie Wancleczka znajdowała się w Łodz i? 

Najchętn ie j pobiegłby natychmiast na górę i zapytał 
o to. W y c z u w a ł jednak, wnioskując z niezwykle imper-
tynenckiego zachowania się ostatnio W e n d r y c h o w e j , że 
nie dowie się niczego, a łatwo może narazić na nową 
przykrość. 

Gdyż , jeśl i by ła, % jakim cełu skłamał dozorca? 
Umyśln ie ukrywano poby ł Wandy? 

T r a p i o r ' ^ ; v n i wą tp inwśc iam i , Śledził przez k i lka 

dni dom, afe nic n i e z w y k ł o nie zauważył . Zobaczył 

ty lko znowu Wendrychową . w o twar tym oknie, oraz ia-

kiegoś krępego, czerwonego na twarzy mężczyzn*, wcho

dzącego do domu. By ł n im W o n d o ł o w s k i — ale, jak w ie 
my Korsk i go nie znał z widzenia. 

Wreszc ie , począł się pocieszać myślą, że się pomy l i ł . 

— Podlegam ze zdenerwowania omanom w z r o k o 

w y m ! — szepnął. 

Oto by ła przyczyna, dlaczego Korsk i nie przeniknął 
jeszcze tajemnic T rzp ien ia . Siedział w biurze, wertu jąc 
pap iery i myśląc o czym innym i nie zwracał na to uwag i , 
co powinno go by ło uderzyć. 

T a k miną ł tydz ień, a ponieważ nie dawał ostatecznej 
odpow iedz i , T rzp ień się zn iec ierp l iw i ł . Jeśli nie zdradzał 
przedtem oznaik niezadowolenia, to dlatego, że nie zgła
szał się doń W o n d o ł o w s k i , k tóry jak pamiętamy, p rzy 
obiecał swą pomoc. T rzp ień zwróc i ł się do niego telefo
nicznie, a gdy kupiec oświadczy ł , że od przyrzeczenia nie 
cofa się i j u t ro na pewno przybędzie, zaraz zainterpeio-
w a ł Korsk iego. 

— Słuchajc ie, ko lego ! — rzekł. — Siedzicie już ty 

dzień i nie możecie jakoś się zdecydować. Nie nalegam 

Jeśli nie chcecie wyna jdę innego wspó ln ika . Bądźcie ła

skawi dać mi j u t ro ostateczną odpowiedź. 

— Dobrze, j i i i t ro! — odpar ł , machinalnie. 

— A le i w nocy nie wie le myśla ł o int . res ie. Naza

ju t rz zaś rano, k iedy wstał , zamiast do biura — co p r a w 

da m ó g ł się tam chw i l owo zjawiać o dowolne j godzinie 

— udał się na przechadzkę i znowu w niewyt łumaczony 

sposób skierował się w stronę Radwańsk ie j , choć b iu ;0 
Trzp ien ia znajdowało się w zupełnie innej części miasta. 

Szedł, myśląc nad t ym, że stale dotychczas dla nie

poznaki obserwował dom wieczorem, podczas gdy może 

należałoby to uczynić w dzień, gdy wtem przystanął, n i 

czym porażony e lektrycznym prądem. 

T a m , z dala na P io t rkowsk ie j . . . N ie, to nie ninzcbne . 
Z n ó w musi się myl ić. . . 

W p i ł się wzrok iem. . . 

N ie ulegało naj lżejszej wą tp l iwośc i . Z dala szła W a n -
deczka i zbl iżała się w jego stronę. Odległość, jaka ich 
dziel i ła malała z każdą chwi lą . 

Tak , W a n d a ! W i ę c , nie omy l i ł y go przeczucia! 

By ła w Łodz i i odszukał ją nareszcie. 

Uniesiony radością, rzuci ł się na je j spotkanie. 

— Panno Wandeczko ! Jakże się cieszę! — z a w o h ' 
głośno. 

Na t«n okrzyk' podniosła g łowę, spojrzała nań, po

znała i zbladła. Szła, niosąc w ręku jak ieś paczki , gdyż 

Wendryohowa wys ła ła j ą no zakupy, nie Drzewiduiac. że 

o tej porze może spotkać Korsk iego. 

Przystanęła. A le na j e j twarzyczce, zamiast wyrazu 
zadowolenia, j a k i spodziewał się ujrzeć, spostrzegł ze 
zdumieniem grymas gn iewu . 

W pierwszej chw i l i nie zwróc i ł na to uwag i . 

— Panno Wandeczko ! — przypad ł do nie j . — Co 

za szczęśl iwy zbieg okol iczności . . . 

— Nie znam pana! — z jej ust padła oziębła odpo

wiedź. 

— Co? 

— Nie znam pana i proszę mnie nie zat rzymywać. . . 

Poczuł, j akby uderzenie sztyletem w p iers i . 

— Ależ, panno Wandeczko. . . Jakto, nie zna mnie pani. 
— O co pani gn iewa się na mnie? Nic nie po jmuję . — 

Mało nie oszaleję z radości , a pani . . . 

— Dość tych komedi i panie Korsk i . . . czy też Darsk i . 

— Jak pani powiedz ia ła? 

— Nazwałam pana w łaśc iwym nazwisk iem! Przecież, 
naprawdę nazywa się pan Darsk i . Nie w iem, dlaczego 
ukrywa ł się pan u nas pod pseudonimem. • »^ 

Cała krew mu zbiegła do serca. W jak i sposób prze-

nikła tę jego tajemnicę, o które j n ikt nie wiedz ia ł . 

—Panno Wandeczko, ja pani zaraz wszystko w y t ł u 
maczę 

— Zbyteczne są w y k r ę t y ! 

— Żadne w y k r ę t y ! Jestem K o r s k i m ! . 

— Et ! Nie zna pan hrabiank i Świ tomi rsk ie j? 

- J a ? 
— Może pan zaprzeczy? Przecież to pańska auzynka, 

szlachetnie urodzony panie Ar turze, siostrzeńcze ordyna
ta Horyńsk iego ! 

Oniemiał . Naprawdę, tak by ła poinformowana 0 
wszys tk im, jak gdyby cały czas nie odstępowała go 
w Warszawie . 

— Skąd pani to w ie? 

— Mo ja rzecz! W i d z i pan, że mam ścisłe w iadomośc i 

i nie przydadzą się na raić nowe k łams twa ! 

— Ależ ja pani n igdy nie ok łamywa łem! Bardzo ła

two wyjaśnię. . . 

— N i e chcę słyszeć o n iczym! Wiece i panu powiem.-

Niech pan się nazywa Darsk im. czy Korsk im, albo przy

bierze inne jeszcze nazwisko, baw i się w zapenanesto 

kró lewicza, przeżywa tajemnicze przygody, uwodz i kogo 

chce, nic mnie to nie obchodzi i nie zdradzę pana. T y l k n 

proszę mnie zostawić w spokoju 

(d. c. n.Y 



ODA OD SĄSIADKI. 
mumt U C M E J K O Ł A C I E 

Rada 

Wskutek b raku mieszkania małżonko'* 
ie K a w a l s c y za jmowa l i numer w p o k o -
eh umieb lowanych . 

Obok n ich, przez ścianę, mieszkała 
łoda i przysto jna w d ó w k a , pan i Oty l ia . 

Pan i Oty l ia nieraz przy spotkan iach na 
fcrytarzu pu izcza la tęskne oko do pana 
lawa lsk iego , ale w ie rny małżonek udawałj 
E tego nie dostrzega. 
" A l e pewnej nocy pani Kawa lska po -y 
"uła g w a ł t o w n e pragnienie. Jad ła na k o -
cję śledzia i p iek ło ją niemiłosiernie. O -
udzi ła więc męża. 

— S tas iu ! Pcda j mi szklankę wody . 
t rasznie mi się pić chce. 

P a n K a w a l s k i podniósł się z łóżka, pod 
•dł do sto łu, ale karafka, zwyk le napeł

niona, dziś okazała się pusta. 
, Pan K a w a l s k i w zak łopotan iu podra
pał się w g łowę. N a ko ry ta rzu kranu nie 
yło. Gdzie tu szukać w o d y o pó łnocy? 
1 — N i e ma innej rady — westchnął . — 
Ajdę do naszej sąsiadki i poproszę o w o -
c. Na pewno mi nie o d m ó w i . 

U b r a ł się szybko i wyszedł . 
, Pani K a w a l s k i e j , pomimo pragnienia, 
leiły się do snu pow iek i i k iedy po pó ł -
odzinie małżonek wróc i ł ze szklanką w o -
jy , zastał już żonę g łęboko uśpioną. 

Naza ju t r z pan i K a w a l s k a , żeby nie fa
tygować w ięce j męża, sama napełni ła ka
rafkę i pos tanow i ła na kolację nie jeść już 

\nic s łonego. I chociaż małżonek p ropono
w a ł je j n ieśmia ło smakowi tego łososia, nie 
u l e g ł a pokns ie . 

Toteż ma łżonkowie po łoży l i się spać, 
w nadz ie i , jbe sen ich nie będzie zakłócony. 
A l e o półmocy obudzi ło ich nagle głośne 
pukaaie w,' ścianę. Z e r w a l i się przestra
szeni. 

— Panlie K a w a l s k i ! — rozległ się za 
< ścianą tęs j .ny głos pani O ty l i i . — Co to 
• pan po w o d ę nie p rzychodz i? Czy dziś już 
[ w o d a nie obędzie pot rzebna? 

PIWOSZ NA ŚLIZGAWCE 
Sezonówka bez mrozu 

— Panie mechaniku, czy z t ym samo
chodem da się jeszcze co zrobić? 

— Oczywiśc ie ! Można odśrubować ta 
Miczkę i przykręcić ją na nowym samo 
chodzie. 

, Następnego dnia pani Kawalska była 
ł rdzo zdziwiona niezwykłą troskliwością 
ięża. Wieczorem wrócił z biura ob łado-
•any paczkami. 

— Przyniosłem ci na kolację śledzia 
- oświadczył — i pudełko kilek, i kawa-
:k łososia. W iem, że bardzo lubisz pi -
antne przysmaki. 

Przy kolacji pan K a w a l s k i był usłużny, 
i k n igdy . 

— Może jeszcze łososia, kochanie? 
; jedz jeszcze dzwonko śledzia. Wyborny 
edź. 

Oczywiście po tak pikantnej kolacji pa 
Kawalska, przed udaniem się na spoczy 
k, odczuła jeszcze silniejsze niż wczoraj 

ragnienie. Lecz dziwnym trafem karafka 
ów okazała się pusta. 

— Pójdę do wodę do pani Otyli i — 
znajmił małżonek z nagłą stanowczością 
Mybko wyszedł. 

Miną ł kwadrans, minął d rug i , pani K a 
walska z niepokojem oczekiwała męża, 
j t t ten nie wiacał . Wreszcie zjawił się ze 
. fk lanką wody. 

— Pani Otylia spała — wyjaśnił — le
wo się je j dobudziłem. 

NAJWIĘCEJ DOKUCZAJĄ 
POOCZflS 

M A Ś Ć 
PRZECIWREUMATYCZNĄ/ 

[PSNOGEI 
i 
P t V N P R 7 f c i v 7 R E U M A T y C . 
D O K A P I E U „ O S M O Ó S 
KOJA TE BÓLE 

H. NIEMO JEWSKIEGO 
NOWY ŚWIAT 5 

CHOROBy WĄTROBY - KAMIENIE ŻÓŁCIOWE 
ZffcAjPRZEMlANA MATERII 

B e z p ł a t n y k o n c e r t . 
NOCHE TRELE $ALCI •• 

Pan Onuf ry Wądo łek jest cz łowiek iem 
niezmiernie o t y ł y m . T w i e r d z i , że to z przy 
rodzenia, a nie z p iwa . Może to i p rawda . 
A jeżeli nawet z p iwa , to niech sobie pi je 
na zd row ie . 

Otóż panu Onufremu zdarzył się p rzy 
padek, jak i bardzo rzadko nawiedza p i w o -
szów. Zakochał się. A że umi łowana śmia 
ła się z jego tuszy, więc postanowi ł schu
dnąć. 

Kup i ł sobie ł y ż w y i udał się na śl iz
gawkę. 

— Czy war to wykup i ć sezonówkę, pa 
nie gospodarzu? — zapytał właścic ie la. 

— W i a d o m o , że war to . Tan ie j panu 
wypadn ie . 

— A le przecież już styczeń za pasem? 
— T o co? Jeszcze w kw ie tn iu będą 

mrozy! . . . 

— D la mojej przy jemności możesz pa:i 
i po błoc ie. 

— Pan sam się nurzaj w b łoc ie ! Ja 
tam św in ia nie jestem. 

— T y l k o bez św in i , panie p i w o s z l 
S łowo „ p i w o s z " dotknęło pana W ą -

dołka do żywego. Zbladł ze złości i w y 
ksztusi ł : 

— Skąd p a - w i p s z , żem p iwosz? 
— Ja tam nie w iem. Po brzuchu s*. 

dzę — odpar ł gospodarz. 
— T o z przyrodzenia, a nie z p iwa . 
— H e , he ! Znamy się na tak im przy

rodzeniu. M y ś l i , że na fra jera t ra f i ł ! . . . 

stał 
Pan Onuf ry omało apopleks j i me 

— Zan ikn i j się, g n o j k u ! — krzyknął . 
— Gnojek pan na mnie mówisz? Pa

nie w ładzo — rzekł gospodarz do pfte-
Pan Onufry sezonówkę wykup i ł , wszedł | chodzącego pol ic janta — gnojek na mnie 

powiedz ia ł ! . . . 
Spisano pro tokó ł . 
— Proszę sądu wie lmożnego — mówi ł 

właścic ie l ś l i zgawk i na rozprawie — skąd 
że ja mogę na pewn iaka wiedzieć, czy bę-

na lód , pośl izgał się trochę, ty lko , że nie 
na nogach, a na siedzeniu, po czym udał 
się do domu. 

A nazajutrz lód stopniał i przez tydzień 
czasu, dzień w dzień, by ło c iepło. 

Pan Onuf ry pobiegł do właścic ie la śliz dą mrozy, czy nic? N i e jestem gazeta. A 
g a w k i . 

— Nabrałeś mnie pan ! — krzykną ł . 
— Odda j pan t rzy złote. 

— Może jeszcze panu co dopłac ić? — 
zadrwi ł gospodarz. 

— Przecie śl izgać się nie m o ż n a ! 
— A b o ja panu zabraniam. 
— Po czym?_ Po błocie? 

pr /ecle gazeta także samo się my l i i jak 
przepowiada pogodę, to zawsze jest o d 
wrotn ie . I w ogóle, czy to przys to i , żeby 
tak i stary grubas razem z ma łymi pętaka
mi się ś l izgał? 

Sąd skazał pana Onuf rego za obrazę 
na dzień aresztu, z zamianą na pięć z ło
tych g rzywny . 

ROSÓŁ Z WODOCIĄGU. 
N a t r ę t n y g o ś ć 

T r a - l M r a - l a l — zaśpiewała pani Fak i -
cymer. 

— Uil\— jęknął jej małżonek, zaty
kając u s z y . — T y znowu zaczynasz, Sa-
lusia? O pierwszej godzinie w nocy? Nie 
wytrzymam; słowo honoru ciebie daję, na 
uszniki sobie kupię 1 

Pani Fajncymer nie przejęła się jednak 
słowami męża. Potrząsała przed lustrem 
tleniono-blond fryzurą i po chwili nowy 
trel zadźwięczał w pokoju. 

I — Tra- l i - la- loool! . . . 

— Moje uszyj — zawył pan Fajncy
mer, chwytając się kurczowo za głowę.— 
Atak serca dostanę, jak dwa razy dwa, 
cztery, Salusia, przestań, tu nie jest opera. 
Pizeklinam cię na wszystkich świętościów: 
zostaw to piszczanie! 

Pani Fajncymer nie raczyła nawet od 
powiedzieć i wnet nowe „tra- l i - la- loo!! !" 
zakłóciło nocną ciszę. Wówczas małżonek 
ubrał się w mgnieniu oka 1 uciekł z miesz 
kania, a nadobna śpiewaczka w dalszym 
ciągu wyśpiewywała gamy i pasaże. 

T e n nocny koncert pociągnął z sobą 
niemiłe dla pani Fajncymer skutki, w po
staci skargi sądowej, wniesionej przez jej 
sąsiadów. 

— Co pańska tona wyprawia po no
cach? — pytał na rozprawie sędzia pana 
Fajncymera. 

— Ona śpiewa! — westchnął boleśnie 
pan Fajncymer — jej się zdaje, że o.ia 
jest kanarek. Trudno sobie wyobrazić, co 

ja od niej cierpię, proszę wysok iego pana 
sędziego. 

Ona ma głos... jak z nosa wlos, za 
przeproszeniem. Tak i gruby i taki nieład
ny. T o po co się ona drze? 

Raz był koncert dobroczynny I moja 
tona miała tam występ. T o się zrobiła sen 
sacja! Był taki tłok przy drzwiach, że się 
ludzie o mało nie zadusi l i . N ie d latego, 
broń Boże, że się tak pchal i do ś rodka ; 
tylko, że cała publika zaczęła uciekać! 

Sąd uznał winę pani Fajncymerowej 
za udowodnioną i skazał ją na 3 dni aresz
tu z zawieszeniem wykonania kary. 

W restauracj i „ P o d s iódemką" stał 
opar ty o ścianę kelner Załęski i w z r o 
k iem pe łnym rozpaczy spoglądał na sie
dzącego przy sto l iku Fe l iksa Grabczyka. 

1'an Orabczyk bow iem przez d ług i 
czas grzebał łyżeczką w zupie, wyc fąga 
jąc z niej skrupulatn ie rozmaite koperk i 
i nacie, przy czym miał taki wy raz twa
rzy, j akby mu się zbierało na w y m i o t y 

— Po cholerę się tak ie goście rodzą? 
— myśla ł pan Załęsir i , w idząc jak gość, 
po dok ładnym oczyszczeniu zupy, począł 
ją wąchać z obrzydzeniem. — Do bani z 
tak im i l udźm i ! Patrzcie, jak toto wącha, 
l a kby mu kto truciznę do f rygan ia da ł ! 

l łyknął pierwszą łyżkę. Ale natychmiast 
sk rzyw i ł się, splunął raz i d rug i , po czym 
parsknął ! 

— Lura, psiakrew I 
— Co pan szanowny mówi? — przy 

sunął się pan Załęski, wstrzymując wście 
kłość. 

Czy warto mieć dobre serce? 

Niedoceniony pomysł. 
Czy można mieć 'dobre serce? Czy o-

płaca się? Stanowczo — niel 
K t o ma wątpliwości, niech się spyta 

pana Konta. Pan Kont bowiem ma bardzo 
dobre serce. Niezwykle czułe na ludzkie 
cierpienia. I co ma z tego? Same przykro
ści. -

Onegdaj naprzykład wracał późnym 
wieczorem w towarzystwie żony do domu. 
Wieczór był bardzo chłodny. Przejmujący 
wiatr przenikał, aż do kości. 

Stojący na jezdni policjant, aż się skur
czył z zimna. Spostrzegł to pan Kont I do-

bobra chlebodawczynl 
• B NIESPODZIANKA LEKARZA* 

j Doktór Ubezpieczalnl Społecznej, pan 
.eceptowicz, zajrzał do spisu chorych 
donków Ubezpieczalni, których miał tego 
nia odwiedzić. 

Pierwsza wizyta — Andzia Krochmai, 
użąca u państwa Bulber, ulica Miedzia-
a... , 

P o chwili pukał już do drzwi mieszka-
a państwa Bulber. Otworzyła mu gospo-
j m i . 

— C z t *łitaj jest chora służąca, Andzia 
jochmaf? 

— Tak , tak. Pan doktór pozwoli do 
chnl. 

W małej, ciemnej kuchence leżała w 
żku młoda dziewczyna. 

— Co panience dolega? — spytał dok-

— Panie doktorze — wyręczyła dziew 
ynę gospodyn i — ona jest strasznie de-
:atna. Jak stanie w przeciągu, albo w y j -
ae boso z łóżka, od razu ma katar i gło-
a ją bo l i i od razu musi się położyć. J e -
j n bardzo n iespokojna, co to meże być? 
Rektor pizystąpił do badania 

— N i c jej nie jest — mruknął gniew' 
nie — lekkie przeziębienie. N i e by ło mnie 
po co wo łać . Ju t ro może wstać i do pracy. 

— A jednak — westchnęła gospodyni 
— jestem o nią n iespokojna. Ostntnio coś 
źle wyg ląda , p rzyb lad ła , mało je , osłabio
na... 

— Może miała u pani dużo p racy? Prze 
p racowała się. 

— S k ą d ? I - - uniosła się gospodyn i . 
— O r a p raw ie nic nie r o b i ! Ba rćzo na nią 
uważam T o t&ka wąt ła dz iewczyna. 

J-. iktór P.eceptowicz spojrzał z uzna
niem na pa-Ma Bu lbe r . 

— Pani iest idealną ch lcbodawczynią 
— ; " c h w a l i ł . 

Gospodyni skromnie spuściła oczy. 
— U mnie służąca jest jak rodzone 

dziecko.. . Jak pan doktór myś l i , może ją 
wysłać trochę do Zakopanego? 

Dok tó r by ł coraz bardzie j zdz iwiony. 
— H m . . . Zakopane zaszkodzić nigdy 

nie może. A l e Ubezpieczalnia je j w y 
śle, bo nic je j specjalnie nie jest . 

— Już ja ją wyś lę na w łasny koszt. 
A l e czy to ją wzmocn i? 

— Chyba, że wzmocn i . 
D o k t ó r ubra ł się i uścisnął serdecznie 

d łoń pani Bu lber . 
— Pani jest idealną kobietą. Pierwszy 

raz w idzę tak i stosunek ch lebodawczyn i 
do służącej. T o bardzo ładnie z pani s t ro
ny. 

Pożegnał się z chorą i wyszedł do sie
ni . Z pode d r z w i odskoczyła jakaś dz iew
czyna. 

— Panienka pods łuch iwa ła? — zdz i 
w i ł się. — Czy to przy jac ió łka chore j? 

— A niech ją sz lag ! — mruknęła gnie 
wn ie dz iewczyna. _ Z draństwa źle w y 
g ląda. A stara, żeby tak do ju t ra nie do 
czekała, j ak ona jest dla służącej d o b r a ! 
Każdą służącą zamęczy! U niej żadna d ł u 
żej , j ak miesiąc nie w y t r z y m a ! 

— Skąd panienka w ie? 
— Przecież ja u niej w obowiązku je 

s tem! Andz ia K r o c h m a l się nazywam. 
— J a k t o ? ! A k im jest chora? 
— Córka g o s p o d y n i ! Żal j e j , skąpej 

cholerze, 10 z ło tych na dok tora wydać , 
więc jak się córka przeziębi ła, kazała je j 
się w kuchni położyć. I n iby do innie pana 
doktora z K a s y Chorych poprosi ła . Onaby 
mnie do Z a k o p a n e yysłafa?.. . By le co-— 
z pensj i m i , jędza, w y l i ą c a . 

b re jego serce wezbra ło współczuciem.. . 
— Spó j r z ! — trąci ł żonę. — Jak ten 

pol ic jant ma rzn ie ! M y sobie idz iemy do 
domu po dobre j kolacj i i nam jest c iep ło . 
A on musi stać na jednym miejscu parę 
godzin i marznąć. 

Pan K o n t westchną ł współczująco 1 z 
sympat ią popat rza ł na zziębniętego p rzed
stawic ie la w ł a d z y . Nag le przyszła mu do 
g ł o w y p iękna m y ś l : 

— W ł a d z a myś l i o obywate lach — po 
wiedz ia ł . — A l e obywate le pow inn i t rochę 
myśleć o w ładzy . Wiesz co, H a l a ? R ó z 
g i zejemy g o l 

— J a k ? 
— J a ci w y r w ę torebkę i zacznę z ca

ł ych si ł uciekać. A ty zaczniesz krzyczeć: 
„ R a t u n k u ! " Ten po l ic jant za mną polec i . 
T rochę ruchu go rozgrzeje. 

Żona pana K o n t a , k tó ra również m ia 
ła dobre serce, zgodzi ła się. Pan K o n t w y 
rwa ł je j torebkę i rzuci ł się do ucieczki . 
A pani K o n t podniosła g w a ł t : 

— Trzyma jc ie g o ! R a t u n k u ! 
Pol ic jant , w idząc uciekającego z. to

rebką mężczyznę, skoczył w pogoń i P ° 
k ró t k im pościgu złapał pana K o n t a za * o ł " 
nierz. 

Pan K o n t zatrzymał się, odsapnł* i • * 
śmicchnął się dobrodusznie. 

— N o co? Już ciepło panu wWdzy? 
— N ie pańsk i interes. 
— Jak to nie mó j? — obrazi ł się pan 

K o n t . — Ja specjalnie latałem, jak id iota, 
żebyś pan się trochę rozgrzał ! Więc chcę 
wiedzieć, czy pomogło? A może jeszczej 
trochę uciekać? I 

— Idziemy do Komisar ia tu ! — ośwjad 
czył pol ic jant i pociągnął pana K o n t a za 
sobą. / > 

No i co z fego wszyjśtf iego wysz ło " 1 

Sprawa się w y j a ś n i ł a przec iwko p\..nu 
K o n t o w i spisano protop* ł o wprowadze 
nie w bł.?'! w ładzy . 

A r zy on chciał Wprowadzać władzę 
w b łąd? Chciał ty lko władzę trochę roz
grzać. Cz> warto itiieć dobre serce? 

— M ó w i ę , że lu ra ! — krzykną ł gość, 
rzucając łyżkę. — ś w i n i o m się takie żar
cie daje, nie k le jen iom! Rozumie pan 
ober? 

— A czego zupci b rak? — spytał pan 
Załęsk i , groźnie łyp iąc oczami . 

— Kwasu b rak i Za mało k w a s u ! K w a 
sku do barszczu żałujecie, z łodzie je! 

— Przecież to nie barszcz, panie sza 
nowny . T o rosół. 

— Rosół?. . . A , faktycznie. Znak iem te 
go dosyć kwaśny . 

T o mówiąc , pan Orabczyk u ją ł łyżkę 
i znów zabrał się do jedzenia. 

N ie zgodzfł się jednak na to pan Zs~ 
ł y » k l , k t ó r y « e s ł o w a m i : „ u z łodzie jów 
się nie j e " , — chwyc i ł talerz ze stol ika. 

Oburzony pan Grabczyk począł c i ąg 
nąć talerz w swoją stronę i w końcu ro 
sół wy la ł się na spodnie gościa. 

T r u d n o opisać awanturę , j aka stąd w y 
n ik ła . F a k t e m jest t y l ko , że po kwadran 
sie restauracja „ P o d s iódemką" miała w y 
g ląd pobo jow iska , i że na wokandz ie Są
du znalazła się sprawa pana Grabczyk.* 
p rzec iwko ke lnerowi Załęsk iemu o odszko 
dowan ie za splamione spodnie. 

Na rozprawie pan Załęski broni ł się w 
bardzo p rzekonywu jący sposób. 

— W y s o k i Sądz ie ! — mów i ł . — U 
nas rosół nie jest, ani kwaśny, ani s łodk 1 , 
t y l ko tak, jak z wodoc iągu idzie. Znak iem 
tego żadne p lamy z niego być nie mogl i I 

Sąd dał w ia rę s łowom pana Za lesk ie 
go i p o w ó d z t w o oddal i ł . 

5675 PAR stanie na ś lubnym kobiercu w 
tym karnawale , skojarzonych' przez N a j 
starsze Biuro Ma t r ymon ia lne „ G ł o s Serca" 
S tan is ławów, S łowack iego 20. Najbogatsze 
part ie pań — panów z całego świa ta , p o 
sagi od 1.000 — 1.000.000 oraz różne s ta
nowiska . Napisać swe dane z wymagan ia 
m i , żądającym wysy łamy k i lkaset ofert. 
Z ło t y znaczkami załączyć. Liczne podzię
kowania . 

fen sam 
N a t r ę t n a AmergKanka 

W i e l k i „ a s " dz ienn ikars twa Jules Saur 
we in rozchorował się podczas podróży do 
Warszawy . p 0 j ednym dn iu wróc i ł j e d -

k do zdrowia i nabrał znów humoru . 
Oto jedna z jego genewskich anegdot : 
Do sekretarza zmarłego min is t ra Hen 

dersona zgłos i ła się jakaś bogata, b r z y d 
ka i koścista Amerykanka . Przed chwi lą 
właśnie p rzyby ła z Nowego Jorku, pon i^ 
waż śni ł się j e j anioł, k t ó r y zwierzy ł je j 
tajemnicę w jak i sposób można zbawić 
ludzkość i u t rzymać pokó j św ia towy . 

— Mus i się natychmiast widzieć z 
Hendersonem, by p lan anielski zrefero
wać . Każda sekunda jest droga — doda
ła. 

A jednak przez tydzień Amerykanka 
na próżno czekała na audiencję. 

Sekretarz Hendersona by ł d o w c i p n y m 
cz łow iek iem. 

G d y Amerykanka przyszła chyba po 
raz p ię tnasty , oświadczy ł j e j : 

— Panu Hendersonowi tej nocy ten 
sam anioł powierzy ł tajemnicę zbawien ia 
ludzkośc i . Tego samego dnia A m e r y k a n 
ka wy jecha ła zadowolona z powro tem <io 
o jczyzny. 
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Próżne wołanie Wólek i Grajdołków 

0 MŁODA POLSKA INTELIGENCJĘ. 
mam D z i w n y u D Ó r k o b i p f . mmm 

ŁÓDZ, dnia 1 stycznia. 
K iedy młodego prawnika namawiano, 

tby przeniósł się na prowinc ję , gdzie bę-
• e rftógł wcale przyzwoic ie zarabiać, o d -
jek ł 7 p ros to ta : 

— Kójc ie się Boga, ale na jp ierw m u 
lę się ożenić. Gdybym tego nie zrobi ł w 
'ielkini mieście, groz i łoby mi s ta rokawa-
erstwo. 
. — Cóż i.' i iowu, czyż mało jest panien 

U p rowinc j i? — zapy tywano młodzieńca. 
— N i e , ja z gęsią prowinc jona lną ży 

l i nie wiążę. Zresztą cz łowiek w moim 
.j leku ma już jakieś perspektywy małżeń-
ik ic i trudno mu z nimi się rozstać. 

O t ó / to w łaśn ie ! M ł o d z i p rawn icy i le-
arze po ukończeniu s tudiów czekają na 
hwi lc , kiedy będą "mogli się ożenić. Okazj i 
(l ielihy dosyć, ale nie mają odwag i . B o 
ik założyć dom rodzinny, gdy się ma p u -
ki w kieszeni? T rudno się zdecydować, 

Młodzian czeka na lepsze czasy i często 
' teka długo. N i c rozstaje się z tą myślą 

boi się ruszyć na prowinc ję . B o i wiele 
łanien też czeka... 

N ie brak i śmia łków. M i m o złych doci io 

dów — żenią się. Jest bieda, więc żyje się jest zaangażować na wy jazd młodego i n 
tel igenta, niż młodą damę. Może nawet pra 
ca p ionierska już wie lu tym ludziom się 

nadzieją na przyszłość. Bo młoda panna 
uwierzy ła w wie lką przyszłość swego ob lu 
b ie rka . A l e przecież nie wyobraża ła sobie 
tej przyszłości na prow inc j i . Na taką p rzy 
szłość nie decydują się na ogół mieszkanki 
w ie lk ich miast. 

Często młody człowiek zaczyna rozu 
mieć, że gdyby się nie ożenił, móg łby o-
siąść na prow inc j i i jako tako zapewnić 
sobie by t mater ia lny. A l e teraz jest za-
późno. żona ani miasta porzucić nie chce, 

' ani swoje j rodziny, k tóra często je j po 
maga, ani koleżanek, zna jomych. Gdyby 

j by ła żoną urzędnika pańs twowego, które
go przerzucają do małego miasteczka — 
bez szemrania zniosłaby swó j los. A l e brak 
je j odwag i do wspó łdz ia łan ia z mężem 
przy powzięc iu decyzj i . Bo jeśl i młodzi 
ludzie, wychowan i w w ie l k im mieście b o 
ją się sty lu życia p rowinc jona lnego, jego 
monotoni i i bezbarwnośc i , to wie lok roć 
bardzie j będą obawia ły się tego s ty lu m ło 
de kobiety, wychowane w środowisku 
w ie lkomie jsk im. . ' 

Propaganda za osiedlaniem się m ł o 
dych p rawn ików , lekarzy, inżyn ierów na 
prowinc j i musi docierać nie t y l ko do męż
czyzn, ale również do kobiet . T r u d n o , tak 
już jest na świecie, że każdy chce sobie 
dobrać żonę mniej więcej ze swego śro
dowiska, aby mogła go rozumieć nie t y l ko 
przez p ierwszy miesiąc po ślubie, bo w t e 
dy o to dość ł a two , ale i przez długie lata 
wzajemnego pożycia. T o nie jest warunek 
b łahy. Ma łżeńs twa nie dobrane g łówn ie w 
tej dziedzinie zna jdu ję największe prze
szkody do wspó łżyc ia . 

To też żadnych rezu l ta tów nie da p r o 
paganda za wy jazdem na p r o w i j ^ jeśl i 
nie zaczną się do n ie j odnosić z * r c c m 
młode kob ie ty . N a n ic się zda wołanie 
Wólek , Lasek i Gra jdo ł ków o młodą p o l 
ską intel igencję, jeśl i n iewiasty nie będą 
doceniać pracy p ioniersk ie j swo ich małżon 
ków. Bez oparcia o kobietę propaganda z 
miejsca nie ruszy. 

N i e u k r y w a j m y przed sobą, że ła tw ie j 

P K O 
Składa życzenia noworoczne 

wszystkim swoim k/ienłom 

uśmiecha, w ie lu z zapałem zabra łoby się 
do pracy, ale lodowy nastrój młodych k o 
biet będzie jeszcze przez pewien czas w a 
rzy ł tę in ic ja tywę. Toteż dziś cały ciężar 
jej powin ien być obl iczony na kobiety , któ 
re raczej wo lno nadążają za duchem czasu. 

DARMOi 
czekoladki przeczyszczające 
V-t.lt **** » oryflliwlnym opakowaniu IŁ M I 
d l a d o r o s ł y c h i d z i e c i 
D z i a ł a n i e ł a g o d n e i i k u ł e c z n e 

Ile właściwie ma płacić lokator 
za korzystanie z urządzeń kanalizacyjnych ? 

Ł Ó D Ź , dnia 1 stycznia. 
Związek Loka to rów i Sub lokatorów w 

W o j e w ó d z t w i e Łódzk im opracowuje w tej 
chw i l i p lan akcj i w k ierunku unormowania 
sp rawy opłat lokatorsk ich z ty tu łu korzy 
stania z urządzeń kanal izacj i i wodoc iągów 
w domach mieszkalnych. 

Rzeczywistość bow iem mów i o braku 
odpow iedn ich przepisów, k tóreby normo
w a ł y ile poszczególni lokatorzy płacić ma 
ją z tego ty tu łu . Istnieją ty lko przepisy, 
k tó rych normy określają należności jedno 
stronnie — od właśc ic ie la nie ruchomości 
nie ma natomiast paragra fów mówiących 
ile ma płacić na ten cel lokator . 

Pomnik Stanisława Moniuszki 
• •s ianie w parku im- Poniatowskiego. 

Na tym tle dochodzi bardzo często d D 
różnych nieporozumień między lokatorami 
a w łaśc ic ie lami domów. Lokatorzy są nie
zadowolen i i często wręcz sprzeciwia ją się 
wyznaczeniu- w takiej lub innej wysokośc i 
op ła ty za używalonść urządzeń kanal izacyj 
no -wodoc iągowych , pra ln i i tp . . 

B y ł o b y bardzo wskazane ustalenie pew 
nych form w ramach k tó rych uregulowano 
by indywidua ln ie wysokość opłat ze strony 
loka to rów. 

Łódź , 1 stycznia. — Komi te t B u d o w y 
Pomnika Stanis ława Mon iuszk i odby ł wczo 
raj zebranie na k tó rym dokonano w y b o r u 
miejsca pod pomnik w ie lk iego kompozy to 
ra. 

Pomnik Stanis ława Mon iuszk i stanie w 
parku Pon ia towsk iego na lewo od g ł ówne 

go wejście w miejscu tworzącym podkowę 
Wkró t ce wykonany zostanie cokół pomn i 
ka. W obecnej chw i l i komi te t ma jeszcze 
do załatwienia sprawę w y b o r u jednej z 
ofert z łożonych przez t rzy fab ryk i od lewni 
czc. 

Wykaz wylosowanych obiigacyi 
p o ryczcit KONWER$yjNycH j% . ł o d z i 

SZALONA NOC ŁODZIAN. 
m o , , f y i . w B $ T R Z E " s ł ó w k i l k a * mm 

Łódź, dnia 1 stycznia. — Od Świąt Bo 
ego Narodzenia do Sylwestra t rwa „sezon 

Dopiero z Sylwest rem weszl iśmy w 
owę erę p rawdz iwą atmosferę karnawału 
'rzynoszącego z sobą posmak ta jemniczo-
ci , pani w maseczce, dźwięk i jazzu i for-
owną konieczność wydawan ia , , forsy" . 

Już od rana dnia wczorajszego ulice Ło 
zi zaro i ły się sprzedawcami ba lon ików róż 

•okolorowych, przyst ra ja jąc trochę szare, 
niarzniętc > bezśnieżne kon tu ry ul ic. W 
iągu całego dnia panował ruch towarzy 

; k i : gdzie? i „ z k i m " ? a jeśl i tak to , ) Z a 

i e " oraz ruch hand lowy — w wypożycza ł 
i łach sukien ba lowych gdzie „so l idne dam 
;kie okryc ie na całą n o c " " można w y n a -
jać j u i za złotego. 

Wieczorem ożywien ie nie do opisania, 
iwłaszcza wś ród f ryz jerów, sprzedawców 
wód k w i a t o w y c h i... w sklepach spożyw-

Oko ło 11-ej zaro i ły się lokale restaura 
\vjne a zwłaszcza te z danc ingami , proszo 
u- osoby zaczęły zapełniać sale organiza-
t y j różnych przy jac ió ł i komi te tów które w 
lepszym lub gorszym sty lu urządz i ły zab?. 

Dn ia 31 grudnia r.z. w godzinach r a n 
nych w gmachu Zarządu M i ej siki ego odby 
ł o się pierwsze losowanie ob l łgacy j 5 i 6 
proc. Pożyczk i Konwersyj-nej miasta Łodz i 
z 1934 r. 

W y k a z wy losowanych ob l igacy j Po -
żywzm K o n w e r s y p e j m. Łodz i z, 1934 ir. 

6 PROC. OBLIOACJE SERII A. 

37 sztuk po zł. 1,000. — n/r. nr. 
1800 9S2 1044 1274 589 1365 1897 1829 131 1099 520 1631 919 
1510 930 1880 22 229 371 1275 195 1641 628 82 904 162 1411 
1871 350 655 1972 1760 1327 897 1940 609 1684 

93 szt. po-'zł. 500, — nr. nr. : 
3877 2143 4748 4885 5554 3532 4538 3574 4027 4924 3077 
2182 6015 5622 4307 6824 3135 6617 5785 4197 4513 3200 
5918 4921 2780 2831 6110 3941 3553 2276 2556 2549 4358 
3573 5700 4302 4346 6560 3006 3167 6263 3193 2167 6290 
2101 3543 5200 5292 5187 5575 3648 6256 4865 6981 2409 
5986 2004 4420 2484 6792 3330 5084 2411 2970 4293 2667 
4201 2779 4458 4190 5592 4356 6750 3467 2306 6682 4446 
5604 2886 2138 6875 6361 2444 2982 3296 2353 3465 4925 
4371 2340 3940 2989 2575 

Na n iektórych twarzach — smutek, że — 
skończył się w Sylwestre! . . 

Ty l ko . , nie wszyscy łodzianie spędzi l i 
noc w milej i ciepłej atmosferze loka lu w 
towarzys tw ie dobrze ubranych pań i pa
nów z towarzys twa . N ic wszyscy, bo w mie 
ście naszym prócz ludzi z pieniędzmi cięż 
ko zarob ionymi są ludzie bez grosza, bez 
nadziei . 

T y m ludziom w dniu dzis ie jszym miast 
wspomnień upojnie spędzonej Nocy Sy l 
west rowej zagląda jakże często w oczy zja 
wa g łodu i mrozu. 

I tym właśnie n ieszczęśl iwym trzeba z j j 2 5 ^ J £ j m«mnmmotHSf w ™ 
całego serca życzyć rychłego kresu zmart - 7264 7225 10327 12290 11738 7378 7175 10542 7511 1095 
wień , bo aby przeżyć d ług i , rozpoczęty — " 4 7 10686 10247 11507 8069 12163 11021 ™ « * • « • •-<•« 
dziś Rok 1938 — trzeba przecież mieć o- I ™ 2 ' 
drobinę nadzie i . . F. B. 

129 szt. po zł. 50. — rur. nr. : 
24618 21522 23711 20603 23700 25974 22919 23584 
25147 19278 25403 24932 19841 20236 23994 25074 
23046 23163 22173 23601 22341 20674 26008 22149 
24029 25313 19166 19734 19888 24913 21449 23552 
21402 22370 24287 24415 25764 22950 25858 23216 
25594 23296 
24294 23789 
23926 23914 
2219^ 23213 
22440 20617 
22841 21992 
25268 
20170 

19986 
22996 
19806 
£5733 
24946 
19605 

21520 
20838 
22729 

23738 
24022 

22155 23110 21492 
24543 22878 25843 

20295 24762 
22575 19294 
23418 20308 
22540 24628 
23803 22743 
22236 26019 
22437 25598 
23905 23717 

24988 20373 20192 
25363 25791 20869 

20320 24581 19007 

19137 24894 
23528 23207 
22945 25952 
19026 22674 
25115 21031 
22270 24072 
20083 20298 
19858 25244 
19074 24547 

196M 
25225 
19237 
21249 
24254 
25783 
19318 
25554 
23611 
21528 
19570 
24253 
26035 
23488 

5 PROC. OBLIGACJE SERII B. 
6 szt. po zł. 5 0 0 . — nr. nr. 

152 274 202 237 138 71 

9 szt. po zł. 200. — nr. 
539 -3« 430 648 400 330 360 571 651 

nr.: 

111 szt. po zł. 200. — nr. nr.: 
10712 7949 8944 12738 10549 12559 10163 8422 7504 
9783 7124 7760 10176 7214 12319 11914 9650 7688 
8847 10489 11982 7199 10496 11794 7275 12054 9328 
12557 7383 10096 11617 8235 12246 12208 9811 11965 
11989 10068 10385 11951 11593 10146 8382 8039 12297 

12114 
12090 
11011 
SJJ73 
12981 

24 szt. no zł. 100. — rtr. nr.: 
1633 869 1084 877 1035 821 1123 1467 1094 1778 1199 1356 
1178 1877 1418 1286 1387 1962 1130 1165 1192 86<i n « ' 1903 

25 szt. po zł. 50. — nr. nir.: 
2251 2132 3199 3527 2739 2844 2621 2435 2142 3106 
3154 2496 2503 2428 3326 2455 2955 2166 3347 2399 
3209 2272 3235 

2615 
2349 

1 
7948 7020 12623 

7940 10317 9378 9445 11815 10885 7563 9099 12620 
8951 12255 9718 9455 11631 11114 8447 7719 8035 7288 9219 
10544 12625 12571 9999 8619 8294 10648 10582 8435 9712 

ROZBUDOWA SZKOŁY SZTUK PIĘKNYCH 
I M . C. NORWIDA. 

Kancelaria Szkoły Sztuk Pięknych i m . ; 

C. ^ w i d a komunikuje, że od dnia I - go ; 
stycznia 1938 roku lokal szikolny zostaje prze 
niesiony do większego obszerniejszego po

i ł 1 szt. r>o zł. 100. — nr. nr.: 
179f8 140S6 18347 14347 15012 14032 13903 13002 

I 1 4 . i i5i ł5 l"'-42 14270 16783 16689 

;vc sy lwest rową otwarc ie uprawia jąc sz!a i mieszczeni* p r z y u | . 'P io t r kowsk ie j 84. 
:hetną karotę na dobroczynnne cele. J Szereg jasnych pracowni, dostosowanych 

O 12-ej w nocy t radycy jn ie pogasły | do potrzeb odpowiednich d z j a i ó w Szkoły 
. . ł ] 9

 1 ' i zastąpią a o t y c h c z a s o w e względnie ciasny 
iw ia iw . lokal" na u l Piotrkowskiej 132. 

Na przedmieściach bawiano się na mo a R 1 l o 

r r « u /vo i ia inc 7 u / i P t . = 7 n n p i lości s.oirvtua'i i RysuneK i malarstwo oraz kompozycję 
t ro wyp i ja jąc zwiększone i lości sp i ry iua. i i p r z e s t r z c n n a wykłada prof. Wac ław Dobro-
j e z wrzasków jazzu, i bez serpentyn. | wolsk i . 

Ki lkudziesięciu łodzian wybra ło się na j Q d z j 

Sylwestra do Ga ł kówka , gdzie dla swych Warszawy 
J e t n i c h " ' ^ a t o r ó w urządzi l i bal właścic ie j R u r s w z f l f ó w d n i k u ^ k o m _ 
le l icznych W tej oko l icy pensjontów i m i t pozycję płaską prowadzi p r o f . Franciszek 
itkuń le tn iskowych. 1 wa lczowsk i . 

Łódź bawi ła się do rana. Mężowie i j Kurs tkactwa ar tystyczne^) prowadzi 
przyjaciele „ sp łókah ' S j c d o ^ g r o n i a " . Je prof. Jan Mal ik . 

szew o godz. 5-ej 6-ej rano snuły się , Zapisy przyjmuje kancelaria Szkoły 
wracające ul icami pary, całe towarzys twa ' dziennie ul. Piotrkowska 84. 
nucące z cicha ostatnio Słyszane me lod ie . ' 

co-

18043 
17176 
15578 
14565 
13633 
14791 
14472 
16475 
13872 
14120 
18417 

15755 
16652 
15789 
13796 
16739 
13515 
17496 
13070 
13275 
17839 

14128 
14672 
14376 
18092 
13889 
13213 
14650 
17790 
17097 
18529 

14201 
15700 
16454 
17879 
17828 
13252 
18260 
18432 
14642 
18045 

17263 
14631 
14511 
17208 
14380 
15039 
13914 
15498 
16574 
18261 

18615 
18566 
17943 
18435 
14080 
14375 
15966 
14738 
15251 
17983 

14495 
16679 
16677 
16506 
16873 
16973 
14766 
14627 
13545 
14378 
17273 

13423 
17376 
15517 
14414 
13760 
13232 
13862 
14680 
18728 
15543 
13812 

15532 
18531 
162 W 
17869 
15732 
13557 
15030 
18013 
14493 
13125 
13750 
14570 

13290 15102 

Ratujmy dzieci 
b e z r o b o t n y c h 

od głodu i z im^i 
Złoż ofiarę 

na konto PKO 70.200 
Pomoc Zimowa 

TYLKO 

2.50 gr. 
miesięcznic 

kosztuje abonament „ECHA" 
z odnoszenie.?* do domu 
P r e n u m e r a t ę z a m a w i a ć można 
od k a ż d e j r o d n i a miesiąca. 

Ż w i r k i 2 ( K a r o l a ) — U l . 1 8 2 4 8 , 
P i o t r k o w s k a 11 — t e l . 1 0 2 - 2 9 . 

P n y odbiorze w admiiUtraeJt 2 w i r W' 2 (Karola) 
lub Piotrkowika 11 pr«num»r»t» wynoal 110 ga. 

M A J S T E R fabryczny na krosna jeowab. ie 
i żakardy poszuk iwany. Siła pierwszorzę
dna. Zgłoszenia, Po łudn iowa 50. 

D O M dochodowy, plac sprzedam za bezcen 
Wiadomość u l . W a w e l s k a 3 1 . 

P L A C E — Langówek — ładnie położone 
sprzedani okazyjn ie. Radogoszcz u l . Bema 
Nr. 74. M i k s o w a . 

POPULflRIIY 
SUPER 

ELEKTRIT 

7 obwodów, regulacja wsteoi-
koncertowy głośnik dynamiczny 

O D N A J M Ę sklep, dwa pokoje z kuchnią 
wpros t od gospodarza bez odstępnego. — 
Wiadomość , Radwańska 48. 

S K L E P ko lon ia lny i pokój z kuchnią w 
n o w y m domu zaraz do wyna jęc ia . W i a d . : 
K i l ińsk iego 212, pr. dzwonek od 12 godz. 

P R Z Y B Ł Ą K A Ł się dnia 23. 12 pies, m a ś 
ci czarnej doberman. Do odebrania Przę-
dzalniania 19, S. Kolodz ie jek . 

T A N I O sprzedam dobrą sypia ln ię, o t o m a 
nę, stół., p rzy ; Zgiersk ie j 130, Jasna 6 — 
Niedźw ieck i . 

J E D E N duży pokój na p ie rwszym piętrze i 
pokó j z kuchnią z przedpokojem do w y n a 
jęcia u l . Le lewela 24, przy Rzgowsk ie j . 

POKÓJ z oddz ie lnym wejśc iem, ładn ie u -
meblowany, z wygodami — natychmiast 
do wyna jęc ia P io t rkowska 132. m. 20 U p 
lewa o f icyna. 

KURSY Kro ju , Szycia, Mode lowan ia i ' M o -
rJniarstwa A. Ka rbow i akówny w Łodz i , 
Sienkiewicza 89. Kancelar ia p rzy jmuje co
dziennie zapisy na wszystk ie działy. Po u-
kończeniu świadectwa. 

R A D I O 3-
okazyjn ie. 
mieszk. 8. 

lampowe z gwarancją. Sprzedam 
W i d z e w , u l . Nic iarn iana Nr. 37, 

D O W Y N A J Ę C I A zaraz 2 pokoje, przedpo
kó j i kuchnia, 1 pokó j , woda , z lew " n a ~ 
domość: Dąbrowska 47 u r z a ^ -

^ 1 w t "A mnw mmw 

POCZ. O «r. 1 2 

W i e l k i świąteczny p rogram ! 
^oraz 1-szy w Ł o d z i 

Nadpr arcywesołii komedia. 

TAŁ.«AN i ZIELONA BOGINI 
Film dla w s i y s t k i i - U ! w roli g< 
W r. gł. B U S T E R K E A T O N . 

H e i c a a n B r : x , wszechświatowej sławy champion olimp. 

r j 0 g * r ^ j f Ą C H O P E : Y W w r Sł- B o r y " K a r l o f f I Waracr O land 
PREMIERA 
3 STYCZNIA 

K 1 N O - T E A T R 

URANIA 
( d a w n i e j „ C z A R Y " ) 

C E G I E L N I A N 4 2 

! 

i d n i 
i i f a S . ę p n y c I * 

W lo l i gł. asy polskiego ekranu 
W . L A D I S , L. Z I E L I Ń S K A 

i W . Z A C H A R E W I C Z 
Ceny miejsc od 50 gr. 
Początek o. 4-ej, w soboty, niedz. i święta 

SZKOŁA psów. w ^ ' c Z a m P SV każdei rasy. 
Radogoszcz, ^zosa Zgierska 47. Aco l i s . 

5 Z Ł O T Y C H t rwa ła ondulacja, z g w a r * " -
cją. g rube loczki i piękne nat»i4Młe f 
„ N i n a " , G łówna 32. ( 24 -31 . 

G O S P O D A R S T W O 16 morgowe w t y m : 
6 mórg młodego sadu owocowego, i n w e n 
tarz ż y w y i m a r t w y oraz nowe b u d y n k i ; 
16 km. od Zgierza b l isko szosy Z g i e r z — 
Piątek. W iadomość księgarnia Lach, Zgierz 

N O W Y ROK nowa seria a r t yku łów. Nowe 
możl iwośc i zarobku. W y t w ó r n i a „ N o w o 
ści P rak tyczne" W a r s z a w a , Z ło ta 37 . 

P O T R Z E B N A od zaraz zdolna kelnerka 
do Baru , T r a m w a j o w a 3. 

O N D U L A C J A t rwa ła komplet 5 zł. z gwa
rancją, grube naturr.ine loczki i s z e r o k i 
fale ,,' józef" Nawro t 54a, tel . 191-85. 

http://V-t.lt
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S. O. S.! Atak wątroby!... 
Nie dopuszczajcie do tej ostateczności 

k tóra powsta je przy zaniedbaniu n iedoma
gal i wą t roby . Z io ła magistra Wo lsk iego 
ze znakiem ochronnym „ B i l l o s a " , zawiera 
jące rośl iny ogzotyczne Combre tum i Bo l -
do pobudzaj,-} wąt robę do p r a w i d ł o w e j pra 

cy i normalnego wydz ie lan ia żółci oraz 
powodu ją naturalne wypróżn ien ie . Stosuje 
się je przy chorobach wą t roby , woreczka 
żó łc iowego, kamicy żó łc iowej i żółtaczce. 
Do nabycia w aptekach i droger iach. 

Krałcczhi. 

D s s i e g o R o k u ! 
Jestem zawsze szczególnie do tk l iw ie 

wzruszony 1 stycznia. T o jest specjalny 
dzień. W dawnych latach byt to dzień ra 
ćosny, cz łowiek czuł się jak iś bardzie j do 
rosły, poważny, miał większe szanse ży 
c iowc, wmaw ia ł w siebie, że już go nie 
można uważać za szczeniaka. Obecnie cza 
sy się zmieni ły . Cz łowiek czuje i uświada
mia sobie, że jest znowu o rok starszy. — 
Staje przed lustrem i pa t rzy , ile znowu mu 
uby ło w tym przeby tym roku w łosów. He 
p rzyby ło d ługów. I le razy usłyszał od mlo 
dego dz iewczątka: j a tam nie przepadam 
za starszymi p a n a m i ! A l b o też, gdy dz iew
czę czuło w jego kieszeni parę z ło tych, 
szepnęło mu czule: wu jaszku . 

M ó j Boże ! K o b i e t o m za to jest dob rze ! 
Od dziś znowu są o rok młodsze. N i e ro 
zumiem dlaczego mężczyźni nie up raw ia 
ją systemu ode jmowania sobie lat. W ł a ś c i 
w ie rozumiem: są sytuacje, w k tó rych s ło
w a nie przekonają. Tam trzeba czynów, na 
rodz ie ! 

Śmieszny by ł ten skończony rok 1937. 
W sumie baccaratowej dawał zero: jeden 
i dziewięć równa się dziesięć, a więc zero, 
t rzy i siedem daje dziesięć, co znowu r ó w 
na się zeru, razem więc ten ub ieg ły rok re
prezentują d w a zera. N o w y rok , ten 1938, 
już powin ien jednak być nieco lepszy, da 
je bow iem w sumie jeden. N i e jest to dużo, 
ale zawsze więcej niż zero. 

N i g d y w łaśc iw ie nie mogłem zrozu
mieć, d laczego ludzie w N o w y Rok są tak 
radośnie podnieceni . Czego się u l icha c ie
szą? Cz łow iek jest jak dziecko. By le coś 
nowego, a już go raduje. Wprawdz ie ta 
nowość powtarza się tysiąc dziewięćset 
t rzydziesty ósmy raz, a oni jeszcze szaleją. 
I składają sobie życzenia noworoczne. 

T rudno , mus imy I my to zrobić. T r a 
dycja obowiązu je . Z N o w y m Rok iem więc 
życzę : 

P rzep racowanym przemys łowcom: o d 
poczynku w w o j e w ó d z t w i e po lesk im. Jest 
t an^ taka p iękna miejscowość „ w y p o c z y n 
k o w a " . 

K u p l e c t w u ra ta lnemu: kary śmierci d la 
n iepunktua lnych d łużn ików. 

D ł u ż n i k o m : morator ium na 20 la t od 
wszys tk ich d ł u g ó w „ r a t a l n y c h " . 

U rzędn ikom p a ń s t w o w y m : my się ro
zumiemy, po co o t ym m ó w i ć ? 

ż o n o m : l i kw idac j i wszystk ich szynków 
Więzień dla wszys tk ich „dz iewczynek " . 

M ę ż o m : l i kw idac j i wszys tk ich k rawco 
w y c h , modystek i gorseciarek. Wprowadzę 
nie obow iązkowe mody „ n u d y s t y c z n e j " . 

P rzy jac io łom: w N o w y Rok p rzyna j 
mn ie j nie wymyś la jc ie sobie. 

Szanownym moim w ie rzyc ie l om: oby 
codziennie by ł N o w y R o k ! ( W święto 
przecież nie mogą mi przysłać komorn ika ) 

N o , wystarczy. N i e wszys tk ich „za ła t 
w i ł e m " , w iem o t y m , ale jestem cz łow ie 
kiem ost rożnym i nie chcę wobec wszyst 
k ich , i to publ icznie, u jawniać swoje uczu
cia. Zresztą dzień jest p iękny, nie należy 
n i komu psuć humoru . Dz iś b o w i e m , moi 
pańs two, rozpoczynamy n o w y rok życ ia. 
Możemy z pogardą mówić w ie rzyc ie lom 
s y l w e s t r o w y m : co mi pan g łowę zawraca 
zeszłorocznymi d ługami . A l e nie można 
m ó w i ć : ty le mnie to obchodz i , co zeszło
roczny śnieg. G d y dziś żona was przy łap ie 
z jakąś nową f lamą, możecie dać s łowo 
honoru, że : a l e i moja droga, j a tę panią 
znam już od ubiegłego r o k u ! 

A w ogóle nie należy dziś kłócić się z 
żonami . Powiedzmy sobie, że p rzyna jmn ie j 
raz do roku będziemy mie l i w domu spo
kó j . U c a ł u j m y się rano z naszymi p o ł o w i 
cami , pow iedzmy je j k i l ka m i ł ych s łówek, 
w rodza ju : 

— Wiesz , wcale nie wyg lądasz na to, 
że masz ...ścipięć l a t ! 

Na leży być od rana w nastro ju p o g o d 
nym, m i ł y m , radosnym. Na leży złożyć k i l 
ka o f ic ja lnych w i z y t noworocznych, ale 
t y l ko tam, gdzie spodziewać się można 
lampk i uczc iwego w i n a . Na leży o p o w i a 
dać z w e r w ą , j ak się spędzi ło Sy lwest ra , 
bujać, że zabawa by ła nadzwyczajna, że 
„ t a k dobrze jeszcze n igdy się nie b a w i 
ł e m " , s łowem należy robić pogodny na
st ró j . 

A jeśl i Sy lwester by ł pod ły 1 nudny, 
zna jomych z lampką w i n a nie ma, żona 
jest w humorze g r a d o w y m , to naj lepie j 
jest dzis iejszy dzień przespać. Ju t ro jest 
również św ię to . 

Jerzy KrzecW. 

R A D I O - K Ą C I K . 
S O B O T A , 1 S T Y C Z N I A . 

Warszawa I (Raszyn) 

1 Inne Rozgłośnie Polskie. 

8.00 Syena! czasu I kolęda „Nowy Rok bleły" 
8.05 Poranny koncert orkieMry marynarki wojen

nej 
9.00 Transmisja nabożeństwa z kościoła 0 0 . Do

minikanów we Lwowie 
10.30 Beie Narodzenie w twórczoici rozmaitych 

kompozytorów — z Poznania 
11.10 Reportaż z tycia 
11.30 „Kalendarzowe kartki" — noworoczne słu

chowisko dla dzieci — ze Lwowa 
12.00 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Sonety krymskie Adama Mickiewicza, muzyka 

Stanisława Moniuszki — t Wilna 
13.0$ „Nas* program" — felieton speakera 
13.20 Muzyki obiadowa: Melodie z całego śwista 
14.45 Audycja dla wsi: Wesołe słuchowisko nowo. 

roczne pt. „Zamieńmy sie" 
15.30 Muzyka taneczna w wykonaniu kapeli ludo

wej Fel, Dzlerzanowtkiego oraz zespół taneczny 
Pawia Rynasa 

17.00 Kurant staroświecki: „Rok polski" (sceny o-
byczijowc z życia dworku polskiego) 

18.00 Muzyka angielska — le Lwowa 
19.00 Audycja dla Polaków za granica: 1) Nowo

roczna gawęda, 2) „Szopka" według Ort - Ou 
19AS Popularny koncert w wykoaaniu orkiestry 

Polskiego Radia i in. 
22.00 Muzyka taneczna — płyty 
24.00-2 00 Programy lokalne ŁÓDŹ, fok Raszyn, "rat: 
22.00 Rozmowa , radiosłuchaczami 
22.10 Muzyka taneczna _ _ i y t ^ , ^ p a r „ a v . 
23.30—0.30 Koncert życzeń 7 

N I E D Z I E L A , 2 S T Y C Z N I A . 

. W a r s z a w a I (Raszyn ) 
i ifirn. D o z g o ś n i e Polskie. 

8.00 sygnał czasu i kolęda 
8.05 Audycja dla wsi 
9.00 Traminisjs nabożeństwa z katedry iw. 3ta„;. 

sława Kostki w Łodzi 
10.30 Koncert w wykonaniu chóru Kapeli Sykslyń-

sklej i orkiestry (transmisja z Watykanu — 
zdjęcie dźwiękowe 

11.30 Reportaż z życia 
11 57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Poranek symfoniczny (transmisji z sali „Sta

rego Teatru" w Krakowie) 
13.00 Przegląd kulturalny 
13.10 „Górnoślaznczka" — nowela Puli Gojawiczyń. 

akiaj »e zbioru „Powszedni dzień" (z Katowic) 
13.30 Muzyka obirdową — % Poznania 
15.00 „Gody* — komedia ludo>*a Feliksa Gwiżdżą 

(ze Lwowa) 
1S.«5 WTy«tkiego po trochu — audycja dla dzicr 
16.35 Muzyku kotnatniyinrÓw Północ 

16.45 „Anielcia I iycie" — powieie mówiona He
leny Boguszewskiej 

17.00 l'oil« ii-c'/orek |>rzv mikrofonie (transjnisią^ 
sali IIntelu ..Hri>lol* 

19.05 Mu.liowbko pt. „Sen pana Lukałza" (wzno
wienie) — a Poznania 

19.30 Słynni wiztnozi — płyty 
20.35 Program na jutro 
20.40 Przegląd polityczny 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Nowoczeana audycja aportowa 
21.20 „Ta joj* — wesoła audycja — < owa 
22.05 Najpiękniejsze pieśni Stanisława Moniuszki 
22.30 Recital skrzypcowy 
22.55 Ostatnie wiadomoicl dziennika wieczornego 

ŁÓDŹ, jok Raszyn, ora*: 
8.30 Muzyka poranna — ptyly 
8.55 Program na diii 

13.00 „Teatralne opowiadania" — felieton 
15.45 Audycja dla dsleri 
19.35 Poradnik sportowy dla robotników 
19.50 Koncert solistów 
20.3$ Wiadomości sportowe lokalne 
23.00—23.30 Muzyka taneczna i piosenki — płyty 

P O N I E D Z I A Ł E K , 3 S T Y C Z N I A . 

Warszawa I (Raszyn) 

i Inne Rozgłośnie Pnk!<i f 

6.15 Kolęda 
6.20 Gimnastyka 
6.40 Muzyka — płyty 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Mn:yka — płyty 
8.00—11.40 Przerwa 

11.40 Od warsztatu d„ wartzlalu: U la! katrra 
11.57 Sygnał czasu i hejnał a Krakowa 
12.03 Aidycja południowa 
13.00—15.30 Przerwa (programy lokalne) 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Z pieśni* po kraju — z Poznania 
1*45 Koncert orkiestry Strasy Więziennej 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Nijdłuższy most — pogadanka (z Poznania^ 
17.15 I' • itil wiolonczelowy Rafała Lanesa 
17.50 Pogadanka sportowa i wiadomości sportowe 
18.10 Nowe nagrania Lucyny Sz< zep-ń.l^.j (płyty) 
IH.30 Program na jutro 
1835 Audycja dla wsi 
19.00 Audycja żołnierska 
19.30 „Dlaczego sejmujemy sif iyriein naszych 
bliźnich?" — dyskusja (z Krakowa) 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 „Raz to nało" — wspomnienia muzyczna z 

grudnia 1937 r. 
W przerwie około g, 20 15: Dziennik wie

czorny i Pogadanka aktualna 
21.10 Nowości literackie omówi Leon Piwliuki 
22.00 Arcydzieła muzyki symfonicznej — wykona 

orkiestra Polskiego Radia 
52 59 Oslalnfe wiadomości dziennika wieczornego 

przegląd/ "rasy I komunikat meteorologiczny 
n Ml %\ Oi l•,„!„„.,. Inlr.ln-

STYCZEŃ 

1 |S | W o w y K o k 

l'1 Ni 

Im. Jez. Makarego| 
Genowefy, Danie) 
Ku^eniusza m. 
Emilianny p., T 
3-ci» Król i 
Lucjana m., 
Seweryna o 

S w . H o d z i n v 
Agatona p., Wilh 
Hygina. Honoraty 
Arkadiusza m. 
Weroniki 
Hilarego, Feliksa 
Pawia, pustelnika 

M a r c e l e g o 
Antoniego op. 
Stoi. św. Piotra 
Mariusza Henryka 
Fabiana i Sebaat. 
Agnieszki p. I m 
Wincentego diak 

Zaślubiny NMP 
Tymoteusza b.i m 
Nawróć, ś. Pawia 
Polikarpa b. 1 m 
Jana Zfolouatego 
Walerego b. i w 
Kranciazka Sal. 

Marcyny, Fallc 
Piotra N. J. Kosk 

L U T Y 

brnącego b. ro. 
N. M. P, Gromn 
Błażeja b. IB. O 
Andrzeja Korsln: 
Agaty p. Izydora 

S po S K. Tytusa 
Romualda op. 
Jana z Maty op 
Cyryla z Aleka 
Scholastyki p. 
Ob|aw. NMP. w L 
Siedmiu iw. zaJ. 

Star. Grzegorza 
Walentego k. I m 
Fauatyna i Jow. 
Julianny p. I m. S 
Faustyni. Aleks 
S\ meona b. 1 m 
Marcela, Konrada 

Micaop Leona 
Foitunata Feliksa 
Stolicy sw. Plotrti 
Piotra Damiana 
Macieja ap. Odp, 
Feliksa III 
Aleksandra b. i w. 

Zapuatn. Juliana 
Romana. Teołila 

C Z E R W I E C 

Jakuba Strap; 
Eugeniusza I pap 
Klotyldy kr. 
Wie. Franciszka 

Zestł Ducha Sw 
Norberta aro, 
Roberta op. w, 
Sueh. Mederda 
Felicjana 
Such. Małgorzaty 
S u e h Karnahv 

Tró|cy Święte j 
Antoniego z Pad 
Bazylego Wlelk. 
Jolanty w<L, Wita 
B o i e Ciało Jana 
Adolfa b. 
Efrema w. D K 

Jullany Falk, 
Sylwerlusza 
Alojzego Goazag 
Paulina h. Noll 
Zenona Feliksa 
Jana Chrzciciela 
Serca Maryl. 

Juna 1 Pawia 
Wladyalawa 
lrenenaza b Lloau 
P io t ra 1 Pawia 
Wapom. iw Pawła 

L I P I E C 

Prz. Krwi P. Jez 
Naw. NMP. Eucb 

Leona II p. I w 
Wawrzyńca, T 
Antoniego. Marii 
Piotra Fourriera 
Cyryla i Metodego 
Elżbiety kr., Pr. 
Zenona. Anatolll 

Siedmio Brael 
Piuaa 1 p i ra. 
Jana (Jwalberta 
Anakleta p. 1 tn 
Bonawentury 
Henryka, K. apost 
Najiw M. P. 8zk 

Alekaego w. 
Szymona Z Lip,' 
Wincentego a F 
Czeaława, Hleron. 
Andrzeja i Bened 
Marii Magdaleny 
Apolinarego b. 

L ISTOPAD 

Wszystkich Swięt 
Dzleo. Zaduazny 
Huberta b. 
Karola Borom. 
Zachariasza 

Leonarda 
Florencjuaza 
K laudiusza 
Teodora 
Andrzeja 
Święto NiepodL 
Pięciu Hracl 

Stanisława Koatk: 
Jozafata 
Gertrndy 
NMP Oatrobratn 
Grzegorza Cod. 
Piotra w Rzym. 
Elżbiety 

Feliksa Wolez. 
Ofiarowanie NMP| 
Cecylii p. m 
Klemensa 
Jana od Krzyża 
Katarzyny 
Sylwestra 

1 Adwentu Waler. 
Grzegorza 111 p.w. 
Saturnina b. i w 
Andrzeja ap. 

Knneguady 
Jakuba Si. ap. 
Anny, M . N. M. i • 
Pantaloena m, 
Wiktora I pap. 
Marty p. Felikaa 
Abdonn. Rufina 

iTnJ ignHcTtfoTloioli 

MA1RZEC 

Albina b. i ra. 
Popielec, Heleny 
Knnegundy ces. 
Kaźmierza kr 
Euzebiusza m. 

1 Postu Perpetuy 
Tomasza z Akw. 
Wincent. Jana B 
Sticb. Franciszki 
40 męczenników 
Sucb Konstantyn 
Sueb Grzegorza 

2 P. Teodory Kr 
Matyldy k., Leona 

Klemensa. Dw L 
Hilarego, Feliksa 
Patrycjusza ap, 
Cyryla Jeroz. tV 
.Joz.efn Obi N.M.P 
S P. hugeniusza 
Benedykta op 
Katarzyny szwed 
Domlciana i Tow 
Gabriela arebnn. 
Z,.viastow. N.M.P 
Dyzmy. Ludgera 

4 P. Jana Damat 
Sykstusa. J. Kap 
Wiktoryna 
Wiktora 
Teoin l " 

K W I E C I E Ń 

Hugona b 
Franciszka z Paul 

5 r>. Benedykta 
Izydora b. w. i D 
Wincentego Ferer| 
Tymoteusza m. 
Celestyna 1 b.i w 
Sledm. Boi. NM?. 
Marii Kler.fnsowe 

Palm, Ezechiela 
Leona I p. p. w 
Juliusza 1 p. w. 
Hermenegilda m 
Wielki. Justyna 
Wielki. Anastazji 
Wiel.. Benedykta 

Wielkanoc 
W. Apoloniusza 
Leona IX p: i w 
Agnieszki z M, P 
Anzelma b. D. K 
Sotera i Kaja, T 
Wojclecha h. 1 m 

Przew Fidellaa 
Marka Ewang. 
M.B. Dobrej-Rady 
Anastazego I. P. 
r»"'r. od KrzyżB 
Piotra m„ R. i S 
Katarzyny Benert 

MAJ 

2 po W. Filipa 
Atanazego b. D K 
Kr. Kor. Polskiej 
Opieki św, Józefa 
Piusa V pw. Ireny 
Jana w Oleju ap 
Benedykta II n w 

3 po W. Stanisława 
Grzegorza z Naz 
Aotonina b.. Flor, 
Fwelius-.a 
Pankracego m. 
Serwacego m. 
Honifacego m.. J 

4 po W. Jana 
Jana Nepomucena 
Paschalisa Bajlon 
Wenancj., Feliksa 
Piotra Celestyni 
liernnrdyna S. 
Andr/.eia B. Fel 

5 po W . Ryty 
Dni Krzyża Jana 
NMP Wapom. W 
Grzegorza VII 
Wniebowst . P, 

iv 1 Jana 
Augustyna h. 1 w 

6 po W . M. M 
Feliksa I, p. m. 
NMPPoSred. łask 

S I E R P I E Ń 

1 t Piotra w okowach 
2 w N.M.P. Anielskie. 
3 ś iw. Szczepana 
4 c Dominika w. 
5 p N. M. P. Śnieżnej 
6 a P P. .1 Sykstusa 

7 N Kajetana 
8 P Emiliana, Sewera 
9 W Romana zol. m. 

10 8 Wawtzyńca diak 
11 c Zuzanny, Aleks. 
12 P Klary, p. Hilaril 
13 s Hinolitn ł.oł m 

14 N Euzebinsza 
15 P Wnlabow. NMP 
16 vV Joachima 
17 Ś Jacka Odrowązo 
18 C Heleny ces. w i 
19 P Juliusza m. 
20 s Hnrnarda op 

21 N Joanny Fremiot. 
22 9 Tymeteusz. Hlpol 
23 )\ Filipa Benic. w. 
34 1 Kartłomlela ap. 
25 C Ludwika IX kr. w. 
36 P NMP. Częstochow 
27 s Matki Bosklei P 
28 N Auguatyna 
29 P Ścięcie iw Jana 
M W Róży Limaftaklej 
31 s Rajmunda kard 

W R Z E S I E Ń 

Bronisławy p. I I 1 |S | Jana z Dukli 
na, Teodora} Stefa 

Eutamll Doroty 

Rozalii 
Wawrzyńca. Juat 
Eugen, Peiron. 
Melchiora. Reginy 
Narodzenie NMP. 
Piotra KI. Murz 
Mikolaia T. Telen 

Prota I Jacka 
Imienia Matlł 
Juliana ni. Amatn 
Podwyższenie K 
M. B. Bolesne) 
Korneliusza p, m 
Styemat Prane 

Józefa z Kup. 
Januarego 
Eustachego 
Such. M.-iteuszn 
Maurycego 
Soch, Lina. Teki 
Sueh N M P 

25 iN 
26 P 
27 IW 

Ładyalawa 
Cypriana 1 Juat 
Przsnles, iw St 
Wacława m. 
Michała Arohan 
Hieronima w D K 

KALENDARZ 
ŚCIENNY 

P A Ź D Z I E R N I K 

Aniołów itr. 
Teresy od Dz. Jez 
Franciszka Seraf 
Placyda 
Brunona w. 
NMP Różańcowe; 
Brygidy. Pelagii 

Dionizego 
Franc. Borglaszn 
Maclerzyńst NMP 
Maksymiliana 
Edwarda kr. 
Kaliksta 1. p, 1 m 
Teresy. Brunon 

Gerarda m. 
Jadwigi kalęzn. 
Łukasza ew. 
Piotra z Alkan 
Jana Kantego w 
Urszuli x Tow, 
Filipa, 

Soweryna b. 
Rafała archanMa 
Darli Teodozjusza 
Kwaryata p. m, 
Sabiny, Frumencjj 
Szymona i Tad 
Holicjann, Euzebi 

Jez. Chr. Kr61a 
WlsIUa Antonina 

G R U D Z I E Ń 

• « |r I H«lł)ten«y p. m, 
I 3 '•> I Franciszka Kaaw 

E C H A " 

NA R O K 

2 Adwentu PiotraJ 
Juliuaza 
Mikołaja 
Ambrożego 
Niep. Poer N U P 
Leokadii, Walerl 
NMP Lotareńsklel 

3 Ad w , Damazego] 
Aleksandra 
Łucji, Otylii 
Such. Spirydlona 
Ireneusza 
Such. Ezebiusza 
Such. Floriana 
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4 Adw. O. N.M.P 
Urbana V pap. 
Bogumiła 
Tomaaza ap, 
Zenona zołn. m 
Wiktorii p. zn. 
Wiiiilla Adam. 1 E 

Boi* Narodzenie 
Ssczenana m, 
Jana ap. 
Młodzianków 
Tomasza. Dawida 
Sabina, Anizji 
sylwestra I p. 

„Zamawiam po raz drugi 4 automaty 1 na
boje..." pisze p. Seida z Kobyłek. 

I Automat magazynlkowy 6-cj.o mm. „ W e s k i . " 
strzela do celu i ptactwa nabojami specjał, 
i śrutem sam wyrzuca gilzy. Cena reki. wraz 
z futerałem zł. 4.95, 2 szt. 9.50. 100 naboi 
zt. 3.60. „S top" w g . rys. 33. Bez pozw. polic. 
Na listowne zamówienie. Adres: KOMERCJA 

Warszawa , Dzielna 45 /LB . 

I.ÓDŹ. jak Raszyn, orni; 
H.nO Muzyka popularna — płyty 
15.00 Literatura przez mikrofon dla wszystkich: 

„Lalka" — Bo!c?ława Prusa 
15.10 Piosenki i arie w wyklinaniu Lnryay Hzrze-

nąii«kirj—-niyty 
15.27 Łódzkie wiailuiiiolci giełdowe 
111.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Recital skrzypcowy 
18.40 Andyeja liler.ieka. Wiersze Mmi 
111.55 Od: • r I 1 1 U . 
23.0C |sn * r/na " ply 

Przygodna zna 
Szeroki Iryb życia 

Ze Skolego donoszą: 

W sferach kupieck ich komentowana 
jest p rzygoda, jaka spotkała bogaUgo kup 
ca drzewnego T . U. 

Zawa r ł on mianowic ie przygodną znajo 
mość z koryn t ianką Zof ią K . % D rohoby -
cza, bawiącą czasowo w Skoleni. Po sutej 
l ibac j i , urządzonej w je j mieszkaniu przy 
ul . W ś r ó d - w s i , gdy kupiec t f . byt już mo
cno ws taw iony , zdołała mu korynt ianka 
wyc iągnąć z ty lnej kieszeni 700 z ło tych w 
banknotach 50-z ło towych . Po pewnym 
czasie U . o t rzeźwia ł i w tedy u j rza ł w gar
sonierze inną niewiastę o podobnym zawo
dzie, k tóra się również do niego gorąco za 
lecała. Or ientując się w sytuacj i , zaglądnął 
szybko do port fe lu i u j rzał brak ki lkuset 
z ło tych. Przyciśnięta do muru koleżanka 
Zof i i K. przyznała się do "kradzieży 150 zl , 
oświadczając gotowość zwrócenia pienię
dzy, gdy poszkodowany nie zrobi skanda
lu . Kup iec zgrc'zit s i f c'i<'i<'<.\ g d - ż wolał 
s t rac i ć '700 r t o t r \\. • ' • • , p., 

iomość kupca. frywolnych kobiet 
A l e od czegóż jest po l ic ja? Funkc jona

riusze po l icy jn i zauważy l i , że towarzys two 
grupujące siy obok prosty tutek, prowadz i ło 
w ostatnich dniach szeroki t ryb życ - j . N a 
podstawie zebranych in formacy j areszto
wano Zof ię K., u której znaleziono jeszcze 
książeczkę P.K.O. na 400 z ło tych, wys ta 
w ioną na drugi dzień po spotkaniu z „drze 
w ia rzem" . Przytrzymana przyznała się do 
wszystk iego i w ten sposób mimo niezgło-
szenia przez poszkodowanego na pol ic j i , 
sprawa wyszła na jaw. 

Dalsze dochodzenia w toku. 

Kupu j w y r o b y k ra jowe i pamięta j , że z po

śród k ra jowych najlepsze jest mydło 

do golenia 



Nr 1 

redakcja nie odpowiada 
D r m a d . 

Gustiw AMH 
S p e c j a l i s t a a k u s z e r - g i n e k o l o g 

d ia tc rn i ja 
ul . Piłsudskiego 51, tel. 170-03 

przyjmuje od 8—1U i od 4 — 8 W. 

Doktór Medvcytty 

Edward REICHER 
Spaa ia l i a ta ckarab a k a r n y c h , w a a a -

ryci isyck i aekaualnyek 
p o w r ó c i ł 

Leczenie promieniami Roentgena. 
P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 2 0 1 - 9 3 

j r i j jmuje oU 8—11 raao i ad 6—8 wlect 
w aiedaiele < świata ad 9—12 w pal. 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WENEROLOGICINA 
lec jcnie chorób weacr jcanyck i akarayck 

P i o t r k o w s k a 161 
CM 9 r. do 4 1 od 6—9 wiecz. w nledz. 1 iw, 

od 19 do 12 w pot. 
Panią anyjnmja kabieta . lakara 

D r med. 

M. TAUBENHAUS 
A K U S Z ER - G INEKOLOG 

przyjmuje od 8—9 r. i 4 — 8 w. 

Zgierska 11 T e l . 246-09 

Dr med. 

a. KLACZKO WA 
o o t o & a i c t w o i c h o r o b y » j j i e c i 

Pio t rkowska 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 , 

>rayjaa. M i l . • * B M 4 J ad 5—» » • p # 

DR M E D . 

1aria FraRkiewiczowa 
C h o r o b y k o b i e c a i p o ł o ż n i c t w o 

Sosnowa 32, •^, .„55*^ 
Przyjmuje od 3 — 7 . 

Dr med. 

S. G A W I Ń S K I 
P o ł o ż n i c t w o I c h o r o b y k o b e c a 

Bałucki Rynek 3 te le f . 148-80 
•riyjaaja ad 4—7 w!«c». 

• p a c 

D r med. 

R GUTSTADT 
Akuszer • ginekolog 

Zachodnia 6 6 tel. 129-52 
Przyjmuje od f. 10—12 i 5—7. w . 

D r med. 

B 0 R N S T E I N 0 W A 
c h o r o b y k o b i a c o i a k n s s o r t a 

Sródmlelska 29, tel. 134-90 
P O W R Ó C I Ł A 

Przy jmuj * od JO—12 I 3—7 W. 

Dr K L I N G E R 
char. aakaualaych w a a a r y e a a y c k 

I aka rnych (wlaaów) 
A n d r z e j a 2 tel. 132-28. 

pnyjmoja ad 9 — 11 i , d 8 - 8 wieaz. 

Ceny macanie zniżone. 
L E C Z N I C A CHOR. Z Ę B Ó W 

1 JAMY USTNEJ . 
LEK. - DENT. 

H. P R U S S 
PIOTRKOWSKA U2, tel. 178-06. 

Bez. od r. 1*00. 

Dr med. NITECKI 
ekaraby akaraa . w a a a r y a a a a 

i a a a o i a a U i a w a . 
N A W R O T 32 , front, I pietra — T e l . 213-18 
PT8 i a j a ad S—9.SS r. I ad 5 . 3 « - » w 

ladatala I . w l a ł - ad » da 12 w pat. 

L e k a r a - d e a t y a t * 

Maria BERNATOWICZ 
n a u l . 

prTcprowadtlta tla 

ŻWIRKI 
t a l . 3 S 8 - 7 1 

S. KRYŃSKA 
C h a r a b y s k ó r n a 1 w o n e r y e s n o 

(kebiaty I dslael) 
Sleaklewicia 34, Te l 146-10 

przyjmują od 11 — 1 t od 3 — 4 popoł. 

D R M E D . 

A. M 1 Ł K E 
Specjalista chorób serca, k rw i 1 płuc 

WftlCZaAtka 62, t e l . 242-99 
przy jmuje 5—7 — Elektrokardiografia 

Dr Henryk Borowski 
SPEC. C H O R Ó B O C Z U 

przy jmu je od 1—2,30 i 7—O-ej 

ul. Żwirki 19 lei. 244-88 
D r med. 

NAMiOWICIOWA 
choroby skórne i weneryczne 

M o n i u s z k i 2 t e l . 166 35 

D R 

Nikołaj Bernstein 

aaatalaaal LECZNICA 
B M . uszy. noi. gardło 

ł d r o j l u d d e c h e w e (aitaa) 
Piot rkowska 67, tel. 127-81 
M i 
"a 

'• *• w - P"TJ«. Da H.aow.kt. F n , laanla? 
any Jaal Oaaln.t ko.ota.ae. aa waaalkkh pnaiwla-
lan I a«|a«. W . . . . . I . a a aalaaaa. 

Dr S. S Z T Y L E R M A N 

UHmzerla 1 chor. kobiece 
przeprowadził się na 

6 Sierpnia 37 
przyjmuje od 3 — 8 wlecz 

D O K T Ó R 

IGNACY PIECHOWIĈ  
wznowił przyjęcia 

Akuszer ja i chor. kobiece 
przeprowadzi! się na 

ul Śródmiejska 20 tei. 107-79 

przyjmuje od 8—10 rano i od 3—7 wiecz 

Dr ;ied. 

H. RÓŻAN ER 
Spe ja l la ta chorób w e n e r y c z n y c h , akór 

nycb i aiekaaalnyck. 
p o w r ó c i ł 

N a r u t o w i c z a 9 , fr.II piętro 
Tal. 128-98 przyjmaje od 9—1 i ad 6—9 wleci 

Dr W. BALICKA 
Sienkiewicza 6 2 (róg Nawrotu) 

M a i o a 1M-4B. 
CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE. 

Przyjmuje kobiety 1 dzieci ed godz. I—8 wiees 

D r med. 

Józef Szeps 
choroby wewnętrzne 

mieszka obecnie 

Piotrkowska 292 tel. 224-13 
przyjmuje od 2 — 4 i od 7,30—8,30. 

Ważne dla chorych na przepukliny ( r u p t u r y ) 

krzywienia kręgosłupa (garby) s k r z y w i e ń e n ó g i k o l a n , gruflicę 
kości, płaskie bolące stopy (plattfass) i wszelkie i n n e k a l e c t w a 

Na przepukliny (raptary) nawet aatwleksz 
najzastarzalsze wszelkieso rodzaju u mężczyzn 

kobiet I dzieci — specjalne rumowe ortopedycz 
ne bandaże wtrzymujace radykalnie ood gwa
rancja, każda przepuklinę. 

Na obniżenie żołądka I trzewi specjalne, ind) 
włdualnie dopasowane bandaże brzuszne. 

Na skrzywienie kregoóapa (garby) pv*to-
trzymacze i gorsety ortopedyczne M 

Na gruźlice koicl aparaty ortopedyczne *sze 
kich systemów. 

Na płaskie boląca (topy (plattluss) specł»ln< 
ortopedyczne wkłady według modeli gipsowych 

Na ty laki pończochy gumowe; aparaty gin* 
nastyczne *a glwnantykl ortopedyczne! etc. 

Sztuczne rece I antt 

Specjalny zakład dla lecznicze] ortopedii 

S p . c . ort . , .d .O PETR YKIEWICZ 
Łódź. u l , P i ramowicza (dawnej Oigińska) Nr. 9. T e l . 177-09. 

Osobiste jawienie się chorych konieczne. U W A G A : 

M. K L*A C Z K O 
C h o r . m i n , n o s a , g a r d ł a 1 k r t a ń 

P f o t r k e w a k a 99, t e l e f . 213*66. 
Przyjmaje 12 — 2 i od 5 — 8 po p a l 
Przyjmuje od 8—9.30 rano i 5 .30—9 Wteci. 

L E K A R Z - D E N T Y S T A 

S. WATNICKA 
ll. Kapi6 rkowskiena 15, tel. 172-31 

(Rój? Lubelskiej) , froat I pietra, 
przyjmuje od g. 9 do 1 w poi. i od 3—8 w. 

Dr. ŁAGUN0WSKI 
iptajaUata eborab waaeryeaayek. aeknalayek 

1 akarnyek. 
KłaMaet Reeatgaao -jwlatłalaaaaUiyi 

p o w r ó c i ł 
P l o t r k o w a k a 70 , t a l . 181-S3. 

04 8—10, 1 - Z M i od •—9 w. w iw. 10—1 

Dr J. NADEL 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

il. Am d r z ej a 4, te le f . 228-92 
przyjmuje od 10—12 1 od 4 — 8 włącz. 

ta laf . 
2S6-ŁI 

Dr F E L D M A N 
akuszer - ginekolog 

Kilińskiego 113 ( r a g N a w r e t ) 
t a l . 1 5 5 - 7 7 

od 3—6 w lecznicy Zglarafca 24. 

PRZYCHODNIA WENEROLOGICZNA 
i la c ien ia ekor. wenerycaayck I akórayeh 

ZAWADZKA 1, Porada 3 zł. 
«»ro»a ed I raae da 9 w, . . _ ^ w • • 

Z a c h o d n i a 5 2 f r o n t I p i ę t r o ( P l o t r k 

choroby kobiece i akuszerla 

Piotrkowska 292, t e l . 266-35 
przy jmu je przed i po południu 

w niedzielę i święta ty lko z rana. 

1 1 - U Dr. Dutklewlct f f r 1 ° r EjU|art 
.1 „ , , 5—6 Dr Balicka 
1 2 - l H Dr. Sknslewlcz « _ 7 D f s , a w o w c a 0 ł t 

lV4—3 Dr Nitecki 7—8 Dr Lknki 

P O R A D A 1 Z L O T U 

D r med. 

H. L U B I C Z 
Saet.CBor ikerayck weacryccnyek i aakiaalaf** 

ul> Piłsudskiego 69 JSn 
(róg Naru towieaa ) 

P n y j m u j e od srodi. 8—10. 11—S 1 a—t a. 
W nieiliielo 1 uwitta utl 1) do 11 nas. 

p r , y < h . . m . WENEROLOGICZNA 
cbor. wenergezne, skórne i seksualne 

Spa«| a i B r ? ł b i Q « t 01 n i t / c n y C : » i n o l 9 r do 9 w Panie pnyi maja Ulcara-koeie t a 

PiOirkOWSha 88 tel 143-63 Porada 3 z l . 
Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
Specj. chorób kob*»rycH 1 akaiaaeria 

Śródmiejska 29 t e l . 240-10 
przy jmuje od 12—2 i od 4 — 8 wiecz. 

rSzSU G I N E K O L O G I C Z N * 
(choroby kobiece i cląia) 

Z G I E R S K A 24 
Dr. Praporf Dr Feldman 

«d 10 1 od 3 — 6 
®m i t a U N 
C h o r o b y s k ó r n e ' w e n e r y c z n a 

u i . C ę g i ? n i a n i 4 t e l . i O O - 5 7 
Przy/muje oć 8 do 1-ej i 5 — 9 wiecz. 

Nick. i < icta od 10-1 w pot. 

rSzSU G I N E K O L O G I C Z N * 
(choroby kobiece i cląia) 

Z G I E R S K A 24 
Dr. Praporf Dr Feldman 

«d 10 1 od 3 — 6 
®m i t a U N 
C h o r o b y s k ó r n e ' w e n e r y c z n a 

u i . C ę g i ? n i a n i 4 t e l . i O O - 5 7 
Przy/muje oć 8 do 1-ej i 5 — 9 wiecz. 

Nick. i < icta od 10-1 w pot. 

L e c z n i c a l e k a r z y s p e c j a ł s t ó w „ W I D Z E W " 
B O K I C I N S K A 4 7 , t e l . 234-44 

czynna od 8.30 do 1 i od 3 do 7 p.p. 

G A B I N E T D E N T Y S T Y C Z N Y 
L E C Z E N I E i P L O M B O W A N I E Z Ę B Ó W . Z Ę B Y S Z T U C Z N E . K O R O N K I i M O S T Y , 

j Ceny niskie. Porada bezpłatna. m m oczu 
ze stoJymi (ćzkaaai S 

U O K T O K A i 

D O N C H I N A 
o L P i o t r k o w s k a N r tQ * 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
*t Hrarjmuj* chorych wym«R»iącjch prx»b>- 1 
• wam w I łc inhy (opurhc e cte.) a takt* prx> J 
<̂ cllo(l^^cych i - l | od 7 — 9 1 pól. | 

L e c z n i c a l e k a r z y s p e c j a ł s t ó w „ W I D Z E W " 
B O K I C I N S K A 4 7 , t e l . 234-44 

czynna od 8.30 do 1 i od 3 do 7 p.p. 

G A B I N E T D E N T Y S T Y C Z N Y 
L E C Z E N I E i P L O M B O W A N I E Z Ę B Ó W . Z Ę B Y S Z T U C Z N E . K O R O N K I i M O S T Y , 

j Ceny niskie. Porada bezpłatna. m m oczu 
ze stoJymi (ćzkaaai S 

U O K T O K A i 

D O N C H I N A 
o L P i o t r k o w s k a N r tQ * 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
*t Hrarjmuj* chorych wym«R»iącjch prx»b>- 1 
• wam w I łc inhy (opurhc e cte.) a takt* prx> J 
<̂ cllo(l^^cych i - l | od 7 — 9 1 pól. | 

pierwsza l e c z n i c a d l a c h i r u r g i i 

Z Ę B Ó W 1 J A W Y U S T N E J 
ze s ta łymi ł ó ż k a m i . S T O M A T O L O G 

Dr. med. S A D O K I E R S K I 
1 PiOlrkOWSka 56 Telefon 129-77, 

P O L S K U B I U R O P O D R Ó Ż Y 

Łasi, P l . t r k o w a k a 1 * I ti 
Tal. 101*01 i 266-50 

Pobyty ryczałtowe 
w Z A K O P A N E M 
WOROCHC1E 1 WIŚLE 
KRYNICY, RABCE 

i ZWARDONIU 
Wgcleczka 

Dr HELLER 
Spec chorób wenerycznych, moczoptóo-

wych i skórnych. 
T R A U G U T T A 8. TeL 179-00, 

przyjmuje od 8 — 1 1 i od 4 — 8 wiecz. 
W niedz. I święta 10 — 12 p.p. 

SYCYLI na 
15/1. — 7/11. Cena zł. 7 5 0 . — 

Dr med. TREPMAN 
specjalista chorób wenerycznych, 

•kornych, moczopłcłowych. 
ZAWADZKA © , telefon 234-12 
Prtrjmaja ad t—11 r. I od 2—4 1 ad «—I w 
w aiadfiala i świata ad 8 —1 w południe 

ŁUCJA MAKOWER 
C H O R O B Y SKÓRNE I W E N E R Y C Z N E , 

leczenie wrzodów 

Al. Kościuszki 13, t e ł . 232-43 
pnyjmoje od 8 — 11 i od 5 — 8. 

D R . M E D . M A R I A 

Ł EW11VS O N O W A 
waueiymie, skórne 1 kobiece 

P i o t r k o w s k a 8 8 , tel. 143-36 
Kosmetyka lekarska, pielęgnowanie cery 

I włosów. Oodz, przyjęć 1 0 — 8 w . 

WOŁKO WYSKI 
Saasjaltala a W M waaeryeaayrk, faaiaalajak 

i aktrayck 

Cegoelniana 11. 
Talafaa 33B 03 

r>>riaaa|a*a r . a a a - l * , aa 4—» w al 
i *wiat« aa 1. 

D r mad. 

C H R O M O W A N I E , niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E. 1 
E. Kummer, Łódź, Wigury 7 (Pusta) Te l . 
150-72. 

KRAWIECKI Szczepan M A J C H R Z A K 
Główna 46, p o p . of. aa, 45. 

Pnylmoje lamAwlenla na dogo a njrch waruokaoh. 
KMj wadhiK ni|nowaty°h łoraall . 

O T O M A N Ę , garderobę, tapczan, leżankę 
stół, b i u r ko , krzes ła, s to l ik i rad iowe, tanio 
1 na> dogodnych warunkach sprzedam. K i 
lińskiego 160, Prze fdz ieck ł . 

M I E t f l A Ż S K I 
Spaa.ekar. waaeryciayck. ikair. Tck i aekiaalayah 

ANDRZEJA. 5 , telefon 159-40 
pr»yjmuja od S—11 rano od &—» wlaca. 

w alada. I twlata od l—l pp. 

Dr HENRYKOWSKI 
Spaafa l la ta akardb waaerycaayak . 

a k a r a y a k i a a k i u a l n y c k 

•I. TRaUGUTTa 9. ""i {.fiK* 
aray jaaa ja a * • — 1 1 r a a a a 4 *— ł wlaaa. 
» m l .aaa . la I tarlajta . a • - H . ł a . . a , W 

d l a P s ó w 
k*. wet. M . A. Retean 

p o w r ó c i ! 

Gdańska 1 1 7 - c 
J(róf Zamenhofa ) la l . 175-77. 

STRZYŻENIE psów. 

LEC I N I CA (Choiny) 
L E K A R Z Y S P E C J A L I S T Ó W 

oraz gabinet dentystyczny analizy lekar
skiej i t. d. 

czynna od 10 r 
P O R A D A 

do 7 w . 
2 Z Ł . 

P L A C E małe i w iększe po zł 1,25 za 1 
m k w . p rzy Garap icha . W iadomość w ad 
niiiiistr.ii.-ji . l icha". 

M E B L E kompletne i pojedyncze od s k r o m 
n y c h do n a j w y k w i n t n i e j s z y c h od zł. 600 
za komple tne urządzenie p o k o j u . W s z e l k a 
zamiana. Poleca W y t w ó r n i a K. Ga lara , ul. 
P io t r kowska 275. te l . 231 -80 i 262-05. 

Brzytwy, nożyczki, maszynki do mięsa, thernio-
sy, t y ł k i , noże nierdzewne, przybory do ma
nicure maselnice itd. itd. poleca w wielkim 
wyborze 

Ł 6 d £ Prsa jaad 3 
(rój Piotrlr.o«*kiai) 

Odświeżanie, niklowanie, srebrzenie, chromowa
nie, wykonywa się pierwszorzędnie. Ostrzenie 

brzytew, tyżew itd. 

J. KUMMER 

Dr med. M. GLAZER 
C k o r o b y a k ó r a a i 

Z A C H O D N I A 64. weaeryciae 
T e l 185-49. 

prayfaaaia od 12 — 2 i ea1 7 — |V i wiaea. 
w niaJaiale (wtfta ad 10 — 12 w pot 

Poradnia Weierologczaa 
P i o t r k o w s k a 4 5 , t e l 147-44 

La aa. akar. w a n a r y c i a y c k , a k a r a y a h 
i aaksaa layck . 

••aWIaiy 1 diiaei prsyjai. kabiata-likan 
ciyaaa cd 9 raaa da 9 wiaoa. 

PORADA 3 ZŁ. 
D o k t ó r 

J. SOŁOWIEJCZYK 
Spec. chorób wenerycznych i skórnych. 

p o w r ó c i ł 
al. Piotrkowska 99. — Tel. 144-92. 
od 2 — 3, 5 — 6 i S — 9 wiecz., w niedzielę 
i święta od 9 — 12. W Lecznicy Prywatne j 

(P io t rkowska 88) od 6 — 8 wiecz. 

Lecznica „OMEGA" 
Główna 9, t e l e f o n 142-42. 

prayjHBUją lakaria ara wizyatkick a p e e j a l n e i e i a c i 
uakia ia t D a n t y i t y c a a y 

Vaaliaa l a k a r a k i e , aaa t rzyb i Reatajan 
la nap a k w a r e a w a , djateroają i t . d. PO RADA a si, 

T R W A Ł Ą ondulację od zł 5, piękne fale 
i grube lok i w Zakładzie Fryz je rsk im, W ó l 
czańska 93. 

t % 
B i l e t y 

kraiowe 

i zagraniczne 
p o c e n i e 

n o m i n a l n e * ' 

s p r z e d a j e ; 

Ł ó d ź , : l O l , 
t e l e f o n 1 7 0 - 7 7 

http://ko.ota.ae
http://ml.aaa.la
http://niiiiistr.ii.-ji


Nr 1 „ E C H O " 

Wicek i Wacek na szerokim świecie. 

K. C E L . 

L u d w i k nacisnął kontakt dzwonka ele
k t rycznego. Wszed ł jak zawsze spokojny 
i z równoważony Franc iszek. L u d w i k spo j 
r z a ł s łużącemu w oczy. 

— Co ej się stało, Franc iszku? Masz 
jak ieś zmar tw ien ie? 

— N i e , proszę pana — odpar ł F r a n 
ciszek. 

— N o więc dlaczego ta smutna mina? 
Franciszek położy ł gazety na brzeżku 

s to łu . Potem odchy l i ł k i l ka stron „ M a t i n a " 
i wskaza ł palcem jak ieś ogłoszenie. 

L u d w i k pochy l i ł się nad gazetą. Przez 
chw i lę t rwa ł tak n ieruchomo. Potem na
łożył na nos oku la ry i czyta ł . W a r g i mu 
drga ły ze zdz iw ien ia . 

„ L u d w i k Lefevre, przemysłowiec i Ce 
l ina Et ienne, chórzystka — zaręczeni " . 

T y l k o ty le . L u d w i k zdjął oku lary i prze 
tarł oczy. 

— D o l icha, F ranc iszku , myśla łem, że 
jestem t y r k o j ednym Lefevre w Paryżu. 
A tu taka n iespodz ianka! 

Franc iszek podniósł w y s o k o b r w i . 
— Niespodz ianka? Co pan m ó w i ? T o 

nie pan? 
— N o , natura ln ie, że nie j a ! Zresztą, 

k tóżby móg ł nawet przypuścić coś podob-
g o ! Ja i chórzystka? Czyż jestem k r ó -
v iczem z ba jk i r N i e , Franc iszku kocha

ny, mam dosyć innych k ł opo tów niż za
bawę z chórzystka. Zabawę i zaręczyny. 
N i e , to pyszny k a w a ł ! 

Franciszek stał dalej nieport iszony. 
— A jednak, proszę pana, a jednak 

to jest p r a w d a ! 
L u d w i k zerwa! się z fotela. 
— Oszalałeś? A n i mi w g łowie D o p c l -

'•iit podobne gfucrtw 

Franciszek spuścił oczy. 
— Rozumiem, chcia łby pan to wszy 

stko zatuszować, nie czynić rozg łosu ! 
A le . . . 

L u d w i k doszedł do służącego z z a c i ś n i c 

tymi p ięśc iami . 
— Jeżel i jeszcze raz wyraz isz p r z y p u 

szczenie, że to ja zaręczyłem się z tą. chó
rzystka — to otrzymasz cios w podbró
dek ! 

Franciszek ujął w rękę s łuchawkę te
lefonu, nakręci ł jakiś zagadkowy numer j 
zapy ta ł : 

— H a l l o ! czy to redacja „ M a t i n a " ? 
Chc ia łbym panów poprosić o małe w y j a 
śnienie. Chodzi o to, żebyście panowie 
mogl i powtórzyć panu L u d w i k o w i Le fe -
vre to, coście nam dziś rano po tw ie rdz i l i . 
T o znaczy, że on , L u d w i k Le fevre napraw 
dę zaręczył się wczora j z chórzystka, pan
ną Cel iną E t ienne . P roszę ! 

L u d w i k ujął s łuchawkę w rękę i oto 
powtórzono mu całk iem wyraźn ie , że ogło 
szenie nie jest żadną mis ty f ikac ją , że dane 
by ło wczora j w godz inach popo łudn io 
w y c h , i że można w każdej chw i l i sp raw
dzić wszystko u panny Cel iny Et ienne, 
chórzystk i z Opery. 

L u d w i k rzuci ł s łuchawkę na w ide ł k i . 
— Prędko, Franc iszku, płaszcz, j e 

dziemy do „ M a t i n a " ! 
W admin is t rac j i w ie lk iego dziennika o-

kazało się, że rzeczywiście sama panna 
Celina Et ienne przyn ios ła wczo ra j to o-
głoszenie. 

— Prędko, do Opery ! — rozkazał szo
fe row i L u d w i k . 

* * * 
Celina Et ienne by ła chórzystka. M ia ła 

prześliczne jasnoblond w łosy i oczy nie
bieskie, jak b łęk i t najczystszy. Stanęła 
przed L u d w i k i e m niespeszona i powiedz ia 
la do niego wesoło-

— Proszę pana do moje j go towa ln i , 
po rozmawiamy . 

L u d w i k usiadł na niskiej kozetce i pa
t rzy ł w oczy chórzys tk i . 

— Jak pani mogła? Coś podobnego ! 
Przecież w i d z i m y się po raz p i e rwszy ! 

Celina zaśmiała się weso ło . 
— W i d z i pan, pan jest znanym, boga

tym przemys łowcem. T a k , zna pana pół 
F ranc j i , nie mówiąc już. o zagranicy. Otóż, 
pomyś la łam sobie, i e pan właśnie nadaje 
się naj lepie j do pewnej ro l i . T a k , przyzna
ję o twarc ie , chcę być s ławną ! A pan ro 
zumie, że bez pańskiego nazwiska, bez mo 
jego oszustwa, podstępu, n ik t by s mnie 
nie w iedz ia ł . Zaręczyny, przecież to g łup 
s two w dzis iejszych czasach. A l e , niech 
pan t y l ko pomyś l i — rozg łos ! Jak i roz
głos wzię ła ta s p r a w a ! Dziś już miałam 
tysiące zapytań. Ko leżank i szalały z za
zdrości . Przysz l i do mnie ludzie całk iem 
nieznani, proponując jakieś wys tępy na pro 
w inc j i , do radia. Ale to wszystko jest dla 
mnie za mało — ja muszę zostać p r ima -
donną! Rozumie pan? M a m przecież głos, 
ś l iczny g łos ! 

L u d w i k uśmiechnął się. 
— Jakże można coś podobnego ryzy

kować, proszę pani , przecież s ława nie za
leży całk iem od podstępnych mach inacy j , 
to zupełnie coś innego, zewnętrzne w a l o 
ry... 

— Zewnętrzne w a l o r y ? Boże, niech 
ty l ko dadzą mi odpowiednie kac i i i imy, s 
zobaczy pan. Tak , wszystko zależy od ze
wnęt rznych w a l o r ó w ! 

L u f l w i k by ł " n iezdecydowany. 
— Proszę pan i , ja jednakże nie mogę 

pozwol ić na coś podobnego. Już w ju t rze j 
szym numerze ukaże się sprostowanie i 
cała afera wyp łyn ie na w ie rzch , ot c o ! 

Celina podeszła do niego całk iem b l i 
sko. Pierś je j unosi ła się ze wzburzenia. 

— N i e , pan tego nic z rob i , bo ja się... 
o t r u j ę ! 

Zobaczymy czy nie z rob ię ! — przeko
marzał się L u d w i k , coraz bardzie j niezde
cydowany . * 

Cel ina usiadła obok niego na małym 
krzesełeczku. 

— Proszę pana, pó jdz iemy do no ta r iu 
sza i spiszemy odpowiedn i akt . Pan zary
zykuje na miesiąc swoje nazwisko, a ja 
przez ten miesiąc zdobędę sławę. Dobrze? 
W y p i s z e m y dokładnie wszystk ie wa runk i 
i zastrzeżenia. N i e c h pan się nie obaw ia , 
nie będę wys tępowa ła na drogę sądową z 
przeróżnymi pretensjami , jak to o zerwa
nie wa runków zaślubienia i tak da le j . J e 
dnym słowem pan będzie całk iem spoko j 
n y ! N i e poniesie pan żadnych konsekwen-
c y j ! T y l k o przez jeden miesiąc będzie pan 
mi asystował , bez zobowiązania. A potem 
pożegnamy się i koniec, naprawdę kon iec ! 
Przecież pan sam doskonale rozumie, ze 
ja nie kocham pana, że chcę ty l ko w y p ł y 
nąć na pow ie rzchn ię ! 

L u d w i k zgodzi ł się. Za chwi lę wyszedł 
z „na rzeczoną" na ul icę. Ws ied l i do sa
mochodu, by pojechać do rejenta, gdzie 
miała być spisana umowa . 

N a w ieczo rowym spektaklu w Operze 
by ł y tysiące ludz i . W antraktach odzywa
ł y się o k r z y k i : 

— Chó rzys t ka ! Gdzie jest chórzystka? 
Pokażcie nam Celinę E t i e n n e ! 

D /yek to r wyszedł przed kur tynę i po 
wiedz ia ł k i l ka s łów do zebranych. P o k a 
zano wreszcie chórzystkę, lecz w ro l i p r i -
madonny. T ł u m szalał. Rzeczywiśc ie była 
p iękna, głos miała cudowny i t. d. 

Naza ju t rz ukazały się w gazetach w ie l 
kie sprawozdania . Na jznakomi t s i recenzen 
ci w s łowach wyszukanych i górno lo tnych 
s ław i l i Celinę Et ienne, gwiazdę odkry tą 
przez „znakomi tego p rzemys łowca" i t. d 

Posypały się propozyc je n a wys tępy 
na p row inc j i , na wy jazdy za granicę. Ce
l ina Et ienne by ła rozchwy tywana . Zaanga 
żowano ją do f i lmu . W reko rdowym czasie 
nakręcono prześl iczny f i lm , k tóry zyskał 
rozgłos n iebywa ły . 

Cel ina jeszcze raz udała się z L u d w i 
k iem do rejenta, gdzie wpisano do umowy 
doda tkowy p u n k t : 

„ U m o w a przestanie obow iązywać po 
up ływ ie trzech miesięcy" . 

B y ł o to konieczne dla zdobycia ostate
cznego sukcesu. Cel ina l iczy ła na to , że 
s ława jej dotrze do H o l l y w o o d — kresu 
je j marzeń. 

Jakoż nie minął miesiąc, a Cel ina E t ien 
ne otrzymała upragnione engagement do 
f i lmowego ra ju . L u d w i k pojechał za 
następnym okrętem. Towarzyszy ł je j na
wet przy zdjęciach do nowych obrazów. 

Celina promienia ła . 
— Proszę cię, L u d w i k u , czy nie m ia 

łam rac j i , rozpoczynając tę całą aferę? 
— Ja sam nie spodziewałem się cze

goś podobnego! — odpowiedzia ł L u d w i k . 

* * * 
Minę ł y trzy miesiące. Cel ina by ła już 

s ławna, bogata, rozchwy tywana . W ozna
czony dzień p rzyby ła do mieszkania L u d 
w i ka . 

— Poproszę o zwro t kon t rak tu . Ju t ro 
w gazetach ukaże się wzmianka o ze rwa
niu naszych zaręczyn, zgodnie z odpow ie 
dnim paragrafem naszej u m o w y . 

L u d w i k w y d o b y ł z teczki akt u m o w y 
; patrząc Cel inie w oczy — podar ł go na 
drobne strzępy. 

Cel ina rzuciła mu się w ramiona : 
— Kocha łam cię zawsze — w y k r z t r 

siła w unies ieni ' -

T ł u m . H . R. 
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przesyła swoim R T. Kl ientom najlepsze życzenia z okazj i 
N O W E G O ROKU. 

S P O R T . 
do harcerek i harcerzy 

o serdeczne przyjęcie zawodników. 
Główna Kwat i ra Harcerzy po raz p ierw

szy w Polsce uriądza Centralne Zawody o 
harcerskie mistrzrstwo w piłce s iatkowej i 
koszykowej. Orgjnizację zawodów powie
rzono Harcerskienu K lubowi Sportowemu w 
Łodzi. Udzigł bioe reprezentacje (mis t rzo
wie) Komend Chorągwi z całego kraju w 
liczbie ponad 100 uczestników. Zawody zo
staną rozegrane w środę dn. 5 i w czwar
tek dnia 6 styczni j rb. w gmachu Y M C A 
przy ul . Traugut ta w Łodzi, przy czym prze 
widywanych jest ojółem 21 rozgrywek. Bliż 
sze szczegóły w pograniach. 

Kierownictwo odzk iego HKS-u zwr,aca 
się z apelem do waystk ich druhen i druhów 
o wzięcie jak najl icniejszego udziału w i m 
prezie. Harcerki i h.rcerze łódzcy, jako go 
spodarze zawodów.maja obowiązek serdecz 
nego przyjęcia zawtdnlków, których przy

jazd spodziewany jest na obydwóch dwor 
cach kolejowych w godzinach po południo
wych we wtorek. Poza tym liczny udział bra 
ci harcerskiej pożądany jest w czasie wszy
stkich rozgrywek od 9-ej rano do 18.30 p o 
południu w środę i czwartek, a szczególnie 
w czasie uroczystego otwarc ia zawodów o 
godzinie 15.30 w środę i w czasie zakoń
czenia mistrzostw o godzinie 18.30 w czwar 
tek. Wstęp na salę dla młodzieży tani , bo 
ty lko po 25 groszy od osoby bez względu 
na płeć. 

A zatem, druhny i druhowie, spotykamy 
się wszyscy na dworcach ko le jowych, aby 
powitać zawodników, a później w salach 
YMCA, aby zawodnikom dodać ducha. 

Czuwa j ! 
Harcerski Klub Sportowy w Łodzi 

(—) Dr A. Grabowski Prezes 

K U R S D L A M I Ł O Ś N I K Ó W Ż Y W E G O SŁO 
W A . — Z A P I S Y C O D Z I E N N I E . 

Polska Y M C A zachęcona dużą f rekwen 
cją s łuchaczy na n iedawno urządzonym 
kursie w y m o w y , przys tępu je ponown ie do 
organizac j i tego pożytecznego kursu prag 
nąc uruchomić d w a komp le t y : na poz io 
mie n iższym i w y ż s z y m . 

Kurs niższy, zawiera jący 10 w y k ł a d ó w 
obe jmować będzie pods tawy teoretyczne 
technikę żywego s łowa, p r a w i d ł o w ą w y 
mowę języka polsk iego i ćwiczenia p rak ty 
czne. Z kursu tego w i n n i przede wszys t 
k im skorzystać uczenice i uczn iowie w y ż 
szych klas szkół średnich. 

P rog ram kursu wyższego ob l iczony jest 
na 15 w y k ł a d ó w Organ izu je się go d la tych 
osób które przemawia ją publ iczn ie , wys tę 
pują na estradzie i p rowadzą pracę nau
czycie lską. 

W y k ł a d o w c ą kursu będzie doświadczo 
ny specjal ista w tej dziedzin ie dr. Jerzy Ro 
land-Bu jausk i , lektor Un iwersy te tu Jagie l 
lońsk iego. 

Zap isy mężczyzn i kobie t p rzy jmuje se 
kre tar ia t Mon iuszk i 4a codziennie w godz. 
od 8 — 22 do dn ia 10 stycznia w łączn ie . 

BRAK WOŁKOWSKIEGO 
wybitnie osłabi Cracovię. 

D L A 

'OROSŁYCH Z N A K I E M * . 
F A B R . 

W y p a d e k Wo lkovsk icgo na meczu z 
Sokołem okazał się t,k poważny , że udział 
jego w turnieju k rynck im jest pod zna
k iem zapytani l . W d k o w s k i e m u przecięto 
yżwą skórę u nogi fowyże j kos tk i . Rana 
ostała zaszyta i obefnie W o ł k o w s k i znaj 
<uje się pod opieką lekarską. O ile rana bę 
d i * , się goić normalnie, W o ł k o w s k i bę-
d|ie\m6gł ew«nt. wyj tchać do K r y n i c y w i 

poniedzia łek. B r a k W o ł k o w s k i e g o wyb i t n i e 
osłabi Cracov ię . Ostatecznie Cracov ia w y 
jeżdżą do K r y n i c y w następującym sk ła 
dz ie : Mac ie j ko , Czern ik , p ie rwszy a tak : — 
Marczewczyk , K o w a l s k i . T o n i , d rug i a tak 
F ink , Stachura, Józewicz, Obrońca Balcer , 
ewentualn ie przy jedzie w poniedz ia łek — 
gdyż ma t rudnośc i z ur lopem. 

P S Z C Z Ó Ł K A 
°Ŝ PRZEZIl=BIENIli 

OEYPIE iKAIARZE 

Wybitne plany atletów 
iein.ii.arz najważniejszych Imprez 

^ k i Zw. At le tyczny usta l i ł już term i 
nar r ia jważn ie jszych imprez na r. 1938. 
Z w i $ k zamierza przeprowadzić w ie le mię 
dzyr todowych imprez i r o z e g T a ć szereg 
spo«« międzypańs twowych. M in . P o l 

ska ma rozegrać mecze zapaśnicze z N iem 
cami , W ł o c h a m i , W ę g r a m i , Be lg ią nie l i 
cząc imprez o charakterze o k r ę g o w y m 
Polska weźmie równ ież udz ia ł w at le tycz 
nych mis t rzos twach Eu ropy w Ta l l i n ie 

A lodowiskach ruch. 
mtgram sportowy 2 dni świątecznych 

Y dn iu dzis ie jszym i ju t ize jszym odbę 
oąę w Łodz i następujące ciekawsze i m -
Py spor towe. 

[ O B O T A ; 

•Jokej. Lodow isko . U T . o godz. 14-ej 
flł hoke jowy o mistrzostwo k lasy A : — 

IIEDZ1ELA: 
l o k e j . Lodow isko W i m y o godz. 11-ej 

Pp po ł . mecz o mist rz , k lasy A: W i m a 

i s o w y Rok 
w e d ł u g P l m a . — 

pogody na p rzew idywany przeb ieg 
dzfi dz is ie jszy: 

pogoda przeważnie pochmurna z opa
dali. W zachodniej po łow ie kra ju lekk i a 
wschodniej um ia rkowany mróz. W i a t r v 
z e runków pó łnocnych . 

T E A T R POLSKI , śródmiejska 15 
D w a ostatnie występy A l . Węgierk i . 

A'. Węgierko bezapelacyjnie opuszcza 
j u i Łódź. Dziś w sobotę o godz. 8.30 wjecz. 
a v niedzielę o godz. 4 popoł. i 8.30 wiec?. 
Znakomity artysta ten kreować będzie popi
sową rolę w „Tess ie" . Pożegnalne te wystę 
py A l . Węgierk i zapowiadają się bardzo uro 
czyście. 

W poniedziałek przedstawienie zawieszo 
ne z powodu generalnej próby z głośnej sztu 
k i Z. Nowakowskiego „Gałązka rozmarynu" 
Premiera tego barwnego zmontowanego : 
wie lk im nakładem pracy widowiska odbę
dzie się we wtorek. Reżyseruje Z . Biesia-
decki. 

SKS, Lodow isko U T . o godz. 11-ej przed 
poł . mecz towarzysk i U T — Pomorzanka 
( T o r u ń ) oraz pop isy w jeździe f i gu rowe j 
na lodzie p rzy udzia le m is t rzowsk ie j pa r y 
Pomorza K o k o t ó w n a - K o w a l s k i , L o d o w i s 
ko K P Z jednoczone p rzy u l . Przędzaln ianej 
68 o godz. 18-ej mecz t owarzysk i Ł K S 
— Zjednoczone. 

B O K S . W sal i T e a t r u Popu larnego — 
p r z y u l . O g r o d o w e j 18 o godz. 11.30 przed 
poł . mecz t owarzysk i I K P — W I M A . 

G r y spor towe . W sali Y M C A o godz. 
15-ej dalsze r o z r y w k i w siatkófce żeńskiej 
i męsk ie j o mis t rzos two k lasy A . 

P R Z Y J A D Ą D O Ł O D Z I 
hokeiśc i K. S. W a r s z a w i a n k a . 

Drużyna hoke jowa mis t rza s to l icy KS 
Warszawianka będzie baw ić w Łodz i w 
dniu 15 stycznia na turn ie ju w k t ó r y m wez 
mą udział również 3 czo łowe d rużyny łódz 
kie. Następnie W a r s z a w i a n k a rozegra w 
Ł o d z i mecz e l im inacy jny o mis t rzos two 
Polsk i w dniu 27 stycznia z mis t rzowską 
drużyną Ł o d z i . Mecz r e w a n ż o w y odbędzie 
się w Warszaw ie , zwyc ięzca we jdz ie do p u 
l i f i na łowe j . 

Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA KRAJO
ZNAWCZEGO. 

W niedziele, dnia 2 stycznia 1938 r. odbę
dzie się kolejna wycieczka po Łodzi. Cel tm 
zwiedzenie południowej dzielnicy miasta. 

Punkt zborny w poczekalni kolejek dojazdo
wych przy PI. Reymonta o godz. 11-ej rano, 
koszt wycieczki dla członków 20 zr., d'a gości 
30 gr. 

W środę, dnia 5 stycznia 1938 r. o godz. 
20.30 w lokalu Towarzystwa (Al. Kościuszki 17) 
odbędzie się „Tradycyjny Opłatek" dla człon 
ków 1 wprowadzonych gości . 

Na program ztożą się: pogadanka P. J . Cze-
raszkiewiczówny „O obrzędowości ludowej 
świąt Bożego Narodzenia", dzielenie sle opłat 
kiem, wspólne spożycie tradycyjnych przysną 
ków świątecznych i śpiewanie kolęd przy sta 
ropo\skiej choince. 

W części solowe] wystąpią ip. M. Smetkicwi 
czówna (sopran) i p. T. Pakuła (baryton). 

Na zakończenie tańce. — Oplata za konsum-
cję zl. 2. 

B A R W Y T O N U . R E G U L A C J A S E L K T T O O Ś C I R E C U l S i . « 
Ł I ° ™ , O R U . G Ł O Ś N I K D Y N A M I C Z N Y o p i E K ^ Y M ^ O N r e 

A K U S T Y C Z N A ^ Ą N Ą ^ S K R Z Y . N K A ( Z 

CENA GOTÓWKA IŁ. 260. 

•CC-HO 
SPRZEDAŻ: BŁOCK . BRUN - PIOTRKOWSKA 101 

ELEKTRODOM — PIOTRKOWSKA 115 
„NOSTA" — PIOTRKOWSKA 182 
RUTKOWSKI - LEGIONÓW 1 

teł 

L E C Z N I C A 
Piotrkowska 294. 

. 12289 (p rzy przyst. t ramw. Pabianickich) 
2 razy dz iennie p r zy jmu ją lekarze 

wszys t k i ch specja lności . 
Gabinet dent. W i z y t y na mieście. , 

Wszelk ie zabiegi i analizy. 
Otwar ta od 11-ej do 8-ej wiecz. j 

P O R A D A 3 Z ł . 

C o c o " s " r e y TT"? » « i o w i c z 
1 / O r S O : — T . i r 7 a n i 7 i r > 1 n n i R A , . , n . . . 
C o r s o : — „ T a r z a n i Z ie lona B o g i n i " 
Cas ino — Towarzysze b r o n i . 
E u r o p a — K r ó l o w a przedmieśc ia . * 

Grand K i n o —- Przedz iwne k łams two 
N i n y P e t r o w n y . 

Jar — N a scenie: „ D a j e m y g w i a z d k i " 
na ek ran ie : K r ó l o w a tańca. 

M e t r o ; — „Je j o b r o ń c y " . 
M i r a ż — „ O czym marzą k o b i e t y " . 
Palące — Scyp ion A f r ykańsk i 
Przedwiośn ie — „ D o r o ż k a r z N r . 1 3 " . 
R i a l t o ; — Książę i żebrak. 
Rak ie ta : — Czar cyganer i i 

S t y l o w y — „Czardasz, toka j , m i ł ość " . 
Zachę ta : — Barbara Radz iw i ł ł ówna . 
T o n — Znachor 
I k a r : — „ Z i e m i a b łogos ław iona ' . 
M i m o z a : — Książątko. 
Menażer ia C y r k u Stan iewsk lch w pa rku 

he lenowsk im. Czynna codziennie od g . 10 
rano do 7-ej w, 

Chor . k o b i e t ę i p o ł o ż n i c t w o 

S i e n k i e w i c z a 5 2 (R 0 g Nawrot 
Te l . 20242. 

Przyjmuje od 6 — 8 wiecz 

D o k t ó r 

|J. S O Ł O W I E J C Z Y K 
Spec. cho rób wenerycznych i skó rnych , 

u l . Piotrkowska 99. —Tel. 144-92 
od 2 — 3, 5 — 6 i 8 — 9 wiecz., w niedzielę 
l święta od 9 — 12. .W Lecznicy Prywatnej 

(Piotrkowska 88) od 6 — 8 wiecz. 

Jutro na obiad 
Czarn ina z łazankami . Kaczka pieczo 

nadziewana j a b ł k a m i , k rem pomarańczo 

W I N S Z U J E M Y . 
J i ' f r o A lakaremu. 
\ \ „ . h ó d słońca 7.45. 
Zachód — 15.36. , 
Długość dnia 7 . 5 1 . \ 
P r z y b y ł o — 17 min . 
T y d z i e ń 1. 

Dr med. 

Z* $TACHOW$KA 
akuszer ja I choroby k o b i e c a 

powróciła 
Piotrkowską 153, telefon 145-10 

przyjmuje 1—2 do i 5—8. 

T E A T R KAMERALNY, Cegielniana 27. 
! Dziś w sobotę o godz. 8.30 wiecz. a w 
Ujedzielę dwukrotnie o godz. 4 popoł. i 8.30 
Wiecz. powtórzenie wyborne j komedii Za -
bolskiej „KoWetą bez skazy''. 

W poniedziałek 0 godz. 7,30 wiecz. osta
nia nowość Teatru Kameralnego lekka w e -

»cła komedia Mar i i Jasnorzewskiej „Powró t 
namy" w scenicznym opracowaniu dyr. H u -

/ i °na Morycińskiego z udziałem: Dywińsk ie j , 
\ ' uwskicj , Mareckiej, Zasadzianki, Sy

f i " r ! : ' c i , Mrozińskiego, Plucińskiego i Sie-
\ .n iew jk lego . Dekoracje o . A x c r a . 

Teatr Popularny i w »»H Geyera. 
Dziś w sobotę i niedzielę dwukrotn i 

I z . 4 .30 r. v - -

1 2 0 0 godzin roboczych 
zadeklarowali robotnicy fab yki 
• • 1 aparatów elektrycznych. 

W A R S Z A W A , 1. 1. Robotn icy f a b r y k i 
aparatów e lek t rycznych S. K le iman i Sy 
nowie w Warszaw ie zadek larowal i na — 
rzecz Funduszu Obrony Narodowe j 1200 
godzin roboczych. 

Niezależnie od powyższego, p r a c o w n i 
cy umys łow i opoda tkowa l i swoje pobory 
w wysokośc i 2 proc. miesięcznie. 

Jednocześnie robotn icy i urzędnicy w z y 
, wa ją p racown ików innych fab ryk elektro 
i technicznych, by poszl i za ich p rzyk ładem. 

Dr m e d . JAKOBSON 
« ! D „ i r , l i r u r 8 , ' a ' ortopedja 
SPEC. C H I R U R G J A K O S T N A 

D-ra STERLINGA 22. t e i . i 7 4 4 2 . 

Dr med. 

M. B U N D S Z T A J N 
powrócił 

akuszeria i choroby kob iece 
P O M O R S K A 7. T e l . 127-84 

Przy jmu je od g . 8 — 1 0 r. i od 4 — 8 w. 

głodówka chłopca. 

M U Z E A — B I B L I O T E K I — W Y S T A 
[j i Miejska Biblioteka Publiczna (ul. Andrzeja 

otwarła dla publiezaośei eodziennie proca nied 
i świat od %. 10 do 21, w aoboty od (. 10 do 

Miejska Czytelnia Pism 1 Wypożyczalnia K 
łek dla dorosłych (ni. Rokirińska 1) otwarta 
publiczności rediionnie, proca lobót, niedz'. 
świat, od g. 14 do 21. 

II Miejska C*yUlnU Plam t WypoiyeuInU 
łek dla dorosłych (nl. Kzgowika 74) otwarta 
publicznoici eodairnaio, próci aobót, niedziel i i 
od goda. 14 do 21. 

Miejskie Muzeum Przyrodnirto . Pedagogie 
(Park Sienkiewirza). Działy: aoologiezny, bot 
ezny, tntneralogieaay 1 oehrony prayrody — o" 
te dla publiczności codziennie od godz. 9 do 
w niedziele od g. 10 do 14. 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (nl. Piottk 
•ka 104). Dział etnograficzny I prehistoryczny »t 
te dla publicznoici V irody, piątki, souoty 1 dziele w godzinach od I I do l i . 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki Im. J. I 
Bartoszewiczów (Plac Wolnolei 1). Działy": Sz! 
XIX wieku I międzynarodowa sztuka modernl 
czna otwarte dla publicznoici w środy, aoboty i 
dziele w godzinach od 10 do 1S. 

W y s t a w a o b r a z ó w a r t y s t y - m a l a r z a B. 
n a c o d z i e n n i e od 10 r a n o do 9 w i e c z ó r . 

Salon Sztuk P ięknych K a r o l a E n d 
N a w r o t 8. te l . 153-55. 

Telefonu 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102 
Ubezpiecza Lnia 197-65 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Straż Pożarna tel. 8. 

Z1TCIE KUTNA* 

Przymusowa * . w « , w a * « 
MilUPia-l P a r c e l e b u d o w l a n e 

Dobre serca szwedzkich marynarzy, •jws^kojnei.dzieinicy mieszkalnej , 5 m> 

K U T N O 1 i w -

A iri " "botę 

• % z e PoW- ' 8 1 5 w' d a n a 

' ' " ^ ^ ' k r o t n i e o Kodz. 4.30 po 

e o 
będzie w 

muzyczna 

^.S 7^0 w ecz W

ł ! ' k r o , n i e 0 R o d z - 4.30 po-
a e «'« w sali o ; ł

b a w W b e d z i e bywalców 
ł « t , " ™J£t,°**«* Przekomiczna farsa 

w pogoda". przekomiczna farsa 

R A D I O z 3 lampami zł. 135 _ zużywa 15 
wat t prądu z 4 lampami 180. Sprzedaż rów 
nież na ra ty od zł. 3 t ygodn iowo . Vox rad io 
P io t rkowska 79, w podwórzu . 

K U T N O . 1 . 1 . — Na pokładzie jecUe 
z po lsk ich s ta t kćw hand lowych zna jJu 

j ^ c y c h się w c t o d / e do p o r t ó w szwedz
k ich przytr7_vr.1Lno pasażera „ n a g a p ę " k 'ó 
l y m okazał się 13- letni Jan Ku rp in z Ku t 
Ó i Jeden z cz łonków załogi w y k r y ł ch lo 
pca ukry tego pod pok ładem w lukach t o 
w a r o w y c h . W dzień w ig i l i j ny , g d y statek 
zna jdował się już .na wodach szewdzk ich 
i g(.'v załoga p r z y g o t o w y w a ł a się do spoży 
cia t radycy jne j wieczerzy, chłopiec k tó ry 
p rzebywa ł w lukach węg lowych od tygod 
nia bez żywnośc i wyszedł z k r y j ó w k i mto 
clociany pasażer „ n a g a p ę " by ł ca ł kow ic : e 
wycze rpany wsku tek g łodu i z imna. Po 
ogrzan iu się i nakarmien iu , w r ó c i w s z y do 

M A S Z Y N A Singera gab ine towa okazyjn ie 
do sprzedania. WiaWomość u l . N a w r o t 56 
ni. 6 : . 

O K A Z Y J N I E sprzedam nowoczesne me
ble oraz do oddan ia pokó j z kuchnią, — 
Wiadomość w admin is t rac j i „ E c h a " 

A s P o k o l n e . i dzielnicy mieszkalnej, 5 mi 
od Dworca Kaliskiego, korzystnie do spr 
dama. Wiadomość: Al fred Marks , ul . V 

gury Nr. I I . 

S Z K O Ł A T A N C O 
T O W A R Z Y S K I C H 

K . T r i n k h & u s « 
A n d r z e a 17 t a l . 207-91 
Kancelar ia czvnna caty dalen. 

w niedziele 1 l w i ę t a do goda. 16-eJ. 
Lekcje odbywają ai« w grupach i oddalenie. 

O K A Z Y J N I E do sprzedania garderoba, łóż 
ka, stół okrąg ły , 6 krzeseł i s to l ik i do ra 
d a Ż w i r k i 4, s to larn ia . 

PIES bernardyn młody , oraz smok ing , ta
nio sprzedam, u l . Kopern ika 43, m. 25 1 p 

O T O M A N Y , garderoby, s to ły , krzesła, ł ó ż 
ka, b ib l io teczk i , tapczany, leżanki , s to l i k i 
do radia, J. M a r t y n o w s k i , Ppmorska L. 30 
T e l . 114-28- ' f * = a = l 

- S 

sił opow iedz ia ł k a p i t a n o w i , że jest sierotą 
Przed d w o m a mies iącami zg iną ł jego o j 
ciec p rzygn iec iony w lesie przez spadające 
d rzewo Jan Kurp isz w ę d r o w a ł z Ku tna do 
G d y n i na piechotę nie mając p rzy sobie 
ani grosza, w drodze korzys ta jąc z gośc in 
ności w ieśn iaków. C h ł o p i e c ' z j a d ł w raz z 
załogą wieczerzę w i g i l i j n ą * a następnie zo 
stał p rzydz ie lony do kuchn i ok rę towe j w 
charakterze pomocn ika . 

W I E L K I E Z A I N T E R E S O W A N I E P R E M I E 
RĄ „ G A Ł Ą Z K I R O Z M A R Y N U " 

Zapowiedź wys taw ien ia w Ł o d z i przez 
Tea t r Polsk i cieszącej się n ies łabnącym po 
wodzen iem w Warszaw ie i K rakow ie sztu 
k i Z y g m u n t a N o w a k o w s k i e g o p t . ,Gałązka 
R o z m a r y n u " w y w o ł a ł a n iezwyk le si lne za
in teresowanie w szerok ich ko łach naszego 
społeczeństwa. 

Pozostałe b i l e t y (cena od 1 do zł. 5 ) P R Y W A T N E K U R S Y k ro j u , szycia i ro 
n a b y w a ć można w sekretariacie Z w i ą z k u ręcznych M a r i i Pu towe j w Łodz i u l . Pio 
Leg ion is tów — u l . S ienk iewicza 37 , w 1 

godz. o d 10-ej do 13-ej i od 17-ej do — 
20-ej Ze wzg lędu na l iczne zgłoszenia z 

— « -

W A Ż N E D L A P A Ń . T r w a ł a onefelac 
w p ięknym wykonan iu w salonie %yz i 
sk im Radwańska 17, tel. 179-68. Ce 
przystępne! 

O T O M A N Ę , garderobę, tapczan, leżan 
stó ł , b iu rko , krzesła, s to l ik i rad iowe, ta . 
i na dogodnych warunkach sprzedam, 
l ińsk iego 160, Przeździecki . 

p r o w i n c j i wskazane jes t wcześniejsze kup 
nq b i l e t ó w . 

kowska 103, kurs k ro ju k rawieck iego i m 
delowania, kurs b ie l iźn iars twa, kurs sz 
cia i robót ręcznych, komple ty ranne i w j 

czorowe . Op ła ty niskie. Zap isy codzieni 
św iadec twa zatwierdzono D r z e z K i u a t 
r i um 

> 

http://iein.ii.arz
http://przytr7_vr.1L


„ ł C H O " At. 1 

m prost§ze są ściany naszych pokoi, 
ym mocniej odczuwamy radość życia. 
iepotrzebne ozdoby mieszkań. 

W p ł y w umeblowania na naszą psych i -
ę i organizację życ ia domowego jest o-
romny i naprawdę wspó ł twórczy . 

Dz?ś odrzuc i l i śmy wszystko , co tamo
wało d o p ł y w świeżego powietrza i słońca, 
"szystko, co by ło śmiesznym zaśmieca
łem wnętrza n iepot rzebnymi ozdobami , 
ezwar tośc iowymi obrazami , ok ropnym ' 
obótkamii, po r t i e rami , ko lumienkami i sztu 
a ter iami , wazonami bez k w i a t ó w i k w i a -
ami bez wazonów. Proste, doskonale o b -
yśłonc i zorganizowane wnę t rze ; k o n 

t rakcja mieszkania celowa i s t y l owa , Ja
na, czysta i n ieprzeładowana g ra tam i — 
uchnia, estetyczna łaz ienka, ho l i z s z a n 
i na sprzęt apor towy, lub ( jeże l i kogo nie 
ać na h o l i ) , mieszkanie ze schowkami w 
ianach, jak ie nowoczesna urban is tyka 

względnia nawet w mieszkaniach jedno-
oko jowych — oto zasadnicze otoczenie 
spółczesnego ku l tura lnego cz łowieka. 

Osobny rozdział s tanowi wszelako u-
ądzen ia i dekoracja tego dubrze r o z p i i -
wanego wnętrza. Nic nam nic pomoże 
j lepsza archi tektoniczna konstnukcja, j ę 
l i nie po t : - f i r ny je j umeblować ze sma-
em i oelov >. Moż l iwośc i w tej dz iedz i -
e są tak szerokie i zależne od indywidua] 
ści mieszkańców, iż t rudno nam poda
li w tym względz ie szczegółowe, n ic-
ienme przepisy, bo tu właśnie o tw iera 
wo lny teren do indywidua lne j interpre 

cj i całego dorobku i zdobyczy now >-
esnych w zakresie meblars twa oraz w p ł y 
u tegoż umeblowania na nasze życie d o -
owe. 

Bo dom., to „maszyna do mieszkania ' ' , 
d ług op in i i najgenialniejszego arch i tek-
naszej epoki Le Corbusiera. Domy Le 

rbuslera powsta ją wy łączn ie ce lowo, jak 
aszyny, które wszelka ozdoba ośmieszy-
by t y l ko . Istnieją one jedynie w celu h i -
;nicznego mieszkania. T o samo hasło za 
fsowano do urządzenia wnęt rza w ogó-
zaczęto Je konst ruować w e d ł u g ścisłych 

nych. T y l e i tyle met rów kubicznyc l i 
w ie t rzą , tyle świat ła w szklanych l um i -
torach, względnie rurach, u jętych w 
tal , żadnych ozdób. W ie l k i e retor ty że l -

tonowo-szk lane, w k tó rych życie ludz-
ujęto w najhig ieniczuic jsze no rmy : ot') 

m y Corbusiera, a pon iekąd m i ł owane 
klane domy Żeromskiego. 

Frank Swinner ton , znany powiesc iop - I ś c i posiada nasz surowy stół i czyste, so-
sarz, tak wy raża się o tak im wnę t r zu : „ P o snowe łóżko, im twardsze są s to łk i , na któ 
kó j mieszkalny w y k r | a d a j a k elegancka ła - ' rych zasiadamy do pos i łku , tym bujn ie j 

odrasta nasza wy ja łow iona k łopotami zienka. Podłoga w kwadra ty . Krzesła i 
sto ły , to powiększenie k locków do zaba
w y dla dzieci . Nie ma miejsca .na osobisty 
gust. wszystko jest zmechanizowane. W 
tak im mieszkaniu może wy t r zymać ty l ko 
pokolenie, k tóre n igdy nie siedzi w domu. 
Ody wnętrze 19 w . by ło prze ładowane — 
nowoczesne wnęt rze jest ogo łocone ! " . 

Rzeczywistość zmieni ła więc surową 
prostotę tych bezkompromisowych haseł, 
wed ług k tó rych urządzano pierwsze nowo
czesne wnęt rza. Sypia ln ie wzbogac i ł y się 
w dywany i obrazy , oczywiśc ie bez prze 
ładowan ia , a gabinet do pracy odzyskał 
p rawo naw iązywan ia do t radyc j i . 

Bo jeżel i umeb lowan ie w y w i e r a w p ł y w 
— to w p ł y w tak oschłego mieszkania m u 
si wypędz ić cz łowieka z domu i n igdy nie 
będzie tą przystan ią , o jak ie j by ła mowa 
wyże j . S tara jmy się więc ożyw ić nasze 
mieszkanie dz ie łami myśl i ludzk ie j i sztu 
ki w poko ju do pracy — a dzie łami tech
n ik i i h ig ieny w kuchni , łazience i poko ju 
dz iec innym. Dobre połączenie jada ln i z 
kucliiii ią u ła tw i pani domu prowadzenie 
gospodars twa, a techniczne urządzenia w 
pra ln i , łazience i kuchni u ła tw ią je j organi 
zację życia domowego do tego stopnia, iż 
w y d a t k i na służbę zredukować będzie mo
gła do min imum. 

Lecz po tak im p rzepracowanym, przc-
myślamym, przeeste tyzowanym roku p rzy 
chodzi reakcja. I nagle pragniemy w y z w o 
lić się spod w p ł y w u naszych ar tys tycz
nych mebl i , chcemy, ażeby ramy naszego 
życia zostały c h w i l o w o pozbawione tech
nicznego wy ra f i nowan ia . Pragniemy w y 
począć od estetycznych natężeń i kry tycz 
nego nastawienia do każdego p rzedmio tu : 
chcemy, ażeby życie nasze stało się rów 
nie proste, jak p rzyroda, otaczająca nas. 

I w tedy z westchnieniem u lg i organi 
żujemy wypoczynek letni i zamieszkujemy 
w p r y m i t y w n y m , d rewn ianym domu, k tó 
ry staje się naszym domem week-endo-
w y m . T u myś l i nasze łagodnie ją i pog łę 
biają się, a nerwy , ukojone prostotą uiue 
b lowan ia , nabierają tężyzny i odpornośc i . 

I im prostsze są bielone ściany nasze
go poko ju , im mniej pretensj i do p iękno-

Orzeczeń e kolegum 25 lekarzy. 
Praca Medycznego Biura Stwierdzeń w Lourdes. 

miejskimi dusza, tyim si ln iej i zd rowie j od 
czuwamy radość życ ia. 

I znów po takiej g łodówce wracamy 
spragnieni estetycznych i bardzie j skompl i 
kowanych wrażeń, promien iu jących ku 
nam z wnętrz naszych mie jsk ich mieszkań. 

Przy t ym im bardzie j znajdu jemy jc 
znowu in te lek tua lnymi i artys.tycz.niej oraz 
hig ienicznie j wyposażonymi , t ym lepiej u -
płynic nam czas p racowi te j jes ien i , uciążM 
we j z imy, szczęśl iwej w iosny i początku 
łata. 

Jak wyn i ka z oświadczeń dra Val let . 
dyrektora Medycznego B iu ra Sprawdzeń 
w Lourdes, p r zybywa tam corocznie prze
ciętnie około 25 tysięcy chorych , przy 
czym co roku Biuro Medyczne stwierdza 
przeciętnie 10 uzdrowień n iedających się 
wyt łumaczyć w sposób naturalny. W pra 
cach Biura mogą brać udział lekarze ca
łego świata bez wzg lędu na wyznanie i 
poglądy. Z prawa tego w r. 1890 skorzy
stało 27 lekarzy, dziesięć lat później l icz
ba lekarzy odwiedza jących B iuro w z r o s U 
do 216, w r. 1930 do 998. Obecnie p rze
ciętnie 800 lekarzy różnych re l ig i i i na
rodowośc i odwiedza corocznie B iuro Me 
dyczne w Lourdes. 

Dla u ła tw ien ia kont ro l i każdy chory , 
p rzybywa jący do Lourdes, powin ien być 
zaopatrzony w odpowiednią leg i tymację i 
oświadczenie lekarskie o dotychczasowym 
przebiegu choroby, metodach leczenia i t d . 
Ody k tó ry z chorych zgłasza nagłe uzd/o 

Cegiełki żywnościowe" 
CIEKAWE PRÓB7 W BERLINIE* SEi 

oszczędności na Cent rum badawcze przy wyższej szko 
technicznej w Ber l in ie pracuje nad w y 

łazk iem sposobu fabrykowan ia „ceg ie -
ż y w n o ś c i o w y c h " . Pod ciśnieniem 300 

nosfer udało się już otrzymać tab le tk i 
ł ą k i pszennej. P rzygo towana w ten spo 

mąka nabiera w ie lk ie j odporności i 
żna ją przechowywać przez czas bar -

0 d ług i . 
"gęszczając pod ciśnieniem 200 — 300 
tosfer o t ręby, k tó rych łuska zawiera 17 

K. w i l goc i , dajemy młynarzom moż

ność czynienia w ie lk ich 
miejscu i workach . 

Przy fabrykac j i k rochmalu o t rzymuje 
się również w ie lk ie uproszczenie przez 
skondensowanie mączk i kar to f lane j , gdyż 
w ten sposób osiąga się za jednym żarna cham odwodnien ie k rochmalu i miąższu 
ziemniaczanego. Jednakowoż napo tykamy 
tutaj na wie lk ie t rudności , bo już pod c i 
śnieniem 200 atmosfer p roduk t poddany 
uc iskowi przechodzi przez pory naczynia, 
w k tó rym się mieści . 

Wczoraj szalałem przy Sylwestrze, 
piłem i wódki i koniaki, 
chciałem popełnić harakiri, 
jako mandaryn Taki-Siaki . 

Gdy mnie ktoś pytał o nazwisko, 
mówiłem krótko — dawaj dzióbka! 
Czyśmy już pili bruderszafcik? 
Zowie się Miecio, herb — Ątróbka. 

W i e m , że pod wpływem animuszu, 
trzasnąłem kogoś bombą piwa, 
ten ktoś zaś zamiast oddać — w czkawce 
przedstawił mi się... Tejko Kiwa.. . 

Pamiętam również, jak dziewczyna, 
tańcząca ze mną piękne tango, 
gdym wszedł bucikiem na jej stopę 
krzyknęła głośno — hej, pod kran go! 

A potem stłukłem moc talerzy, 
bo czasem sztuka we mnie wzbiera, 
zwłaszcza, gdy jestem po dwudziestym, 
diabeł mi każe „grać" żonglera. 

Pamiętam wreszcie — Boże!.. Boże!., 
choć jeszcze „czucie" mam stępione, 
kiedy mnie przywlókł ktoś do domu 
1 w drzwiach ujrzałem lubą żone. 

Na progu-m dostał w twarz aż milo, 
a potem kuksy, jakieś prztyczki, 
dziękujmy Bogu, że dał ludziom 
do tych „wytrzasków" dwa policzki... 

Zbity na befsztyk, podrapany, 
jeszcze w oparach mocnych „zdroju", 
do snu główeczkę ułożyłem 
gdzieś na chodniku w... przedpokoju. 

Dlatego trudno dziś mi składać 
życzenia swe przy Nowym Roku, 
popróbuj sam — gdy twarz w bandażach, 
gdy kawał szczotki w lewym boku... 

R O M . 

wienie, lekarze badają go i rezultat b a 
dań przedstawia ją lekarzowi stale op ieku 
jącemu się danym chorym. Ostateczne 
stwierdzenie uzdrowienia następuje po bar 
dzo d ług ich wyczerpujących studiach, po 
par tych bardzo obszerną korespondencją, 
co t rwa 2—4 lat. W ciągu tego okresu u -
leczony chory poddawany jest w i e l o k r o t 
nym badaniom, które przeprowadza „As -
sociat ion Med ica le " z Lourdes, l iczące 
przeszło 2400 członków, wyłącznie leka
rzy, reprezentujących 20 różnych narodo
wośc i . W bardzo wielu wypadkach uleczo 
ny chory obowiązany jest osobiście p r z y 
być jeszcze raz do Lourdes, gdzie zostaje 
poddany n o w y m badaniom. 

Ostateczne orzecz nie wydaje ko leg ium 
złożone z co n a j m n k , 25 ekarzy , k tó rym 
przedk łada się do odpowi idz i t rzy nastę
pujące py tan ia : 1. czy opsana choroba 
istotnie mia ła miejsce i cz/ w chw i l i przy 
byc ia chorego do Lourdis by ła ona w 
na jwyższym stadium rozw»ju? 2. Czy cho 
ry w y z d r o w i a ł ? Czy już pzed t ym nie za 
uważono p o p r a w y ? Czy stosowane by ły 
jak ie jś ś rodk i i zabiegi lczn icze? 3. Czy 
przy obecnym stanie naiki uzdrowien ie 
może być przypisane jakiemuś p rocesowi 
natura lnemu? D la wyjaśi ienia należy d o 
dać, że za uleczenie nieiające się w y t ł u 
maczyć w sposób naturany uważa się j e 
dynie te w y p a d k i , gdzie uzdrowien ie na
stąpi ło w okresie 24 goizin bez użycia Io 
kars tw i zabiegów medcznych i gdy już 
przed tym nie dostrzeżoio pewnych symp
tomów pop rawy . 

B iuro Stwierdzeń nił używa w swych 
rapor tach i orzeczeniach słowa , ,cud" , za
daniem jego jest bowiem jedynie s tw ie r 
dzenie, że z punktu widzenia • w iedzy le 
karskiej p o w ó d uleczenia jest n iewyr łun i i-
czony. / fj 

D r Val let stwierdza wreszcie, że ze 
wzg lędów zrozumiałych Med jczne Bf i .o 
Sprawdzeń zupełnie die bierze pod uv( ig j 
chorób ne rwowych i zgłaszane uzdroffe* 
nia z takich chorób nie są z zasady bz-
pat rywane. Olbrzymia większość (ok 70 
proc. ) uleczeń uznanych przez Biuro Me
dyczne za stwierdzone, a n icwyt łumfco-
nc w sposób naturalny, dotyczy wytd« 
ków różnego rodzaju gruź l icy . 

PODSŁUCHAfC 
K T Q WANIEN? 

nad życie. Teraz go nie znoszę. Jak sję 
mężczyźni zmieniają... 

L U D O Ż E R C Y . 

•—Panie psorze, czy wśród ludoźcrc 
można znaleźć ja roszów? 

— Oczywiśc ie. Żyw ią się oni t y l ko z 
lonymi smykami . 

R O Z M Ó W K A M A Ł Ż E Ń S K A . 

— Gdzie byłeś wczora j? — pyta żot 
— A umiesz milczeć? 
— Jak grób. 
— W tak im razie mi lcz i nie py ta j si 

eanw MEHERIN 

HCĘ 
YLKO 
I E B I E 

W I E Ś Ć 

i. 

Panienka założyła nową taśmę dio maszyny i popa
trzyła żałośnie na uczernione ręce. 

— Panno Nel i , pani się urodzi ła na damę. N ieprzy 
jemnie walać śliczne rączki? 

Na stol ik upadła gardenia. Nel i przytknęła ją do no
ska, powąchała i podnosząc roześmiane oczy ku twarzy 
młodego cz łowieka, rzekła ze śmiechem: 

— Ja bym umiała ocenić piękne rzeczy. 
— A więc... Proszę do mojego samochodziku, śl icz

notko. 

Patrzyła gdzieś w przestrzeń. Czułość młodego czło
wieka wzruszała ją , ale wyg ląd raził. Zaczynająca się ł y -
sinka i opiekła f igura nie mia ły w sobie nic romantyczne
go. Ok iem wyobraźn i w idz ia ła inną twarz, p iękną, śmia
łą, pełną życia. Uśmiechnęła się bezwiednie i posłała je j 
w myśl i całusa. | 

— Panno Ne l i , proszę posłuchać, zawiozę panią na 
najlepszą rewię, a potem zjemy kolację w Tęczowej Sa
l i . Jeszcze tam pani nie by ła . No, proszę! 

— Nie mogę, panie Nedzie. Dziś mam spotkanie 
z handlarzem starzyzną, ju t ro ze starą ciotunią, a w nie
dzielę opiekuję się pięcioraczkami D icnny . Ciężk i ty 
dzień. 

Przyglądał je j się spod przymrużonych powiek. 

— Panno Nel lko , pani popełnia omyłkę życ iową. 
W i e m , że kiepsko z moją urodą, ale gdyby mi pani po 

zwol i ła. . . tego... przekonałaby się pani , jakby pani do 
brze na tym wyszła. 

— Przepadam za panem, panie Nedzie, ale w tym t y 
godniu jest ty lko siedem dni i wszystkie mam zajęte. 

Lekk i ukłon rączką na pożegnanie i poszła do garde
roby umyć ręce. Czyni ła to z roztargnieniem. W głowie 
je j przesuwał się kalejdoskop obrazów. Ned Hami l ton ko 
chał się w Nel i od czterech lat, od czasu ' gdy została 
przyjęta do biura. M ia ła wtedy lat osiemnaście, była 
t rwoż l iwa i dziecinna. On , sympatyczny i uprzejmy, zajął 
się nią niemal od pierwszej c h w i l i . 

Asys towa ł j e j , pokazywał dz iwy met ropo l i i , k tó rymi 
się zachwycała z naiwną radością. Na Broadway 'u po
chłaniała b łyszczącymi źrenicami gęste t łumy, jaskrawe 
reklamy świet lne, wspaniałe p lakaty. 

Tu ląc się do ramienia towarzysza, szeptała z prze
s t rachem: 

— Co to tam jest? — O — baletnicc — czy one na
prawdę takie piękne? 

Spoglądał na nią i śmiał się. . 

— Och, dzieciaku — ty nic nie wiesz, nic a nic? 
Tak by ło zanim się z jawi ł Ricky, zanim Nel i się zako

chała — niemądrze, war iacko i, jak się już mogło zda
wać, tragicznie. 

Zamyka ła oczy na powik łan ia i t rudności . Gdyby 
chciała, mo.gła wyjść za Neda Hami l tona. Wpros t się nie 
oświadczył, ale stale się na to zanosiło. Nel i Doran j ak 
ko lw iek skłonna do marzycie ls twa i mrzonek, r o z u m i a ł 
zalety takiej par t i i . 

Czasami, gdy w domu by ło bardzo źle, myślała z de
speracją. 

— Może będę musiała za niego wy jść ! 
A le to by ło zbyt wyrachowane, zbyt okropne, zb\ 

twarde. Nel i nie poddałaby się losowi do takich granic 

Ned Hami l ton należał do ludzi wcale zamożny^ 
z punk tu widzenia rodziny Doranów — szalenie bog i 
tych. By ł młodszym wspó ln ik iem w towarzystwie u b e * 
p ieczen iowym, w k tó rym Nel i pracowała jako n a j m ł o d s i 
z tuzina stenorypistek. Ned jeździ ł nowiu teńk imi samo, 
chodami , chodzi ł na premiery, a później do k lubu , gdz i ; 
p łac i ł za kolację dziesięć dolarów, z taką mjną, j akby u 
by ło dziesięć centów. 

A le przy tym wszystk im by ł niezepsuty, wesoły 
i skromny. I ronią losu trzeba nazwać fakt, że Nel i go nie 
kochała i nie mogła pokochać, że całą duszą rwała się 
do Ryszarda Calhouna, lekkomyślnego młodzieńca, k tóry 
nie miał ani pracy, ani w idoków na przyszłość, ani j ak ie -
g., takiego zacięcia do interesów, ani żadnych m o ż l i w o 
ści. 

Tak.ale za to by ł przysto jny, a c t l ! j ak i p r zys to j n " 
przynajmnie j zdaniem Nel i , dzielny, pełen życia i fantaz 
humoru, wdz ięku i uroku. Przez te półczwarta roku m 
rzeń i. oczekiwania NeH z tysiąc razy umierała z miło:' 
i tęsknoty. 

Czy on kochał ją tak, jak ona jego? Nie, to pyta
nie jest sprawied l iwe. Nelil miała serce wierne, serde 
ne, oddane. Ricky by ł ogromny, śmiały, beztroski , t, 
jak i powin ien być bohater dziewczęcych marzeń. 

Nie jego w ina , że świa t zapadł się w odmęty k ryz 
i bezrobocia. G d y b y mu dano co w ręce. na pewno 
podołał najcięższemu zadaniu. 
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